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W. Jaruzelski przyjął związkowców
z zakładów przemysłu metalowego

Wymiana poglądów na temat reformowania

gospodarki narodowej

Międzynarodowa konferencja partii I organizacji chłopskich

Ochrona środowiska naturalnego jest sprawą
ponadnarodową, potrzebne jest współdziałanie

Posiedzenie Rady
Wojskowej MON

Perspektywy

WARSZAWA (PAP). 25 bm. ■— z okazji zbliżającego się
„Dnia Metalowca” oraz przypadającego w bieżącym roku
80-lecia klasowego ruchu zawodowego metalowców —

przewodniczący Rady Państwa Wojciech Jaruzelski przy
jął w Belwederze grupę przedstawicieli zakładowych or
ganizacji związkowych oraz federacji działających w prze
myśle elektromaszynowym.

W czasie spotkania związkowcy poinformowali przewo
dniczącego Rady Państwa o tradycjach ruchu zawodo
wego branży, metalowej, o bieżącej działalności związko
wej oraz najistotniejszych problemach ludzi pracy: Wy
mieniono poglądy na temat sytuacji w tej gałęzi prze- •

mysłu.. szczególnie w kontekście reformowania gospodarki
narodowej. /

Wojciech Jaruzelski ze zrozumieniem i troską odniósł
sie do aktualnych problemów nurtujących załogi praco
wnicze. Przekazał obecnym na spotkaniu działaczom
związkowym, a za ich pośrednictwem ponad milionowej
rzeszy metalowców, serdeczne pozdrowienia

’ i najlepsze
życzenia.

W spotkaniu uczestniczyli: przewodniczący OPZZ. czło
nek Biura Politycznego KC PZPR Alfred Miodowicz, wi
ceprezes Rady Ministrów Zbigniew Szałajda. kierownik
Wydziału Polityki Społeczno-Ekonomicznej KC PZPR
Marek Hołdakowski i minister przemysłu Jerzy Bllip.

i dobra wola rządów i społeczeństw
WARSZAWA (PAP). „Spo

rządzony przez uznane auto
rytety światowe raport mówi
o. trzech bombach grożących
ludzkości: atomowej, demogra
ficznej i ekologicznej. Aby
one nie eksplodowały, trzeba
w porę zabezpieczyć im zapal
niki. Filozofia nowego ■myśle
nia daje już rezultaty w za
kresie unieszkodliwiania bom
by atomowej. Czas najwyższy
na nowe .myślenie także o eko
logii”. Ta myśl z przemówie
nia Romana Malinowskiego,
otwierającego 25 bm. w War
szawie międzynarodową kon
ferencję poświęconą sprawom
ekologii i ochrony naturalnego
środowiska przekładana by
ła przez jej ■uczestników na

różne języki i sytuacje posz-

czególnych .państw i konty
nentów.

W spotkaniu tym bierze u-

dział obok Polski 26 delegacji
zagranicznych partii chłopskich,
liberalnych, centrowych oraz

organizacji i związków chłop
skich, które uczestniczyły w

X Kongresie ZSL. Konferen
cja ta stała się okazją do szer
szego przedstawienia pol
skiego punktu widzenia na

sprawy ochrony środowiska a

także do przypomnienia pol
skich inicjatyw, w tym zgło
szonej w 1085 r. z trybuny
ONZ przez Wojciecha Jaru
zelskiego inicjatywy dotyczą
cej swobodnego przepływu do
świadczeń. licencji i techno
logii służących ochronie tego

. środowiska.

W Tarnowśkiem
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Na obrady przybyli:
nek Biura Politycznego,
kretarz KC PZPR Józef
rek, zastępca członka
Politycznego, sekretarz KC
PZPR Zbigniew Michałek,
członkowie władz naczelnych
ZSL, przedstawiciele rządu z

wicepremierem Józefem
ziołem, sekretarz CK SD
Frankowski, kierownik
działu . Zagranicznego
Ernest Kucza oraz przedsta
wiciele Sejmu, PRON, społe
cznego ruchu ekologicznego,
organizacji młodzieżowych i
rolniczych.

Referat otwierający mię
dzynarodową konferencję wy
głosił prezes NK ZSL. mar-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dotychczasowa promocja planu Jaruzelskiego
SI Świadczenia sil zbrojnych na rzecz gospo
darki narodowej Q Pozytywna ocena propozy
cji zmodyfikowanych uregulowań dotyczących

zastępczych form służby
WARSZAWA (PAP). 25 bm.

pod przewodnictwem
zwierzchnika sił zbrojnych
PRL, gen. armii Wojciecha
Jaruzelskiego, odbyło się po
siedzenie Rady Wojskowej

narodowej, a także nauki,
kultury i ochrony zdrowia
społeczeństwa. Zaakceptowa
ła dalsze plany w tej dziedzi
nie, podkreślając zwłaszcza

„ potrzebę większej koncentra-
Ministerstwa Obrony Narodo- cji sił. ,w tym lepiej wyposa-
wej.

Rada Wojskowa MON zapo-
poznała się z dotychczasową
promocją planu Jaruzelskiego
oraz z przedstawionymi przez
ministra obrony narodowej
gen. armii Floriana Siwickiego
propozycjami dalszych przed
sięwzięć. które mogłyby być
podjęte w ramach jego reali
zacji.

.. Rada dokonała oceny do
tychczasowych świadczeń sił
zbrojnych na rzecz gospodarki (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

żonych w odpowiedni sprzęt
techniczny, co pozwoli uzy
skać ■wyższe efekty ekonomi
czne. Z uznaniem odniesiono
się do inicjatyw zawartych w

apelu ■Rady Młodzieżowej
Wojska Polskiego, skierowa
nym do żołnierzy i pracowni
ków •wojska.

Rada oceniła stan prac nad
nowelizacją ustawy o po
wszechnym obowiązku obro
ny PRL. Podkreślono- wagę

rozwoju stosunków

PRL - OSA
WARSZAWA (PAP). 25

bm. prezes Rady Ministrów
Zbigniew Messner przyjął ; ■■
dyrektora Agencji Informa-’
cyjnej Stanów Zjednoczo
nych Charlesa Wicka, Omó
wiono perspektywy rozwo
ju stosunków polsko-ame
rykańskich ze szczególnym
uwzględnieniem wymiany
informacji i współpracy
naukowo-technicznej oraz

kulturalnej.
W spotkaniu uczestniczył

wiceminister spraw zagra
nicznych Tadeusz Olechow
ski. Obecny był ambasador
USA John R. Davis.

Rozpoczęcie

Zjazdu ZPAF

Minister zdrowia i opieki społecznej Janusz Komender

(a) W KOŃCU marca

odbędzie się w Sofii posie
dzenie Komitetu Ministrów
Spraw Zagranicznych U-
kładu Warszawskiego, w

którego toku — jak się o-

czekuje — minister spraw
zagranicznych ZSRR E-
duard Szewardnadze poin
formuje swych kolegów o

wynikach zakończonych o-

statnio rozmów w Waszyn
gtonie.

W ZWIĄZKU z zakoń
czeniem misji dyplomatycz
nej w Austrii ambasador
PRL Marian Krzak złożył
wizytę pożegnalną kancle
rzowi Franzowj Vranit-
zky’emu.

W PEKINIE rozpoczęła
się 25 bm. sesja Ogólno-
chińskiego Zgromadzenia
Przedstawicieli Ludowych,
inaugurująca siódmą ka
dencję parlamentu ChRL.
2970 deputowanych podczas
trwających do 13 kwietnia
obrad przedyskutuje m. in.
sprawozdanie z pracy rzą
du, projekt planu

'

rozwoju
społeczno-gospodarczego o-

raz budżetu państwa na

rok bieżący. OZPL dokona
także zmian personalnych
na najwyższych stanowi
skach państwowych.

PARLAMENT Sri Lanki
przedłużył o kolejny mie
siąc obowiązujący w kraju
stan wyjątkowy. Jak poin
formował minister ds. sto
sunków z parlamentem
Wincent Perera. w ciągu o-

statnich 4 tygodni członko-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Mimo kłopotów finansowych
środki na działalność

kulturalny muszę się znaleźć
(Inf. wł.) Amatorskie ze

społy artystyczne1 w woj.
tarnowskim wyróżniają sie
wysokim poziomem pracy.
Aktualnie w zakładowych pla
cówkach kulturalnych działa
87 zespołów, a uczestniczy w

ich pracach blisko 2 tvs o-

sób. W blisko 60 klubach
i kołach zainteresowań ZDK
bierze udział ponad 3.5 tvs.
osób. W minionym roku pow
stało 14 kół zainteresowań, zai-
mujacych sie głównie
nika komputerowa. Na
ae zasługuje pozytywna
na oferty programowej

tech-
uwa-

zniia-
rze-

mieślniczego klubu ..Gwia
zda’’. który rozwinął pra
ce w środowisku młodzieży.
Bogata działalność w tvm za
kresie prowadzi również Za
kładowy Dom Kultury Za
kładów Mechanicznych. Zde
cydowana większość kierow
nictw zakładów oraćv dobrze
spełnia role mecenasa w sto
sunku do kultury robotniczej.
Brak iest natomiast posteou
w pracy kulturalno-oświato
wej 7. młodzieżą mieszkaiaca
w hotelach robotniczych.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Przed wyborami
do rad

narodowych
25WARSZAWA (PAP).

bm. odbyła się w KC PZPR
' narada sekretarzy KW
PZPR zajmujących się
sprawami polityczno-orga-
nizacyjny-mi. Poświęcona
była omówieniu zadań par
tii w kampanii wyborczej
do rad narodowych oraz

podniesieniu skuteczności
działań partii we wdraża
niu- programu, realizacyj
nego U etapu reformy go
spodarczej.

Naradę prowadził se
kretarz KC PZPR. Kazi
mierz Cypryniak.

Jaki przyjęć model nowego

systemu emerytalno-rentowego?
WARSZAWA (PAP). Sku

teczność eliminowania zjawi
ska tzw. starego portfela e-

merytur i rent w latach 1933
—88 oceniła 25 bm. sejmowa
Komisja Polityki Społecznej,
Zdrowia i Kultury Fizycznej.

„Stary portfel” emerytur i
rent pojawił się na skutek
spadku realnej wartości tych

świadczeń. co zaczęło się uwi
daczniać od początku lat 80.
Począwszy od 1983 r. przy
stąpiono do corocznej wa
loryzacji emerytur. wspoma->
ganej dodatkowo doraźnymi
ich podwyżkami. Spowodowa
ło to istotne zmiany w struk
turze świadczeń. Jeśli w 1985
r. ponad 60 proc, emerytów o-

trzymywało kwoty poniżej 10
tys. zł. to w ub. r, wskaźnik
ten zmalał do 1 proc. Z kolei
odsetek emerytów pobierają
cych ponad 20 tys. zł wzrósł w

tym okresie z 3.4 proc. do
ok. 46 proc.

Utrzymały się jednak nie
uzasadnione dysproporcje w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

zaakceptował plany rozbudowy krakowskiego lecznictwa

Te szpitale są niezbędne!
(Inf. wł.) Kraków postawił

na rozbudowę szpitalnictwa —

•nigdy dotąd nie prowadzono
w tym mieście tylu poważ
nych inwestycji służby zdro
wia. Toteż władze krakowskie
przywiązywały szczególną
wagę do wczorajszej wizyty
ministra zdrowia i opieki spo- westycjach
łecznej Janusza Komendera,
spodziewając się od resortu
zdrowia poparcia i pomocy w

realizacji zamierzeń.
Oczekiwany gość, który

przybył wraz z wiceministrem
zdrowia i opieki społecznej
Januszem Prokopiakiem i dy
rektorem inwestycji Ryszar-

. dem Pelą został najpierw
przyjęty przez prezydenta m.

Krakowa Tadeusza Salwę. Na najbliższe lata jako główne
tym spotkaniu obecni byli m. zadania przyjęto zakończenie
in. sekretarz KK PZPR Jerzy
Hausner i przewodniczący- Ra
dy Narodowej m. Krakowa
Apolinary Kozub. Prezydent
Tadeusz Salwa przedstawił o-

siągnięcia ostatnich lat w in-

medycznych —

krakowska służba zdrowia
wzbogaciła się o 700 miejsc w

hotelach pielęgniarskich, 900
łóżek szpitalnych, 12 przychod
ni rejonowych, 13. ośrodków
zdrowia. 700 miejsc w żłob
kach i 130 w domach opieki
społecznej. Wszystkie krakow
skie szpitale są o-beonię w re
moncie, a równocześnie przyj
mują chorych. W planach na

budowy szpitala „B”, rozpo
częcie miejskiego szpitala1 pod
górskiego ze składek NFOZ
oraz pawilonu kardiochirurgii
przy Szpitalu im. dr Anki.

Przewodniczący Rady. Naro
dowej m. Krakowa Apolinary
Kozub stwierdził, że władze
miasta skoncentrowały finan
se i wykonawstwo właśnie na

inwestycjach służby zdrowia,
uznając te potrzeby ludności
za najważniejsze i należałoby
niezależnie od problemów e-

konomicznyeh utrzymać ten
kierunek aż do osiągnięcia

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). 260
członków i 18 kandydatów
przybyło na rozpoczęty 25
bm. w Warszawie XXI

Walny Zjazd Związku Pol
skich Artystów Fotografi
ków. Reprezentują oni
wszystkie 11 okręgów i 4
delegatury terenowe tego
związku twórczego.

Uczestnicy zjazdu ocenia
ją trzyletnią kadencje jego
władz w dziedzinie ochrony
warunków socjalno-byto
wych artystów fotografi
ków i pomocy w zapewnie
niu właściwych warunków
pracy.

Uroczystym akcentem
pierwszego dnia obrad było
wręczenie medali im. Jana
Bułhaka, którymi organiza
cja wyróżnia osoby zasłu
żone dla rozwoju i propa
gowania sztuki fotograficz
nej, Otrzymali je: Urszula
Czartoryska. Zbigniew Dłu
bak. Andrzej Lachowicz.
Zbigniew Łagocki. Marian
Kucharski. Edward Grocho-
wicz. Edward Poloczek. Ha
lina Idziak. Krzysztof Ja
błoński i Wiktor Wołkow.
Medalem ZPAF uhonoro
wano wieloletniego prezesa
związku — Andrzeja Voll-
nagla.

Najważniejsze, że bilet można kupić

za złotówki
Stany Zjednoczone

Po redakcyjnym dyżurze

Kto nie otrzyma paszportu?
Dyżur telefoniczny zastępcy

naczelnika Wydziału Paszpor
tów WUSW w Krakowie ka
pitana Józefa Bębenka cieszył
się ogromnym powodzeniem.
Nie dodzwoniło się wielu chę
tnych, nasz gość obiecał więc
przyjść do redakcji powtórnie.

być może już za dwa tygod
nie. Dziś pragniemy przeka
zać najistotniejsze pytania i

odpowiedzi z czwartkowej roz
mowy naczelnika z Czytelni
kami.

— Podobno wielu ludzi nie
otrzymuje paszportów?

— Są to błędne informacje,
w ub. r. nie wyraziliśmy zgo
dy na wyjazd 1>,2 proc, stara,
jących się. Decydują o tym
ściśle określone powody np.
toczące się postępowanie przy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Z „Lufthansą“ do Duesseldorfu
(Korespondencja z Warszawy)

Wraz z nowym wiosennym
rozkładem lotów „Lufthansa”
uruchamia nową regularną li
nię lotniczą łączącą Warszawę
z Duesseldorfem. 100-miejsco-
we „boeingi 737” tzw. city-jety,
począwszy od 27 bm. lądować
będą w Warszawie dwa razy

w tygodniu, w niedziele i
wtorki. Przylot do Warszawy
każdorazowo o godzinie 9.50,
zaś start do Duesseldorfu o

godzinie 10.35. Czas trwania
lotu ok. 2 godzin. Dla pasaże-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6).

Nadal kartkowa reglamentacja paliwa?

Benzyna komercyjna
czy jest legalna?

kwestionowanie przez rzecz
nika praw obywatelskich le
galności worowad-zenia spe
cjalnej dopłaty na

(Inf. wł.) Nie tak odległe
to jeszcze czasy, kiedy wy
starczyło wydać iakiś przepis
i nie troszczyć sie o iego le
galność i zgodność z całym rozwoju motoryzacji. A Drze-
systemem prawnym. Jaskra
wym tego przykładem za- (DOKOŃCZENIE NA

fundusz,

za- STR. 6)

R. Reagan wyklucza Interwencją
zbrojną w Panamie

Wyrok w sprawie zniszczenia

7 ton mięsa drobiowego
PŁOCK (PAP). Sąd Rejono

wy w Kutnie rozpoznał spra
wę przeciwko b. dyrektorowi
miejscowych zakładów dro
biarskich oraz kierowcy i dys-
pozytorce. którym zarzucono

zniszczenie blisko 7 ton mię
sa drobiowego.

Z ustaleń śledztwa wynikało,
że na wysypisku śmieci w

Nagodowie koło Gostynina
znaleziono 2,3 t wypatroszo-

nych kurcząt. Pochodziły one

z Kutnowskich Zakładów Dro
biarskich. Pięć dni Wcześniej
7-tono wy transport drobiowe
go mięsa wysłany został do
chłodni w Łodzi Samochód

przewożąc kurczęta uległ awa
rii. musiał zawrócić z trasy.
Mięso przez kilka dni leżało
w kontenerach bez odpowied-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rywalami Amerykanów są Brytyjczycy

Dziś start do pierwszego lotu balonem

dookoła świata
BUENOS AIRES (PAP). Je

śli pogoda dopisze to dzisiaj
w Argentynie bedzie podjęta
pierwsza Dróba dokonania
wielkiego wyczynu — lotu
balonem dookoła świata.
Śmiałkami sa obywatele ame
rykańscy: Rowland F. Smith,
pilot ..Trans World Airlines”
(lat 49) i John R. Petrehn (lat

52). przemysłowiec z Kansas
Citv (producent oświetlenia
dla wież wiertniczych), który
ie-s.t autorem pomysłu.

Aercnauci USA obawiała
się trochę konkurencji Brtvi-
czyków. którzy zamierzała
dokonać takiego samego wv-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Po olimpiadzie

w Calgary

Telewidzowie

o komentatorach

sportowych
WARSZAWA (PAP). Tylko

co szósty z telewidzów — iak
wynika z sondażu Ośrodka
Badania Opinii Publicznej Ra
diokomitetu — zgłosił różne
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Złe wiadomości dla śpiochów

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 Anna SIBISTO-
WICZ z Działu Łączności z Czytelnikami.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje także od godz. 10 do 14 Janusz
ZACHARSKI x Działu Łączności z Czytelnikami.

Z soboty na niedzielę śpimy krócej
WARSZAWA (PAP). Zbliża sie noc. podczas której będzie

my spać o godzinę krócej. W niedzielę 27 marca o godzinie
2.00 przesuniemy wskazówki zegarów do przodu — na godzi
nę 3.00. Tym samym znajdziemy sie w strefie czasu wscho
dnioeuropejskiego. podczas gdy zimą obowiązywał nas czas

środkowoeuropejski. Odeśpimy tę „zaległość” 25 września,
kiedy powrócimy do obecnego czasu, a więc noc bedzie dłuż
sza o godzinę.

Po co to robimy? Niektórzy lekarze i biolodzy twierdzą, że
nasze organizmy „domagają się” tej zmiany; ponoć lepiej
się czujemy, gdy wstajemy niemal razem ze słońcem. Ale

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Ł redakcyjnej
anteny^w

satelitarnej Z

Muzyczne wydarzenie
w Chicago

W Chicago w Columbia
College zebrali się najwybit
niejsi muzycy symfoniczni
Stanów Zjednoczonych. któ
rzy w najbliższy weekend ma
ja dać koncert złożony wyłącz
nie z utworów czarnych kom
pozytorów. Chcą udowodnić,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Jajecznica za 3 min zł
OPOLE (PAP). 8 ton jaj

znajdowało się w ciężarowej
„skodzie” z przyczepą, która
wpadła do rowu niedaleko
Byczyny (woj. opolskie). Sa
mochód należał do Rolniczego
Kombinatu Spółdzielczego
Witkowo koło Stargardu
Szczecińskiego, jaja dostarczo
ne miały być do woj. katowic
kiego. a koszt gigantycznej ja
jecznicy — ok. 3 min zł.

Od 31 marca do 5 kwietnia

wiosenne ferie szkolne
WARSZAWA (PAP). Tego

roczne wiosenne ferie szkolne
przypadają w okresie od 31
marca do 5 kwietnia włącz
nie. Jest to już ostatnia przer
wa w nauce podczas tego ro
ku szkolnego, którego zakoń
czenie nastąpi 25 czerwca.

Wakacje letnie trwać będą do
31 sierpnia.

WASZYNGTON (PAP). Mimo że w ciągu ostatnich'48
godzin Pentagon przerzucił do strefy Kanału Panamskiego
kolejnych 150 żołnierzy, prezydent Ronald Reagan wy
kluczył' możliwość bezpośredniej amerykańskiej interwen
cji zbrojnej w Panamie.

Departament Obrony USA poinformował, że od 14 mar
ca liczba żołnierzy amerykańskich stacjonujących w ba
zach na terenie strefy Kanału Panamskiego wzrosła o 670
osób. Rzecznik Departamentu Obrony Dan Howard
stwierdził, że żołnierze ci przeprowadzają obecnie ćwicze
nia w zakresie tłumienia zamieszek i demonstracji, co ma

zapewnić fizyczne bezpieczeństwo amerykańskim instala
cjom wojskowym w przypadku potencjalnego wybuchu
niepokojów w Panamie.

Departament Obrony USA potwierdził, że oprócz 10 tys.
amerykańskich żołnierzy i 13 tys. mieszkających w Pana
mie obywateli USA, na terenie baz w strefie Kanału
przebywa obecnie 1200-osobowy oddział żandarmerii woj
skowej. Dziennikarzy poinformowano, że w najbliższym
okresie nie przewiduje sie dalszego wzrostu liczby perso
nelu wojskowego w Panamie,

i

Związek Radziecki

Nowe przepisy celne
MOSKWA (PAP). Dziennik „Izwiestia” zamieścił arty-

ktił o nowych przepisach celnych obowiązujących na gra
nicy radzieckiej. Obecnie przez granicę radziecką można
bez przeszkód przewozić wszystko, co zostało kupione bądź
otrzymane w podarunku, pod warunkiem, że przewożony
towar kupiono za legalnie otrzymane pieniądze i jest on

przeznaczony do celów osobistych.
Wywieźć ze Związku Radzieckiego można wszystkie to

wary.. jeśli nabyto je w normalnej sieci sprzedaży.
W artykule zwraca się uwagę, że o ile wcześniej zezwa

lało się na przewóz podarków o wartości do 100 rubli, to
obecnie sumę te zwiększono do 500 rubli dla obywateli
ZSRR i krajów socjalistycznych oraz do 300 rubli dla oby
wateli innych państw. Nie obowiązują też już ograniczenia
w wywozie wyrobów ze złota, które pozwalały jedvnie na

wywóz pięciu sztuk złotych wyrobów o wartości do 250 rb.-
Znacznie złagodzono przepisy celne dotyczące samocho

dów. Obecnie nie nakłada się cła na żadne rodzaje wy
wożonych z ZSRR samochodów i wwożone do kraju auta

produkcji radzieckiej. Wcześniejsze cło w wysokości 6,5
tys. rubli za sprowadzane do ZSRR zagraniczne samocho
dy osobowe o pojemności do 1300 cm sześć, obniżono do
20 proc, tej sumy. Jeżeli samochód podarowano, to na pod
stawie notarialnie poświadczonego aktu darowizny cło
obniża sie o 50 proc. Dziesięciokrotnie zmniejszono cło na

przyczepy i inne tego typu środki transportu. Części za
pasowe sa zwolnione ,od cła.

Hiszpania

15 dzieci zginęło pod kołami pociągu
MADRYT (PAP). 15 dzieci zginęło, a 16 zostało rannych

w wyniku zderzenia pociągu z autobusem w miejscowości
Jumilla w północno-wschodniej Hiszpanii.

Autobus szkolny przewożący dzieci wpadł pod koła po
ciągu na niestrzeżonym przejeździe kolejowym.
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Ogłoszenia Okspresowe
ROZSADĘ pomidorów — sprze
dam. Kraków, Płaszowska 51.

NOWOŚĆ Video „Nec” — sprze
dam. Jaremy 1/14, g-12799

AGENCYJNY zakład fryzjerski
zatrudni pracownika na dział mę
ski. Kraków-Nowy Prokocim, Te
ligi 24 (pawilon). g-12885

125P 1500, 1975 — sprzedam. Kra
ków, Filipa 3/3. g-12969

SPRZEDAM dużą przyczepę ba
gażową, metalową, zamykaną, ła
downość 600 kg. Winiarskiego
26/20, od 18. g-12897

VIDEO Panasonic NV-G-21, 4 gło
wice — nowy — sprzedam. Dębi
ca, tel. 0146/30-53. g-12947

Ochrona środowiska naturalnego jest sprawą

ponadnarodową, potrzebne jest współdziałanie
i dobra wola rządów i społeczeństw

SPRZEDAM telewizor kolorowy
Elektron, gwarancja. Teł. 37-29-91.

g-12886

KUPIĘ Mercedesa „przejściówkę”,
w dobrym stanie. Tel. 21 -35-18.

g-12938

CUKIERNIĘ — kupię. Oferty 13055
„Prasa" Kraków, Wiślna 2.

ORGANY BU- kupię. Oferty
12796 „Prasa" Kraków, Wiślna 2.

125P, 1976, po remoncie — sprze
dam, Kraków, Świerczewskiego
8/5a, oficyna. g-12798

MAGNETOWID „Nec”. nie uży
wany — sprzedam. Tel. 37-28-73,
po 18. g-12984

TV Sanyo 26 cali, nowy — sprze
dam. Tel. 66-43-20. g-12874

23484848235389534848532353532323230001024848

MINISTER ROLNICTWA, LEŚNICTWA
I GOSPODARKI ŻYWNOŚCIOWEJ
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ogłasza konkurs na stanowisko
dyrektora

Przedsiębiorstwa Opakowań Blaszanych „Opakomet”
w Krakowie

Kandydaci powinni posiadać:
— wykształcenie wyższe
•— 81etni staż pracy, w tym 4 lata na stanowiskach

kierowniczych
Oferty składane przez kandydatów powinny zawierać:

— podanie z motywacją ubiegania się o stanowisko
dyrektora

— życiorys i kwestionariusz osobowy
*- opinię z ostatnich 5 lat pracy
T- uwierzytelniony odipis dyplomu ukończenia stu

diów
— dokumenty stwierdzające posiadanie wymagane

go stażu pracy
— zaświadczenie o stanie zdrowia

Oferty z napisem na kopercie „konkurs” należy
składać w Przedsiębiorstwie Opakowań Blaszanych
„Opakomet”, ul. Pielęgniarek 7, 31-201 Kraków, w ter
minie 14 dni od ukazania się ogłoszenia.

Informacje o Przedsiębiorstwie kandydaci będą mo
gli uzyskać u kierownika Działu Ekonomicznego Przed
siębiorstwa, tel. 33-28-33, wewn. 225.

Zastrzega się prawo nieskorzystania z oferty bez
podania przyczyny. K-3139
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szalek Sejmu Roman Mali
nowski.

Wspólne są ponadnarodowe
problemy ochrony wód, lasów,
ziemi, powietrza. Aby uratować

j te ogólnoludzkie dobra trzeba —

jak mówiono — zaczynać od
I porządków ekologicznych we

własnym domu a zarazem bez
barier i uprzedzeń wymie
niać doświadczenia i techno
logie oraz wspólnie podejmo
wać działania zapobiegawcze,
bo nie ma już czasu do stra
cenia.

Zachwianie równowagi eko
logicznej jest już dziś w nie
których częściach globu jedną
z przyczyn, ubóstwa milionów
ludzi, zwłaszcza żyjących na

wsi. Postulowano przy tym,
by w rozwiązanie spraw zwią
zanych z ochroną powietrza i
wód bardziej zaangażowały sie
finansowo państwa silniejsze
gospodarczo i mające większe

. możliwości techniczne.
Dzielono się konkretnymi o-

siągnięciami w tej dziedzinie,
Np. w Austrii od 1980 j. udało

się zmniejszyć o 1/3 emisję
związków siarki do atmosfery;
dzięki wprowadzeniu nowych
„nośnilków” energii, likwidacji
przestarzałych kotłowni. a

.także wprowadzeniu przepi
sów nakłaniających przemysł
czy komunikację do dbałości
o środowisko. Kraj ten gotowy
jest udostępniać swoje. do
świadczenia. Leży-to w-- jego
interesie pen’eważ 50 proc,
przemysłowych zanieczyszczeń
napływa do tego kraju z za
granicy.

Skutków tego typu zjawisk
doświadcza także Polska. Np.
na ziemiach polskich osadza
się corocznie ok. 1,3 min ton
dwutlenku siarki emitowanego
w innych krajach. Stanowi to
około połowę tych szkodli
wych substancji, osiadających
na naszym terytorium.

Nasza delegacja wystąpiła
na obecnych obradach z pro
pozycją wypracowania przez
Narody Zjednoczone deklara
cji w sprawie ochrony środo
wiska naturalnego. Powinna
tp być — jak zaznaczono —

deklaracja praw i obowiązków
ekologicznych ONZ dotycząca
każdego narodu wobec innych
narodów, każdego państwa
wobec innych państw, każde
go wobec swego sąsiada.
Spotkało się to z dużym zain
teresowaniem i poparciem u-

czestników warszawskiego
spotkania partii chłopskich i
pokrewnych. Wyrazem tego
był konkretny wniosek przed
stawiony .przez delegację duń
ską, by Polską propozycję
skierować — w imieniu wszy
stkich uczestników konferencji
— do sekretarza generalnego
ONZ w celu doprowadzenia do
uchwalenia takiej deklaracji.

Jednoznacznie też stwier
dzano, iż ogromnych zagrożeń
dla środowiska nie uda się
przezwyciężyć bez powstrzy
mania wyścigu zbrojeń i usu
nięcia groźby wojny nuklear
nej. Jedynie więc słuszna kon
cepcją na unikniecie katastrofy
nuklearnej i ekologicznej jest
— jak stwierdzano ” propo
nowana przez kraje socjali
styczne idea powszechnego
rozbrojenia.

Krótko
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
wie ugrupowania „Tygrysy
Wyzwoliciele Tamilskiego
Ilamu” (LTTE) zabili w

.północnej i wschodniej czę
ści wyspy około stu osób
cywilnych.

W GENEWIE kontynuo
wane są rozmowy afgań-
sko-pąkistańskie, prowa
dzone za pośrednictwem
osobistego przedstawiciela
sekretarza generalnego
ONZ Diego Cordoveza.

Strona pakistańska na
dal domaga się rozstrzyg
nięcia podczas prowadzo
nych rozmów problemów
związanych z utworzeniem
tzw. rządu tymczasowego i
łączy sprawę wstrzymania
amerykańskiej pomocy
wojskowej dla zbrojnych u-

grupowań opozycyjnych z

wstrzymaniem tradycyjnej
pomocy ZSRR dla Afgani
stanu. Sprawy te nie są ob
jęte porządkiem rozmów.

18 KOBIET poniosło
śmierć na skutek uduszenia
trującymi gazami, które

wydzieliły się podczas po
żaru hotelu robotniczego
przy-fabryce tekstylnej na

przedmieściach Seulu.
BOJÓWKI „Sił Koman

dosów Khalistanu” zamor
dowały w Pendżable kolej
nych 7 osób cywilnych.

Hokeiści Cracovii nad przepaścią
Hokeiści ekstraklasy zakończyli drugą część rozgrywek, w

najbliższy czwartek rozpoczyna się play off. Podhale Nowy
Targ grać będzie z Zagłębiem Sosnowiec, awansuje ten zesiJĆl,
który wygra dwa mecze. Sosnowiczanie co prawda za.;Ci
wyższą lokatę od nowotarżan, ale Podhale w bezpośrednich
spotkaniach było lepsze. Nad przepaścią znaleźli sie hokeiści
Crącovii. Aby utrzymać się w lidze krakowianie musieliby aż
cztery razy pokonać ŁKS, łodzianom do zapewnienia sobie
ligowego bytu wystarczą dwa zwycięstwa.

s
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PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI I MONTAŻU
URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH BUDOWNICTWA

„ELEKTROMONTAŻ" NR 1

Kraków, ul. Czysta 7

zatrudni
specjalistów do działu księgowości finansowej,
materiałowej i kosztów własnych

♦ ślusarzy remontowych i konstrukcyjnych
mechaników samochodowych

O robotników magazynowych
♦ techników lub inżynierów mechaników do biura

konstrukcyjno-projektowego
♦ uczniów do praktycznej nauki w zawodzie ślu

sarza, lakiernika i montera wod.-kan.-gaz.
Informacji udziela Dział Kadr, teł. 33-40-44 przy ul.

Czystej nr 7. ’ A,/.. A/f...,; /'A

Zaszeregowanie wg Zakładowego Systemu Wyna
grodzeń. K-3014

5

„ATRIUM”
Spółka z o.ó. w Tarnowie, ul. Krakowska 89

przyjmie do pracy
w Machowej, gm. Pilzno

stolarzy
na atrakcyjnych warunkach

Teł. 21-51-43, w godz. 8—16. K-0931 I
ZAKŁADY METALURGICZNE „SKAWINA"

w Skawinie

zatrudnią natychmiast
< tokarzy

frezerów
0 ślusarzy
♦
♦
♦♦ elektromonterów i elektryków
♦ maszynistów parowozu
0 kierowców pojazdów samochodowych z kat.

CiD
♦ pracowników niewykwalifikowanych do Prac

produkcyjnych w celu przyuczenia do zawo
du operatora urządzeń przerobu złomu

oraz

♦ inżynierów mechaników
♦ techników mechaników
♦ inżynierów elektryków
♦ mgr chemii na stanowisko kierownika labo

ratorium centralnego
Wynagrodzenie wg zakładowego systemu wynagra

dzania.

Pracownikom przysługuje: ekwiwalent pieniężny zą
deputat węglowy, dodatek stażowy, „Karta Hutnika’’,
nagrody z zysku, pożyczka na zagospodarowanie.

Zgłoszenia przyjmują: Dział Spraw Osobowych i
Szkolenia w Skawinie, ul. Dzierżyńskiego 23, telefon
77-63-78, 77-62-20.

spawaczy
murarzy
suwnicowych

o

K-3096

Jaka będzie pogoda?

Posiedzenie Rady
Wojskowej MON

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
ł

konstytucyjnego stwierdzenia,
iż „obrona ojczyzny jest naj
świętszym obowiązkiem każ
dego obywatela”. Pozytywnie
oceniono propozycję zmodyfi
kowanych uregulowań doty
czących zastępczych form
służby. .Zaakcentowano kie
runki prac legislacyjnych w

tej dziedzinie.
Rada Wojskowa MON za

akceptowała program obcho
dów 45. rocznicy powstania
Ludowego Wojska Polskiego,
podkreślając jego wychowaw
czą. głębokojpatrio tyczną wy
mowę.

W nawiązaniu do jubileuszu
45-lecia oraz do procesu prze
mian zachodzących w kraju i
na arenie- międzynarodowej
zwierzchnik sił zbrojnych wy
tyczył wynikające stąd zada
nia. Na tym tle m. in. rozpa

trzono propozycję uwspółcze
śnionych tekstów roty przysię
gi wojskowej, ślubowań oficer
skiego i podchorążych wyż
szych szkół oficerskich oraz

przyrzeczenia uczniów liceów
wojskowych.

Na zakończenie obrad gen.
armii Wojciech Jaruzelski w

imieniu kierownictwa partii i

państwa podkreślił doniosłą,
historyczną oraz współczesną
rolę, zasługi i powinności Lu
dowego Wojska Polskiego.

Zwierzchnik sił zbrojnych
podziękował serdecznie ka
drze. żołnierzom zasadniczej-
służby wojskowej i pracowni
kom wojska za sumienną, o-

wo-cną służbę. Jednocześnie
stwierdził, iż Ludowe Wojsko
Polskie stać będzie niezmien
nie i skutecznie na straży oj
czystych granic oraz pokojo
wego. bezpiecznego rozwoju
socjalistycznego państwa.

Polsko-radzieckie

rozmowy gospodarcze
W planach m. in. uruchomienie wspólnego

samochodu dostawczego
WARSZAWA (PAP). W

dniach 24 i 25 bm. odbyło się
robocze spotkanie współprze
wodniczących Międzyrządo
wej Polsko-Radzieckiej Ko
misji Współpracy Gospodar
czej i Naukowo-Technicznej
— wiceprezesa Rady Mini
strów PRL Zbigniewa Szałaj-
dy i zastępcy przewodniczą
cego Rady Ministrów ZSRR —

Aleksieja Antonowa.
Rozpatrzono zagadnienia o-

bejmujące całokształt pol
sko-radzieckich stosunków
gospodarczych. Przeanalizo
wano stan prac nad orzygoto-
Waniem koncepcji współpracy
polsko-radzieckiej na 15—20
lat. Szczególnie ważne miej
sce w tej koncepcji zajmuje
współpraca w zakresie kom
pleksu paliwowo-energetycz
nego i surowcowego oraz dal

szy rozwój specjalizacji i ko
operacji produkcji w przemy
śle maszynowym 1 elektroni
cznym.

Między innymi podjęto
ustalenia dotyczące urucho
mienia produkcji wspólnego,
nowoczesnego samochodu do
stawczego.

Zb. Messner przyjął
A. Antonowa

WARSZAWA (PAP). 25 bm.
prezes Rady Ministrów Zbi
gniew Messner przyjął zastęp
cę przewodniczącego Rady Mi
nistrów ZSRR Aleksieja An
tonowa. W rozmowie, poświe
conej problemom i perspekty
wom współpracy dwustronnej
uczestniczył wicepremier Zbi
gniew Szałajda. Obecny był
ambasador ZSRR Władimir
Browikow.

W meczu grupy silniejszej
Podhale Nowy Targ przegrało
na wyjeździe z Naprzodem Ja
nów 1:2 (0:0, 0:1, 1:1). Bramkę
dla nowotarżan zdobył Toma
sik w 48 min., dla ianowian
Woźniczką w 29 i 49 min. Zacię
te. wyrównane spotkanie. O-
bydwa zespoły grały nieskute
cznie, marnując wiele sytuacji
podbramkowych. Słaby, chao
tyczny mecz.

Pozostałe mecze: Stocznio
wiec Gdańsk — GKS Tychy
2:8 (1:2, 1:1. 0:5), Polonia By
tom — Zagłębię Sosnowiec 1:0
(0:0, 0:0 1:0).

W grupie słabszej Cracovia
przegrała w meczu wyjazdo
wym z ŁKS 2:3 (0:2. 2:1. 0:0).
Bramki dla krakowian zdobyli
Sikora w 36 min., Klich w 40
min., dla łodzian Przybysz w
2 min.. Żmudziński w 19 min.,
Siodemski w 38 min.

Hokeiści Cracovii zdawali
sobie sprawę: że tylko zwycię
stwo może poprawić ich sytua
cje przed spotkaniami bara-
żowymi, dlatego też postawili
wszystko na jedną kartę i od
początku przyjęli taktykę o-

fensywna. Ułatwili tym samym
nieco zadanie gospodarzom,
którzy przeprowadzali groźne
kontry i no pierwszej tercji
prowadzili 2:0. W drugiej czę
ści meczu goście wykorzystali
dwukrotnie przewagę jednego
zawodnika, zdobywając dwa
gole. Łodzianie no kolejnej
kontrze strzelili jednak, jak sie

później okazało, zwycięska
bramkę. W trzeciej te;rcji ho-
keiści Cracavii nadal atako,-
wali, jednak grali nieskutecz-
nie i nie byli w stanie pokonać
bardzo dobrze broniącego Hah-
na. Zacięty. emocjonujący
mecz, ale stojący na słabym
poziomie.

W drugim meczu grupy
słabszej GKS Katowice poko-
nał Unię Oświęcim 8:1 (0:9,
5:1, 3:0).

1. Polonia 51 168— 66
2. Tychy 36 161—106
3. Naprzód 35 131— 96
4. Zagłębię 31 105— 94
5. Podhale 24 113—103
6. Stoczniowiec 21 84—140

7. Katowice 26 117—123
8. Unia 25 107—152
9. ŁKS 21 95—‘ 73

10. Craoovla 18 93—119

W pieirwsaej rundzie fina
łu ligi grają (w nawiasach
liczba zwycięstw. potrzebna
do awansu): o miejsca 1—8:
Polonia Bytom (2) — Un;a
Oświęcim (3), GKS Tychy
(2) — GKS Katowice
(3) . Naprzód Janów (2) .—

Stoczniowiec Gdańsk (3) Za
głębię Sosnowiec (2) — Pod
hale . Nowv Targ (2).

Pierwsze mecze zostaną ro
zegrane 31 bm.

O miejsca ©—10: ŁKS (2)
Cracovia (4). Pierwszy mecz

tych drużyn odbędzie' sie 8
kwietnia. fG

Trzecioligowcy wracają na boiska

Te szpitale są
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) o wielu problemach służby

zdrowia: rozpatrywano możli
wość szybkiego zakończenia
budowy i wyposażenia szpita
la „B”, . .

ciągle zbyt niskich płac pra
cowników lecznictwa, sygna
lizowano o brąkach leków i
trudnościach związanych z za
kupem nowej aparatury,
przedstawiono ministrowi fa
talne warunki w Szpitalu Psy
chiatrycznym w Kobierzynie,

lekarz . wojewódzki, sugerowano możliwości prze
prowadzenia zmian organiza
cyjnych w otwartym lecznic
twie. Minister Janusz Komen-
der wyjaśnił wiele wątpliwo
ści i poinformował o głów
nych zamierzeniach, które ma
ją poprawić opiekę zdrowotną

konkretnych efektów. Mini
ster Janusz Komender wyraził
przekonanie, że nie zaistnieje
konieczność wycofywania się
z tych inwestycji.

Następnie goście spotkali się
w KK PZPR z przedstawicie
lami władz oraz placówek
krakowskiej służby zdrowia —

dyskusje prowadził I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewicz.
Główny
Zdzisław Wójcik przedstawił
stan zdrowia ludności naszego
regionu uwzględniając zagro
żenia ekologiczne oraz trudne
warunki lokalowe w lecznic
twie.

W czasie dyskusji mówiono

Jak funkcjonuje
krakowska oświata?

Wydział Nauki i Oświaty
KK PZPR wspólnie z Ku
ratorium Oświaty i Wycho
wania zorganizował naradę
roboczą z sekretarzami KD,
KMG i KG PZPR odpo
wiedzialnymi xza problemy
oświaty. Na naradzie przed
stawiono ocenę funkcjono
wania oświaty w woj. kra
kowskim i warunki jej roz
woju w najbliższym czasie.

Do pozytywnych zjawisk
zachodzących w środowisku
krakowskiej oświaty zali
czono wzrastającą aktyw
ność szkolnych organizacji
partyjnych, przejawiającą
się w skuteczniejszej reali
zacji zadań statutowych i
w rozwoju szeregów par
tyjnych. Coraz skuteczniej

Ciekawostki

z kraju
(a) O Nie czekając na o-

perację „Posesja” (w tym,
roku — w kwietniu i w

październiku) w wielu wo
jewództwach rozpoczął się
już czas sprzątania po zi
mie. Ważne jest sprzątanie,
ale równie istotne jest u-

trzymanie rezultatów tego
porządkowania.

0 W placówkach uspo
łecznionego handlu pod o-

w kraju. Gość, docenił duże za
interesowanie władz miasta
sprawami służby zdrowia.

I sekretarz KK PZPR Józef
podejmowano sprawę Gajewicz podziękował mini

strowi i towarzyszącym mu

osobom za życzliwy stosunek
do planów rozwojowych kra.
kowskiej służby zdrowia.

Po południu goście — w to
warzystwie władz krakow
skich — odwiedzili Akademię
Medyczną, gdzie również pod
jęli problemy inwestycyjne.
Rektor tej uczelni Tadeusz Ci
chocki przedstawił dramatycz
na sytuacje lokalowa akade
mii, która kształci lekarzy,
nadzoruje lecznictwo specjali
styczne i świadczy usługi lecz
nicze dla całego makroregionu,

zamieszkanego przęz ok. 7 mi
lionów osób. Budynki akade
mii zostały już przed 20 łaty
■uznane za nie nadające się do
'użytku.

Prorektor Jan Sznajd poin
formował o realizacji nowych
obiektów akademii: Wydziału
Farmacji, Przychodni Ambu
latoryjnej Leczenia Dzieci o-

raz o planach zbudowania ca
łego zespołu klinicznego. Dys
kutowano o potrzebnych na

ten cel finansach.
„Uczelnia krakowska ma

dwa ważne argumenty 'prze
mawiające za wykonaniem jej
inwestycyjnych zamierzeń —

powiedział minister Janusz
Komender. — Program realiza
cji, i sympatię władz miasta...
'Pociąga mnie wizja budowy
nowej akademii, będę popierał
realizację tych planów...”

W sobotę i niedzielę na ligo
wych boiskach rozegrana, zo
stanie kolejna runda spotkań.
W ekstraklasie najciekawiej
zapowiada sie pojedynek zaj
mującej trzecie miejsce w ta
beli Legii Warszawa z wice-
Iiderem ŁKS. Łodzianie zapo
wiadają ofensywny styl gry. i
jeśli dotrzymają słowa może
to być rzeczywiście interesują
ce widowisko.

W pozostałych meczach gra
ją: Górnik Wałbrzych — O-
limpia Poznań, Zagłębie Lu
bin — Górnik Zabrze, GKS
Katowice — Śląsk Wrocław,
Widzew Łódź — Stał Stalowa
Wola, Lechia Gdańsk — Ja-
głellonią Białystok, Pogoń
Szczecin — Bałtyk Gdynia,
Lech Poznań — Szombierki
Bytom.

W II lidze w II grupie go
niąca prowadzącą dwójkę Wi
sła Kraków jedzie do Bełcha

towa, gdzie grać będzie w

miejscowym GKS. Wiśiacy
wykazali w pierwszych me
czach, że są dobrze przygoto
wani do sezonu i chociaż w

spotkaniu z beniaminkiem na

jego boisku o punkty nie będzie
'łatwo, to jedank faworyta
trzeba widzieć w drużynie
krakowskiej

Hutnik Kraków podejmuje
na własnym boisku Włóknia
rza Pabianice. Krakowianie
w pierwszych dwóch meczach
zdobyli trzy punkty, ale grali
słabo, może jutro usatysfa
kcjonują kibiców nie tylko
zwycięstwem, ale także posta
wą na boisku..

Igloopol Dębica Po ostatnim
potknięciu się w Rzeszowie
ma teraz okazję do rehabilita
cji w meczu na własnym boi
sku z Bronią Radom.

Wznawiają też rozgrywki
piłkarze III ligi. (tg)

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

Porażka

mistrzyń Polski

Roznoczął się we Wrocławiu
pierwszy turniej finałowy
ekstraklasy piłkarek ręcznych.
Cracovią przegrała ze Star
tem Gdańsk 22:23 (12:10).
Najwięcej bramek dla krako
wianek zdobyły: Tomaszew
ska 8. Wójcik 7. W końcówce

snotkania mistrzynie Polski
przegrywały dwoma bramka
mi,

’

zdołały jednak odrobić

straty i były bliskie remisu,
ale w ostatniej sekundzie Tut-
kowska z rzutu wolnego zdo
była zwycięską bramkę dla
Startu.

W drugim meczu Sleza zre
misowała z AKS Chorzów
25:26 (13:17).

te)

funkcjonuje system kształ- j;
ceriia kadr dla oświaty.

Przykładem dobrego roz- -

wiązywania problemów o- S.
światy jest gmina Kłaj, w -

której harmonijną współ- £
praca władz politycznych,
administracyjnych i oświa- £
towych oraz społeczeństwa ~

doprowadziła do wzorowe- £
go rozwiązania spraw lo- -

kałowych, organizacyjnych. £
i kadrowych w szkołach i “

przedszkolach. £
Po dyskusji sformułowa- -

no kierunki pracy partyj- £

nej i oświatowej na 1988 -

rok. £
Naradę prowadził Włady- -

sław Zajezierski — kierów- S
niik Wydziału Nauki i O- £
światy KK PZPR. Uczę- £
stniczyło w niej kierownic- -

two Kuratorium Oświaty i £
Wychowania z Mieczysła- “

wem Noworytą, a także £
władze gminy Kłaj.

Raport Centrum Badań Nad Zadłużeniem

przy UJ

Zadłużenie międzynarodowe
przekracza 1 bilion dolarów

Remis piłkarzy
ręcznych Hutnika

Rozpoczął się wczoraj ko
lejny turniej I ligi piłkarzy
ręcznych. Hutnik Kraków

zremisował z Anilaną Łódź
28:28 (lil:l>5). Najwięcej bra
mek dla krakowian zdobył
Pater 7.

W drugim meczu tej gryny
Wybrzeże pokonało Wisłę
Płock 28:21 (17:7). (g)

kreślonym szyldem sklepo- jj
wym coraz częstsze niespo- £
dzianki. Np. w woj. łódź- -

kim w sklepach spółdziel- £
czości ogrodniczej przy o- -

kazji zakupów - marchewki £
1 kapusty można nabyć ża- ~

rowki produkcji NRD; w £
drogeriach — kubańskie =

ekspresy do kawy, w kwia- £
ciarniach... narty. Kierów- £
nictwa przedsiębiorstw jak £
widać łamią monopole a E

artykuły oferowane do£
sprzedaży pozyskują m. in. -

2 bezdewizowej wymiany £
nadwyżek towarów. s

Wyrok w sprawie zniszczenia

7 ton mięsa drobiowego

KRAKÓW (PAP). W Cen
trum Badań nad Zadłużeniem
i Rozwojem Uniwersytetu Ja
giellońskiego powstaje raport
na temat międzynarodowego
zadłużenia i skuteczności poli
tyki dostosowawczej. Autorzy:
prof, Bogusław Jasiński, doc.
Jan Kulig i dr Kazimierz
Stańczak stwierdzają, że za
dłużenie międzynarodowe,
które przekracza znacznie 1
bilion dolarów, stanowi obe
cnie jeden z fundamentalnych
problemów do rozwiązania w

gospodarce światowej i to nie
tylko w interesie państw za
dłużonych. lecz także w inte
resie krajów wierzycielskich.
Według autorów zadłużenie

międzynarodowe ma chara
kter strukturalny. Dlatego
dostosowanie się dłużników
do nowych warunków mię
dzynarodowych wymaga zaró
wno nowego podejścia w

kształtowaniu wewnętrznej
polityki gospodarczej danego
kraju dłużniczego. jak i po
wstania takich zewnętrznych
warunków gospodarczych,
które sprzyjałyby realizacji
tej wewnętrznej polityki. Jak
wykazują obserwacje, dłużnicy
nie mają niemal żadnego
wpływu na to. co dzieje się
na międzynarodowym rynku

kapitałowym i towarowym.
Problem sprowadza się zatem
do znalezienia odpowiedzi na

pytanie: jak przy istniejącym
ciężarze obsługi zadłużenia
zabezpieczyć im przynajmniej
umiarkowane tempo wzrostu

gospodarczego', gdyż w perspe
ktywie stagnacja gospodarcza
uniemożliwia wywiązywanie
się z zobowiązań.

Rozwiązywanie problemu
globalnego zadłużenia zależy
więc nie tylko od woli poli
tycznej i gospodarczej państw
dłużniczych — stwierdzają
autorzy raportu — ale także,
a może przede wszystkim, od
woli państw wierzycielskich.

Wśród wielu koncepcji tzw.

polityki dostosowawczej autorzy
przypominają raport watykań
ski opracowany przez grupę
ekspertów na zlecenie paDie-
ża Jana Pawła II. Dokument
ten podkreśla, iż warunkiem
skuteczności każdego planu
przełamywania kryzysu zadłu
żeniowego są takie zasady,
jak: współodpowiedzialność
dłużników i wierzycieli za lo
sy gospodarki światowej oraz

wzajemne zaufanie i właściwy
podział ciężarów wynikają
cych z wychodzenia ze stanu

kryzysowego.

Czwarte miejsce
G. Filipowskiego

Mistrzostwa świata w jeź-
dzie figurowej na lodzie. Zło
ty medal zdobył Brian Boita-
no (USA), srebrny Brian Or‘
ser (Kanada), brązowy —

Wiktor Pietrienko (ZSRR).
Grzegorz Filipowski zajął
Czwarte miejsce.

Bieg Gąsiieniców
W Zakopanem jest jeszcze

sporo śniegu, toteż w niedzie
lę 27 bm. dojdzie do skutku
przekładany Bieg Gąsieniców.
Odbędzie się on na 20-kilome-

trowej trasie, start i meta na

stadionie pod Wielką Krokwią
przy ul Bronisława Czecha.
Obowiązuje styl klasyczny.

Przypomnijmy, iż Bieg Gą
sieniców punktowany jest w

ramach Pucharu Polski. Zgło
szenia — TKKF „Slalom” w

Zakopanem, ul. Orkana 7 tel.
59-93 lub 46-19, Tam też mo
żna otrzymać wszystkie nie
zbędne informacje dotyczące
biegu. (s)

Z życia TKKF

W I lidze szachowej zakła
dów pracy Śródmieścia prowa
dzi po czternastu rundach
TKKF Wieczysta I przed Wie
czystą II. PŻU, Domarem i

Wieczystą III. (tg)

W kilku wierszach

(g) o Mistrzostwa Europy w

tenisie stołowym, Dryszeł w I
rundzie singla mężczyzn wy
grał 21:16, 21:16, 21:16 z Fcr-
nandesem (Portugalia), Dja-
ezyńska w I rundzie gry po
jedynczej kobiet pokonała
Mcevoy (Irlandia) 21:13, 21:15,
21.14, Calińska — Tomaszew
ska przegrała w II rundz:e z

Bułatową (ZSRR) 18:21. 11:21.
21:17, 14:21. W IJ rundzie Szy-
taanelie przegrała z Kasalovą
(CSRS) 27:25, 15:21, 19:21,
12:21. Grubba pokonał w II

rundzie Rebela (RFN) 7:21,
11:21, 12:21. W trzeciej rundzie
przegrali swe pojedynki Ku
charski, Grubba i Dryszeł.

© Artur Wojdat zestal pły
wackim mistrzem USA, wy
grywając w Orlando 200 m

st. dow. w czasie rekordu Pol
ski — 1.49,09. Poprzedni re'
kord należał także do niego 1
wynosił 1.50,67. Szóste miejsce
w finale zajał Mariusz Pod-

kościelny 1.51,17.

® Szwajcar Martin Hangi
wygrał slalom gigant zalicza
ny do punktacji Pucharu
Świata — 2.24,53 przed Mar-
_cem Girardellim z Luksembur
ga — 2.24,65 i swym rodakiem
Pirminem Zurbriggenem —

2.2540.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
niego schłodzenia. Później
nadawało się juz tylko na

śmietnik., i tam też trafiło.
Wyrokiem sądu kierowca

Stefan L. został uniewinnio
ny. Władysława A. — dyspo-
zytorka bazy otrzymała karę
ograniczenia wolności na okres
2 lat i z potrąceniem przez ten
czas na skarb państwa 20
proc, jej wynagrodzenia. Ta

deusz F. b. dyrektor zakła
dów drobiarskich został ska
zany na. 1 rok pozbawienia
wolności z zawieszeniem wy
konania kary przez 2 lata oraz

100 tys. zł grzywny, a dodat
kowo — wymierzono mu ka
rę zakazu zajmowania stano
wisk kierowniczych przez 2
lata.

Wyrok nie jest prawomocny.

Dnia 19 marca 1988 roku zmarł

inź. TADEUSZ TOLIŃSKI

propagator narciarstwa polskiego, wieloletni działacz
Zarządu Krakowskiego Okręgowego Związku Narciar

skiego.
Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD OKRĘGOWEGO
ZWIĄZKU NARCIARSKIEGO

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 22 marca

1988 r. zmarł podczas pełnienia obowiązków służbowych
Kol. MIECZYSŁAW NOWAK

długoletni zasłużony pracownik Zakładu Wykonaw
stwa Sieci Elektrycznych — Kraków, serdeczny Kolega.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego
współczucia i żalu.

Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek 28 marca o godz.
15 ną cmentarzu W Skawinie.

DYREKCJA, KZ PZPR, ZWIĄZKI ZAWODOWE
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY
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Nikt
właściwie nie , wierzy do końca
we własną śmierć, chociaż jest
świadom jej nieuchronności. Od

rywamy myśli od tego sprowadzającego smut
ny nastrój tematu zaprzątając je codziennymi
skrawami, gdyż już samo rozmyślanie o śmier
ci, łub otarcie się o nią, czyni bardziej wyobra-
żalną własną śmierć i potęguje uczucie niepo
koju. MyśJ „mnie także to czeka” jest właści
wie nie do zniesienia.

Błędne koło, bo z kolei niewiedza na temat
. jakiegoś zjawiska potęguje przed nim lęk. Az

drugiej strony tajemnica śmierci powoduje
chęć poznania, toteż motyw śmierci przewijał
się od wieków w nauce, literaturze, twórczości
artystycznej. Obrzędy żałobne były zawsze w

historii ludzkości istotnym elementem kultury.
Najbliższa zjawiska śmierci jest medycyna —■

nauka, której celem jest przedłużanie życia.
Lesarz uzbrojony w wiedzę medyczną dokonuje
w naszych czasach czynów, które zmieniają
nieco proces umierania rozumiany jako usta
wanie pracy narządów — drogą transplantacji
przenosi narząd z organizmu człowieka tuż po
jego śmierci do organizmu drugiego i ten na
rząd „żyje” nadal. Funkcjonuje z korzyścią dla
innego człowieka, co ratuje mu życie, przywra
ca zdrowie.

Wśród bliskich łatwiej przekroczyć
ten próg

Transplantacja burzy dotychczasowy schemat
myślenia o śmierci, umieraniu, o określonym
traktowaniu zwłok i jak każde nowe zjawisko,
wywołuje niepokój, chaos w poglądach. Niepo
kój jest tym większy, że okoliczności towarzy
szące śmierci zmieniały się bardzo szybko, w

czasie życia jednego pokolenia. Do dziś pamię
tam, jak będąc dzieckiem byłam świadkiem
śmierci pewnego mieszkańca wsi. Leżał pod
rzędem pochylonych nad nim świętych obra
zów, z przymkniętymi oczami, z zaciśniętymi
pa gromnicy palcami i z coraz większym tru
dem chwytał powietrze. Kilkadziesiąt osób ob
serwowało jego zmagania ze śmiercią, której w

końcu miał ulec. W tej ważnej dla niego chwi
li towarzyszyli mu krewni, sąsiedzi, przyjacie
le zebrani w izbie i sieni, modlili się, śpiewali
pieśni. Potem przez cały czas, dzień i noc, naj
bliżsi przebywali przy zwłokach umieszczonych
na honorowym miejscu w domu rodzinnym.

Wierzyło się wówczas, że łatwiej przekroczyć
ten ostatni próg będąc wśród bliskich, których
obecność i miłość łagodzą lęk przed śmiercią.
Toteż w otoczeniu dzieci i wnuków umierali
najstarsi z rodzin, z pietyzmem obmywano i
ubierano ich martwe ciała. Śmierć jednego z

członków rodziny bardziej zespalała pozostają
cych przy życiu, to było wydarzenie silnie
tkwiące w tradycji i kulturze przez wieki.

Z upływem lat, gdy szpital stawał się dostęp
niejszy, tam coraz częściej zawożono ciężko
chorych i tam umierali Rodzina „uwolniła się”
od obowiązku towarzyszenia najbliższym w o-

statnich godzinach życia. Gdy nadchodzą, po
prostu, wzywa się karetkę pogotowia. Krewni
wyrażają uczucia do zmarłego dopiero w czasie
pogrzebu, dbając o wystawność tego obrzędu,
na który zwykle nie skąpi się pieniędzy.

To prawda, że warunki życia podyktowały
takie zmiany w obyczajowości. W naszych cia
snych mieszkaniach nie ma miejsca dla ciężko
chorych i umierających, nie ma czasu ich do
glądać, gdyż prawie wszyscy dorośli pracują
zawodowo, toteż nawet tak ważne wydarzenia
rodzinne zostały wykreślone z harmonogramu
życia. Uświęcone tradycją obowiązki wobec ro
dziców zostały przerzucone na pracowników
służby zdrowia — fachowo przygotowanych,
lecz przecież emocjonalnie obcych choremu.
Kontakt z umierającym i zwłokami został ogra
niczony do minimum.

W szpitalu nie ma miejsca dla śmierci

Kilkakrotnie widziałam śmierć człowieka w

szpitalu i nigdy nie mogłam oprzeć się wraże
niu, że chociaż jest przy nim zwykle pielęgniar
ka, choć przychodzi do niego lekarz, właściwie
umiera w samotności.

Pamiętam pięćdziesięcioletniego mężczyznę ze

złamanym kręgosłupem, leżał otoczony aparatu
rą, tak, że dostęp do niego był utrudniony. Do
końca martwił się o dzieci, o studiującą córkę,
syna, wnuka. Chciał z kimś rozmawiać o swo
jej rodzinie, chociaż nawet nie mógł odwrócić
głowy, by spojrzeć rozmówcy w twarz. Zwie
rzał się, czekał na słowa otuchy. Umierał w se
paratce, praktykantki ze szkoły pielęgniarskiej
dyżurowały przy nim. Gdy lekarz stwierdził
zgon po dwóch, czy trzech godzinach przewie
ziono go do suteren, gdzie w obskurnym po
mieszczeniu leżały już zwłoki nakryte prze
ścieradłem.

Widziałam w szpitalu i inną śmierć, szybką,
niepostrzeżoną przez nikogo. Było niedzielne
popołudnie, czas odwiedzin. Na korytarzu leża
ła chora na raka wątroby kobieta w średnim
wieku, którą przywieziono poprzedniego dnia.
Kręciła się i krzywiła z bólu. Pielęgniarka dała
jej zastrzyk, praktykantki przyniosły herbatę.
Odwróciła się wtedy do ściany, jakby chciała

się odizolować od odwiedzających, którzy wno
sili z sobą zapach kwiatów, rosołu i niedzielne
go ciasta. Pod koniec odwiedzin podeszłam do
niej... zauważyłam że nie żyje. „Zostawmy ją w

spokoju nim goście wyjdą” — poradziła starsza

pielęgniarka.' I tak leżała jeszcze pół godziny
na gwarnym korytarzu. Nikt z obecnych tu
osób nie wiedział, że przed chwilą przeszła tędy
śmierć.

Przypominam sobie jeszcze inną umierającą
w szpitalu kobietę. Chorowała na raka żołąd
ka, bardzo cierpiała. Przed śmiercią stała się
wręcz pogodna, spokojna. Pomagała’ pielęgniar
kom, które myły ją i zmieniały pościel. „Za
snęła”. Lekarz stwierdził zgon. Przewieziono ją
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za kotarę, do wnęki korytarza, a za trzy godzi
ny zniesiono do suteren.

Nie ma miejsca w naszych przepełnionych
szpitalach dla spokojnej śmierci, nie ma wa
runków, w których człowiek mógłby umierać z

godnością. Przepracowane pielęgniarki często
muszą biegać od łóżka do łóżka, by zdążyć po
dać zastrzyki, leki i baseny, one nie mają dość
czasu na towarzyszenie umierającym, łagodze
nie-ich1 bólu i lęku. Nie wystarcza separatek, w

których można odizolować człowieka na ostat
nie dni i godziny. A warunki w jakich leżą
zwłoki w budynkach szpitalnych wręcz urąga
ją ludzkiej godności. Służba zdrowia nie zdoła
ła unieść zrzuconego na nią przez rodziny obo
wiązku przeprowadzenia człowieka przez ten
ostatni próg w komforcie psychicznym, jakiego
wymaga akt zakończenia życia. Wystawny po
grzeb nic tu już nie zmieni.

Nie zaświadczy też o miłości rodzinnej ostry
protest krewnych: nie zgadzamy się na sekcję
zwłok. Takie ich emocje już są zmarłemu nie
potrzebne. Nieustępliwi,' wręcz agresywni kre
wni, bronią -zwłok swoich bliskich przed prze
prowadzeniem sekcji. Któż wówczas myśli o

potrzebach rozwoju medycyny, niezbędnej prze
cież dla ratowania innych. Zdarza się, że le
karze, zobowiązani przez krewnych „wybrania
ją” zwłoki bliskiego zmarłego od sekcji. Wido
cznie protekcja i znajomości nie dotyczą tylko
żyjących. Jedynie nieliczni, bojąc się letargu,
żądają sekcji, widząc w niej gwarancję doko
nanej śmierci.

Nadzieja umiera ostatnia

Nasze czasy zrodziły ludzi, którzy pragnęli u-

czynić śmierć człowieka znośniejszą. Poświęciła

się tej wielkiej sprawie Cicely Saunders —

Angielka, twórczyni hospicjum dla ciężko cho
rych i umierających. Zajęła się głównie samot
nymi, chorymi na raka i dowiodła jak wiele
można zrobić, by ułatwić im rozstanie się z

tym światem, zmniejszając ból, lęk i osamot
nienie.

Jej idee dotarły do wielu krajów, hospicja
powstawały we Francji, Holandii, Japonii,
Australii. W Polsce także przed siedmioma la
ty założono w Krakowie Towarzystwo Przy
jaciół Chorych „Hospicjum”.

Niektórzy twierdzą, że już wydzielanie miej
sca.- dla ciężko chorych i umierających jest
przedsięwzięciem okrutnym. Któż chciałby

przekroczyć próg takiego domu, z którego już
się nie wraca? Przecież ciężko chorzy długo
zachowują nadzieję na wyzdrowienie pomaga
jącą im znosić cierpienie i nie wolno jej od
bierać ani pomniejszać. Wszak nadzieja umie
ra ostatnia. W dodatku natura już nieraz za
kpiła z opinii lekarza przepowiadającego cho
remu rychłą śmierć.
, Zwolennicy hospicjum bronią swej idei do
wodząc," że przyjmując chorych można podtrzy
mać ich nadzieję na wyzdrowienie. Domy dla
ciężko chorych nazwali miejscami „skutecznego
współczucia” obiecując w tej nazwie to, co jest
tak bardzo potrzebne cierpiącym i- umierają
cym. I ten kto zna warunki w jakich umie
rają dzisiaj ludzie, w samotności i zapomnie
niu, docenia hospicjum. Każdy sposób obję
cia opieką ciężko chorych i umierających jest
chwalebny, choć może nie najlepszy z możli
wych.

Sądzę jednak, że śmierć i związane z nią
sprawy musi- znaleźć miejsce. w naszym życiu
i to nie na jego marginesie. Winniśmy przy
wrócić umiejętność towarzyszenia bliskiemu
człowiekowi w takiej chwili, wzbogacającej
psychicznie, emocjonalnie, jak każde duże prze
życie. Wśród ludzi człowiek ma się rodzić i u-

mierać, bo żyje dla ludzi. Nowoczesny szpital
musi stworzyć warunki dla przyjęcia go na

świat i dla jego odejścia, lecz nie w izolacji od
społeczeństwa.

Pomost między cierpiącymi w szpitalu a

społeczeństwem budował z powodzeniem kra
kowski lekarz — humanista Julian Aleksandro
wicz, prowadzący w latach 1952—1964 III Kli
nikę Chorób. Wewnętrznych według własnych
dość oryginalnych koncepcji. „Sens w tym,-by
troska o chorego przekraczała mury szpitala.

by przenikała do jego domu, zakładu pracy,
gdzie rodzą się anomalia wyzwalające chorobę
— wyjaśnił mi profesor. — Założyliśmy w III
Klinice Koło Przyjaciół Chorych, grupujące lu
dzi dobrej woli, którzy starali się pomagać pa
cjentom... Wprowadziliśmy do szpitala zajęcia
z zakresu estetyki, filmu, książki, malarstwa,
poezji. Zadbaliśmy o wystrój wnętrz sal szpi
talnych, dobór koloru ścian, muzykę... Ułatwia
liśmy rodzinie rozstanie się z bliskimi-... By
zwłoki nie poniewierały się, jak w wielu szpi
talach, na korytarzach, czy w piwnicach, urzą
dziliśmy międzywyznaniową kaplicę ozdabiając
ją dziełami sztuki. Na widocznym miejscu wi-
sial w niej czterowiersz, do napisania którego

Fot. JACEK WCISŁO

zainspirowała mnie nioja ówczesna pacjentka
Halina Poświatowska:

Dla przyrodnika jesteś zagadką, jak życie
Dla fizyka przeistoczeniem jeno materii
Dla wierzącego — odrodzeniem, w innym bycie
A dla nas cierpiących — wyzwoleniem.

To próba powiązania racjonalnego z irracjo
nalnym, by żniniejszyćcierpienie...” ,

Niestety, piękno idee stworzenia/warunków
dla godnej śmierci zostały przysłonięte przez
materialne problemy dzisiejszych dni.. Na te
cele zabrakło czasu i pieniędzy. Cóż, zdrowi nie
wierzą we własną śmierć, a umierający nie ma
ją już sił dopominać się o swoje prawra. W fa
talnych zwykle warunkach rodzi się Polak i w

jeszcze gorszych umiera.

Być potrzebnym nawet po śmierci

Transplantologia zaskoczyła świat burząc
wiele ustalonych już poglądów i zwyczajów do
tyczących śmierci. Świadomość, że jakiś mój
narząd może przeżyć mnie w ciele innego czło
wieka jest szokująca. Możliwości- przedłużenia
Życia przez dokonanie przeszczepu narządu ko
goś, kto rozstał się definitywnie z tym światem
zmusza do zmiany naszego stosunku do' wielu
kwestii związanych z umieraniem, śmiercią,
zwłokami oraz do powtórnego rozważenia nie
których problemów medycznych, etycznych.,
moralnych.

A transplantologia wciąż się rozwija zaska
kując coraz to nowymi możliwościami i pozo-
staje tylko pogodzić się z jej obecnością w me
dycynie, zaakceptować ten sposób terapii, do
ceniając szansę, jaką stwarza wielu chorym.
Dzisiaj przeszczepia się nie tylko serce, płuca.

wątrobę, ale także kości, przełyk, opony mózgo
we, skórę, żebra, zastawki serca. Ludzki organ
po przeszczepie ma szansę, w przeciwieństwie
do sztucznego, stać się naturalną częścią orga
nizmu. Banki tkanek są równocześnie bankami
wielkich nadziei.

Półtora roku temu na zjeździe kardiochirur
gów poznałam prof. Hansa Georga Borsta z

Hannoveru, który, rocznie przeszczepia ponad
200 serc. Mówił o działaniu Eurotlasplantu •

organizacji obejmującej swym zasięgiem wiele

krajów. Jej celem jest wykorzystywanie narzą
dów ludzi ulegających wypadkom,' których me

da się już uratować. Podjęcie wielkiej szansy
przedłużenia życia ludzkiego i poprawy zdro

wia, jaką stworzyła medycyna przez dokony
wanie transplantacji narządów stało się nowym
obowiązkiem humanitarnym naszych czasów.

Jednak zasadnicze pytanie brzmi:.kiedy moż-
'

na pobrać narząd do przeszczepu? Oczywiście
wtedy, gdy uzna się człowieka za nieżyjącego.
Rzecz sprowadza się więc do definicji śmierci
i ustalenia kryteriów, które pozwolą uznać da
ną osobę za zmarłą. Możliwie szybko i bez po-
myłki(!) W Stanach Zjednoczonych, gdzie są
już pewne doświadczenia w transplantacji,
stwierdzono, że narządy pobrane w krótkim
czasie po nastąpieniu śmierci łatwiej podejmu
ją pracę w nowym organizmie.

Według klasycznej definicji obowiązującej
jeszcze do niedawna, za śmierć człowieka uzna
no ustanie krążenia krwi. Okazało się jednak,
że jest to definicja niewystarczająca — przy
pewnych urazach doznanych w wypadkach
udało się bowiem, stosując aparaty wspomaga
jące, utrzymać akcję serca, gdy mózg już nie
funkcjonował Przed piętnastoma laty oprai <.

wano nową definicję śmierci — tzw. śmierć.
mózgowej. Powstał wówczas raport pt. „Śmierć
człowieka”,- a nasze Ministerstwo Zdrowia i
Opieki Społecznej wydało wytyczne w sprawie
śmierci mózgowej.

Nauka dostarcza coraz to nowych informa
cji na temat procesów zachodzących w czasie
umierania organizmu, a to pozwala ściślej i pe
wniej określić moment, w którym wolno pacjen
ta uznać. za zmarłego i pobrać jego narządy.

Niedawno w Krakowie odbyło się spotkanie
członków Komisji Nauk Medycznych Oddziału
PAŃ, której przewodniczył prof Marek Sych.
Eksperci z całego kraju podjęli znów trudny
temat definicji śmierci Mówiono o trzeciej,
najnowszej definicji, która za śmierć organiz
mu przyjmuje nieodwracalne ustanie funkcji
pnia mózgowego. Śmierć pnia mózgowego o-

znacza śmierć mózgu, a więc śmierć człowieka.
Dyskutowano o kryteriach gwarantujących ,

wydanie trafnej i możliwie szybkiej opinii o

śmierci organizmu.
Naszym obowiązkiem jest przede wszystkim

przedłużanie życia i szansa dokonania trans
plantacji niczego tu nie zmienia. Jesteśmy w

pełni tego świadomi — powtarzają lekarze,
chcąc uspokoić wszelkie obawy ze strony spo
łeczeństwa przed przedwczesnym, pochopnym
rozpoznaniem śmierci. Jednak na ogół jeszcze
nieufnie podchodzi się do tak rewolucjonizują
cych nasze myślenie o śmierci zabiegów.

Czytałam o matce, której serce zmarłego na
gle syna przeszczepiono innemu dziecku. Ta ko
bieta umiała przyjąć fakt dokonania przeszcze
pu jako, pewną .pociechę w swoim wielkim nie
szczęściu. Gdy. spotkała. Mię z Uzdrowionym
dzięki transplantacji dzieckiem była wzruszona,
że w jego piersi biję serce jej .syna..

Dziwne to okoliczności, nowe, niezwykłe do
znania i nieznany rodzaj moralnej satysfakcji.
Nie każdy jeszcze, potrafi pozytywnie spojrzeć
na możliwość przekazania narządów własnych,
czy osób bliskich — w chwili nagłej śmierci —

innemu człowiekowi, jesteśmy ponoć jedynym
społeczeństwem w Europie, które nie chce zre
zygnować z uprawy maku, choć roślina ta, bę
dąc źródłem narkotyku, powoduje tyle nieszczę
ścia, więc czy stać nas na decyzję ofiarowania
nerek, serca, wątroby, nawet, gdy nam już ni
czego nie będzie potrzeba? Ludzie nie zawsze

potrafią zapewnić . swoim bliskim właściwą o-

piekę na czas umierania, ale za to po ich zgo
nie będą walczyć o każdą część ogarniętego
śmiercią ciała, by nie posłużyła innemu czło
wiekowi.

Transplantacja, chociaż wolniej niż w innych
krajach, znajduje sobie miejsce w polskiej me
dycynie. Wraz z nią nacierają liczne problemy
filozoficzne, etyczne, moralne, prawne, które
będą wymagały dyskusji, ■rozwiązań, zmiany
poglądów. I innego spojrzenia na śmierć, któ
ra przecież czasem., . może przedłużać życie.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

STANISŁAW HADYNA laureat nagrody „Gazety Krakowskiej” im. T. Holują „Drzewo i Owoc”

Gktórzy znają bliżej Stanisława Hadynę zadają so
bie często pytanie: czy Mistrz więcej powiedział
I w swych książkach, czy więcej w kompozycjach,

czy w robotach dyrygenckich? Bogactwo działań tego wy
kształconego filozofa, muzykologa, socjologa, kompozytora
jest tak znaczne, że trudno na to pytanie odpowiedzieć
precyzyjnie.

Urodził się na Zaolziu, w Karpętnej. Wychował i uczył
się w Wiśle, Cieszynie, Warszawie. Walczył z wrogiem
również wtedy, gdy został przymusowo wywieziony na ro
boty do Niemiec, Plan wykradzenia buławy marszałka
Rydza-Smigłego z wystawy ukazującej tryumf hitlerow
ców wprawił, po realizacji tego karkołomnego zadania —

we wściekłość Hitlera. Zgodził się on na wystawienie tego
trofeum w sali muzeum broni w Berlinie... Hadyna uło
żył plan, buława zniknęła.

Kiedy wydawał w roku 1964 „Na podbój kontynentu”
nikt nie przypuszczał, że założyciel, kierownik artystycz
ny i dyrygent ^Państwowego Ludowego Zespołu Pieśni
i Tańca „Śląsk” da nam szeroką, reporterską wręcz pa
noramę społeczeństwa amerykańskiego. Potem wyszedł
tom „Na podbój Hellady” „pod niebem Allacha”. To też
traktowało o podróżach. Ale już kolejne rozważania wią
zały się pod bystrym piórem Hadyny z postacią Fryde
ryka Chopina. Były to „Nie zatarte ślady”. Kolejna książ
ka naszego autora poświęcona była psychologii dziecka
„Gdzie niebo z ziemią graniczy”.

Dramaty Stanisława Hadyny „Deklaracja 76” (o rewo
lucji amerykańskiej), „Błogosławieni, pokój czyniący”
(o wielkim Gandhim), „Zdruzgotane sny” (o Martinie Lu
trze Kingu) stanowią dowód wyborów ideowych i twór
czych pisarza i kompozytora.

„W pogoni za wiosną” — rzecz o zespole „Śląsk” jest
swoistym wyznaniem wiary artystycznej. Natomiast „Dro
ga do Hymnu” — to opowieść szczególna, opowieść o Pol
sce i Jej pieśni głównej, pieśni, wyrażającej nasze na
dzieje, nasze zwycięstwa, troski. Z tego tomu wybieramy
mały fragment poświęcony zwycięstwu sportowemu. To
warzyszy tej wiktorii na stadionie olimpijskim pieśń na
szej wiary i dumy narodowej...

OLGIERD JEDRZEJCZYK

To byt, proszą pana,
skok — poezja!...

(St. Marusarz)

(...) Ośnieżone góry na horyzoncie i domki pod górami wy
glądają z dala jak drzeworyty Utagawa Hiroshige. Wleje
zimny wiatr i niesie cząsteczki lodu i śniegu. Śnieg tu jest
inny niż w Polsce. Płatki są jakieś ogromne, jakby lecące
koronki.

Obsługa olimpiady ma dużo kłopotu z usuwaniem mas

śniegu. Ale skocznie muszą być przygotowane do wielkich
startów. Nadchodzi dzień sławnego Kasayi. Cała Japonia
oczekuje jego wielkiego skoku na największej skoczni Oku-
rayama. Komputery obliczyły że musi zwyciężyć. Cały ra
chunek prawdopodobieństwa wskazywał na Kasayę jako
zdobywcę złotego medalu na wielkiej skoczni. Jako mieszka
niec Sapporo znał doskonale obie skocznie — średnią Miya-
nomori i wielką Okurayamę. Mógł na nich ćwiczyć dowolnie.
Miał za sobą ponad 10 000 skoków oddanych na różnych
skoczniach, poczynając od 11. roku życia. Pierwszy między-

Spotkanie olimpijskie
narodowy sukces osiągnął jeszcze w gimnazjum w 1961 r.

w składzie ekipy japońskiej na zawodach w USA. W 1964 r.

zdobył mistrzostwo Japonii. W czasie zawodów FIS w

Strbskim Piesie zdobył na wielkiej skoczni srebrny medal.
Tuż przed olimpiadą został zwycięzcą trzech konkursów

w ramach zawodów czterech skoczni Byłby zapewne zwy
ciężył i w czwartym, ale spakował narty i pojechał do Ja
ponii, aby przygotować się tam do swojego wielkiego skoku
na olimpiadzie. Tak więc nie było nawet potrzeba kompu
tera, aby sobie po cichu obliczyć, że ten rewelacyjny Japoń
czyk ma szanse, a Japonia nie bez powodu oczekiwała na

jego sukces. Pierwszą konkretną zapowiedzią było kapitalne
zwycięstwo Kąsayi na średniej skoczni Miyanomori, Faworyt
olimpiady i Japonii okazał niebywałą klasę lotu, a trzeba
powiedzieć, że konkurencję miał nie byle jaką. Najwięksi
skoczkowie narciarscy stanęli do konkursu, wśród nich dwu
krotny mistrz świata Gani Napałkow. Reiner Schmidt. Henry
Glass, Walter Steiner. Oczywiście presja opinii publicznej,
oczekującej od Kasayi absolutnego zwycięstwa na pewno
dopingowała, ale i pewnie go jeszcze bardziej denerwowała.
Oczekiwaniom stało się więc zadość. Pierwsze miejsce za
jął .Kasaya. Komputery mogły sobie tym razem pogratulo
wać. Drugie miejsce zajął Akiteugu Konno, również repre
zentant Japonii, trzecie miejsce Seiji Aochi, także Japończyk
A zatem trzy pierwsze miejsca w skokach narciarskich dla
Japonii. Sensacja dnia! Kasayę obnoszą jak bohatera narodo
wego. Nie ma już cienia wątpliwości, że także jemu przy-
padnie zwycięstwo na wielkiej skoczni. Szykują się już uro
czystości j ceremoniał wręczania nagród. Organizatorzy są
pewni swego. Należy jeszcze wspomnieć, że czwarte miejsce
zajął Ingolf Mork (Norwegia), piąte Jiri Raszka (Czechosło
wacja). a szóste... Przecieram oczy. Nareszcie w punktowa
nej iszóstce znalazł się Polak. Mało znane nazwisko, ale bły

snęło jak nomen omen — Fortuna. Polakom zabiły mocniej
serca. Więc nareszcie coś się dzieje. Wprawdzie nie medal,
ale szóste punktowane miejsce na ■tablicy między takimi
asami to niewątpliwie duży wyczyn. Reszta Polaków upla
sowała się daleko w tyle.

Ale kto to jest właściwie ten Fortuna? Czy to pseudonim?
Podobne pytania słychać zarówno wśród dziennikarzy i pu
bliczności na olimpiadzie, jak i wśród kibiców w kraju. Nie
wszyscy bowiem wiedzą, że chodzi tu o drobnego dziewięt
nastoletniego chłopaka z Zakopanego, z zawodu elektryka
samochodowego, zawodnika klubu „Wisła-Gwardia” który
miał na swoim koncie pewne osiągnięcia, nie znane jednak
dotychczas szerszemu ogółowi. Było więc w jego dotychcza
sowej karierze zawodnika 11 miejsce na zawodach w Szwaj
carii, było 10 miejsce na średniej skoczni w Strbskim Ple-

ZNICZ
się na Zawodach o Puchar Tatr i tuż przed olimpiadą 24

miejsce w Konkursie Czterech Skoczni, w którym królował
Kasaya. Fortuna miał poważne kłopoty z wyjazdem. Była
jakaś rozróbka. Wysuwano zastrzeżenie przeciwko wstawie
niu go do ekipy olimpijskiej. Początkowo jego udział nie
wchodził podobno w rachubę, potem jednak były jakieś in
terwencje. sprawę poparła prasa, ktoś z PKO1 miał nosa

czy intuicję, ktoś wreszcie chciał mieć święty spokój, bo in
ny groził draką. Tak więc po wielu kłopotach i przykro
ściach Fortuna wyjechał na jakimś wykombinowanym eta
cie saneczkowym. Jafc twierdzą wtajemniczeni, były nawet

kłopoty z olimpijskim strojem dla zawodnika. Tak więc For
tuna pojechał trochę na bilecie czarńej owcy, jako piąte kolo
u wozu. Ale flaga olimpiady ma właśnie pięć kół, a chłopak
uparty. Był młody, ambitny, marzyły mu się sukcesy.

Najbardziej ciągnęły gp loty. Ach, móc tak polecieć szy
bowcem ponad Tatrami i unosić się bez końca na rozpostar
tych skrzydłach jak orzeł... Ale nie miał szybowca, miał sie
bie i narty,/ Na nartach też można trochę polatać Zaczęły
g’o pasjonować skoki. Dobre odbicie gwarantowało kilka pi
janych chwil radości lotu. Aby przedłużyć ten czas, to oder
wanie się od ziemi, trenował coraz uparciej Wreszcie któ
regoś dnia zwrócił na niego uwagę Jan Gąsiorowsk’ (wy
chowawca brązowego medalisty FIS 1970 — Daniela Gą
sienicy). Trener miał nosa, czyli ów szósty zmysł, który po
siadają tylko niektórzy pedagodzy, dostrzegający

' talent

przyszłych wybitnych artystów, i niektórzy trenerzy sporto

wi. Za tą intuicją idzie upór, aby z podopiecznego zrobić
wielkiego wyczynowca, wykrzesać gwiazdę z krzemienia.
Nie jest to spfawa prosta, a czasem bywa niewdzięczna. Ale
bywają chwile radości, kiedy uczeń spełni nadzieje mistrza.
I wzięci.

Tysiące zadartych w górę głów. Szukają go. macają nie
bo, łapią...

Skrzyżowano na nim reflektory myśli. Czy pomagają mu

lecieć? Chcą jego zwycięstwa, by leciał najdłużej, aby się
samym w jego ■zwycięstwie posunąć o krok dalej. Skąd to

podbicie w drugiej fazie lotu? Słup ogrzanego powietrza?
Ogrzewanego oddechami tysięcy widzów? A może zbawien
ny powiew przyjaznego wiatru.. Albo wznosząca się chmura
okrzyków zachwytu tam z-dołu, zewsząd i wszędzie?

Jakby jakaś trzecia siła weszła nagle do akeji, pragnęła
wymusić zwycięstwo.

...rozpoczyna się lot, jakiego nie przeżywałem jeszcze nigdy
w życiu. Wiem już, że wylądują daleko. Czerwona linia
ściągająca mój wzrok przestoje być fantazją, staje się czymś
realnym, czymś, co mogę, co muszę osiągnąć...

Jak to się właściwie dzieje?
Oczywiście trening, skupienie, maksymalna koncentracja,

to czucie się sobą w każdym calu, każdym nerwem, do
czubków palców i nart, świadome opanowanie całego fizy
cznego aparatu i mierzenie w cel, ale jeszcze coś więcej, to
coś poza świadomością... Jak to nazwać? Coś więcej, to nie
tylko warunki zewnętrzne, kąt nachylenia, punkt odbicia,
aerodynamiczny kształt, ewentualne uderzenie wiatru, ale coś
irracjonalnego — tak jak w konkursie Wieniawskiego czy
Chopina... Wiadomo — technika, doskonałe rozluźnienie i
samodzielność palców, siła uderzenia, nacisku, głębia tonu,
świetny warsztat, znakomity instrument, temperament i
styl, znajomość taktyki i „chwytu”... ale to wszystko razem,
cała wiedza i trening musi zejść nagle w podświadomość.
Wejść w krew, w pamięć mięśni, w odruchy warunkowe
i nie przeszkadzać w locie i grze... Od momentu startu,
pierwszego ruchu'i pierwszego tonu instrument w pełni
sprawny, idealnie nastrojony i przygotowany musi biernie
poddać się czemuś nie przygotowanemu, niematerialnemu:
wiewowi natchnienia, impulsowi wyższej indywidualności, ja
kiemuś „super ja”. „over-self” — jak mówią Anglfcy — które
weźmie aparat w posiadanie i wyniesie cię wysoko ponad
skocznię i stadion jak doskonały komputer’ obliczający bły
skawicznie najlepszy z możliwych moment odbicia, pochy
lenia, najprecyzyjniejszy, punkt wzlotu w czasie i prze-,
strzeni, zdolny ustalić jasnowidzącym okiem krzywą łukb
i moment zetknięcia się nart z ziemią. Wydaje ci się wtedy,
że jesteś centrum jakiegoś większego „ja”, którego niewi
doczne granice obejmują świat, czyniąc go twoim światem,
częścią twojej istoty, poszerzonej nagle niezmiernie i wy
czuwającej na oriległpść wszystko tak dokładnie, jakby do
tknięciem ręki i niezawodną miarą spojrzenia fachowca. Ręce
dyrygenta związanego, z każdym instrumentem orkiestry
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KORESPONDENCJA WŁASNA Z HAMBURGA

jechac metrem, trzeba wysiąść na St Pauli

przy Repperbahnie, ominąć .garaże”, wsła
wione obecnością małoletnich nierządnic, po

tem w prawo, przejść kilka ulic zagęszczonych hotelikami, ki
nami porno i sex-shopami pod nieprzerwanie migocącymi neo
nami klubów ..Mon Cheri”, „ riepolo”. ..Pompadour” oderwać
oczy od wystaw z niewybrednego kroju bielizną damską i
narzędziami ekscytacji dla obojga płci, by w końcu zejść w

dół, po schodach, ku Haffenstrasse, na nabrzeże.

Pierwsze samochody, wielkie, srebrne ciężarówki zjeżdżają
tu przed piątą rano, kiedy ruch na St Pauli zamiera. Pło
sząc stada mew ustawiają się na poboczach placu. Sprze
dawcy otwierają ciężkie drzwi i wnętrza kontenerów za
mieniają się w stoiska 1 już zaczyna się handel. Za nimi

samochody mniejsze, dostawcze furgonetki, z których nie
wiadomo kiedy towar przenosi się na setki straganów, sto
łów i kolorowych stoisk.

Fischmarkt — targ rybny Hamburga znajduje się tu
właśnie przy porcie. Czynny każdej niedzieli od 6 do
10 gromadzi tysiące hamburczyków, bo zawsze można tu

zrobić dobry interes Turystów przyciąga nie tyle egzotyka
towarów, co swoisty tylko dla tego miejsca w Europie rytu
ał kupna i sprzedaży. Fischmarkt to nie zwykły plac targo-

Gdy St Pd
wy lecz teatr przetargu, spektakl transakcji, ludowa zabawa

wymiany towaru i pieniądza
Handluje się przede wszystkim rybą, krabami i małżami

z różnych mórz świata przywiezionymi przez setki trawle
rów do tego największego portu przeładunkowego Europy
Połowa ryb, sprzedawanych w RFN wyrusza w głąb kraju
właśnie z tego nabrzeża. A na stoiskach wędzone łososie z

Morza Północnego (6 marek za 100 g), wędzone węgorze
(14 — 26 marek za sztukę) i ryby surowe pobłyskujące
srebrem doradę greece. różowo-popielate ner lany, egzotycz
ne juwelen barsch o czerwonej łusce upstrzonej czarnymi
kropkami (19,50 marki za 1 kg) i bonito ponad metrowej
długości, w końcu nie rzucające sie w oczy sepie (15 marek
za 1 kg).

Ryby z Fischmarktu są tańsze o 20—60 procent w porów
naniu z cenami sklepowymi Dobrze sytuowany hambur-
czyk kupuje w markecie swojej dzielnicy ryby oprawione,
spreparowane, gotowe do spożycia albo rzucenia la ruszt
lub patelnie Tu jest znacznie taniej, więc klientami Fisch
marktu sa na ogół ludzie mniej zamożni lub szczególnie
oszczędni Albo smakosze bo Fischmarkt. to różnorodność
gatunków, większy wybór Kraby zwykłe nie przekraczają

ceny 6.80 DM/kg. grenlandzkie sa droższe - 12 DM/kg Kal
mary po 9 marek a podobne do nich tuben, z wyglądu przy
pominające białe, pocięte rurki o szerokości 8 cm kosztują
już 15 DM za kilogram A ponadto kraby homary i wiele je
szcze nierozpoznawalnych istot morskich

Pierwszymi klientami targowiska są bywalcy peep-sho-
nów, night-clubów i dyskotek pobliskiej dzielnicy rozpusty
Przychodzą tu nie po to, aby kupować, ale by raz jeszcze

stać się cząstką rozbawionego tłumu, pogadać ze stojącym
obok, przyjrzeć się zapobiegliwej krzątaninie innych; wie
trzą zadymione głowy, trochę jeszcze odurzeni alkoholem
sobotniej nocy, niechętni powrotom do pustych mieszkań i

zimnych łóżek. Czasem mimo woli stają się nabywcami to
waru.

Ryba nie lubi czekać. Dlatego port pracuje całą dobę, dla
tego sprzedawcy spieszą się, by towar upłynnić w czterech
godzinach niedzielnego poranka. Zażywny mężczyzna o

kruczych włosach i smagłej urodzie Włocha tnie nożem ró
żowego łososia.

— Zaraz, chwileczkę panowie i panie, dostaniecie na

spróbowanie. Jedz i kupuj dla żony, dla dziatek, dobra ry
ba wróży dostatek.

Rzeczywiście dobra ryba. Sprzedawca tymczasem ładuje
do plastikowej torby — tylko za trzydzieści marek — pstrą
ga, paczkę sardynek. Co, mało? Dokłada worek kalmarów.
Bierzesz? klient płaci i znów nowy zestaw śledzi, łososia,
makreli i pstrągów, tylko za trzydzieści marek, wędruje do

następnych rąk. A kiedy interes na moment ustaje — nie
chcesz płacić, to spójrz — i wyrzuca nad tłum pojedyncze
węgorze i śledzie, które łapią co sprawniejsi, nie dla zysku
a dla zabawy. Sprzedawca zanosi sie śmiechem, tłum wtó
ruje.

— ...kup dla kochanki, dobra ryba na śniadanie też, jeśli
masz gest. I znów sprzedaż toczy się gładko, licytacja trwa.

Bo kiedy towaru jest w bród, kiedy ugina swym ciężarem
blaty stołów, rozrywa torby, wylewa się ze skrzyń i koszy,
i zabraknie apetytu, by skonsumować tę różnorodność ga
tunków i odmian, to nie wystarczy zwykła uprzejmość, za
chęcający uśmiech i estetyka opakowania Tu trzeba grać
Platforma ciężarówki staje się sceną, sprzedawca aktorem a

jego rolę buduje dowcip, siła głosu i rubaszny śmiech, spra
wność ruchów i przekonywający gest Im lepiej prowadzi

-improwizację, tym większą ma publiczność.
Fischmarkt to zabawa pod hasłem „kupisz, zyskasz — ja

nie stracę”, gra o kilka marek, które zwielokrotnione dają
utrzymanie, oszczędności i gescheft.

Marina też dziś w pełnej formie Handluje owocami. Jej
tubalny głos rozchodzi się ponad tłumem.

— Dziesięć marek za dwa kilogramy pomarańczy — rzuca

siatkę owoców do białej foliowej torby — dorzucam jeszcze
dwa kilo, dziesięć marek, i wiązkę bananów i jeszcze jedną,
bierzesz? — podsuwa torbę pod nos gapiowi — tylko dzie
sięć marek! Bierze.

• Marina ma zdarty głos, może od tego wielogodzinnego za
chwalania towaru, a może popsuła go wcześniej, bo jak tu

powiadają, pracowała kiedyś w jednym z klubów St. Pauli.
Dziś krótka i gruba, z pięćdziesiątką na karku, może już
tylko oferować klientom owoce południowe.

Cytrusy i banany sprzedaje się bezpośrednio z platform
samochodów. Ananasy, kokosy, mango, kiwi i orzechy spo
tkasz na stoiskach. Są też jabłka, gruszki i poza owocami —

co chcesz. Możesz kupić dres dla dziecka, ciepłe skarpetki,
komplet bielizny, karnawałową bluzkę, starą porcelanę, ze
garek elektroniczny, telefon z pamięcią, cukierki o zapachu
anyżku, stare książki.

Ale najwięcej jest stoisk rybnych, owocowych. A zaraz

potem — kwietnych, z roślinami doniczkowymi. Wnętrze
kontenera-kwiaciarni wygląda jak dżungla. Są tu i dwume
trowe palmy, i pnącza o mięsistych, wymyślnych kształtów
liściach i kilkumetrowe sadzonki. Hamburczycy jak i miesz
kańcy całej RFN przywiązują niezwykłą wagę do obecności
roślin w swoim otoczeniu. Kwiaty doniczkowe znajdują się
w każdym pomieszczeniu domu, w korytarzach i holach, w

kuchni i w łazience. Zdobią wejścia do sklepów, wnętrza
kawiarni, barów szybkiej obsługi i restauracji Pokoje go
ścinne zdobione są specjalnie, najokazalszą, wymyślnie ozdo
bną rośliną, która nierzadko funkcjonuje na prawach me
bla. Są salony, w których prócz kanap, gdzie sadza się gości,
stolika i kilku obrazów na ścianach, nie stawia sie niczego
więcej. Wielka przestrzeń eksponuje roślinę.

Do dziewiątej Fischmarkt zapełnia się klientami z różnych
dzielnic Hamburga. Prócz autochtonów czarnoskórzy i sko-
śnoocy. Arabowie i .Turcy, Afgańczycy i Polacy. Robi się
tłoczno. Zanim kupisz możesz spróbować — dostaniesz od
sprzedawcy pół mandarynki, kawałek wędzonego węgorza,
jabłko. Ale kiedy spróbujesz trudno ci się wymigać. Oczy
sprzedawcy hipnotyzują, bierzesz i płacisz, nie wiedząc kie
dy.

Niektóre stoiska mają swoich „naganiaczy”. Ci drepczą
wokół stołu, zachwalają towar, wciągają w rozmowę, żartu
ją z przechodniami, gestem i słowem zachęcają. Tu nie
czekasz. To oni czekają na ciebie. Świdrują oczyma, taksują
twoją ochotę do wydania pieniędzy. Możesz przebierać, do
tykać, wąchać, próbować i co tam jeszcze chcesz bez ryzy
ka, że narazisz się na zniecierpliwienie. To onj są dla cie
bie, czy płacisz, czy oglądasz, czy wolisz być nabywcą czy
tylko widzem.

Kolorowo i tłoczno od towaru i ludzi. Od natręctwa han
dlarzy najlepiej uwolnić się przystając przy snackbarze.
do wyboru hot-dogi, chesseburgery, parówki i „kiełbasa
krakowska” (na gorąco z musztardą), sałatki i frytki. Można
napić się kawy, piwa, coca-coli Ale najlepiej wziąć kubek
grzanego wina z dodatkiem rumu, by pozbyć się na chwilę
chłodu przedpołudnia dżdżystej hamburskiei zimy.

Kiedy o dziesiątej targowe kuranty ogłaszają zamknięcie
Fischmarktu, Marina ściąga maskę, przeciąga obolałe mię
śnie i powoli sączy kawę z plastikowego kubka, uśmiechnię
ta i zadowolona z interesu I jeszcze chce jej się nawet po
gadać, już ściszonym głosem, ze sprzedawcą kiełbasek —

Kończymy, proszę państwa, kończymy — powtarzają me
gafony, bo publiczność ociąga się z odejściem Za chwilę
wyjdą na plac porządkowi usunąć rozgniecione skórki ba
nanów i pomarańczy, ogryzione ości i skorupy kokosów.
Plac opustoszeje na tydzień, do następnej niedzieli, kiedy
pierwsze ciężarówki w godzinie, gdy St. Pauli usypia, wy
płoszą stada mew z nabrzeża.

ELŻBIETA TOSZA

Poczta Magazynu
W Magazynie Sobotnim ,,GK* ’ z5—6

marca br zabrał głos Włodzimierz
Horawski w artykule zatytułowanym
znacząco „Ostatnie opakowanie” „Gaze
ta Krakowska” ma odwagę poruszać te
maty nie tylko bolesne i drażliwe, ale
nawet drastyczne, jednakowoż w pełni
życiowe. Jednym z tych tematów jest
sprawa ostatniej usługi. Ten temat —

jako wcale dla nas niemiły — do nie
dawna pomijany milczeniem, był tabu.
Na szczęście już nie jest. Mówi się o

tym i — c0 ważniejsze — pisze publicz
nie tak otwarcie, rozsądnie, jak temat
na to zasługuje.

*) „Historia Kościoła”, ’) „Dzieje papieży od początków Ko
ścioła do czasów dzisiejszych”, Poznań 1936, ’) Ks. Umiński
unika słowa „kochanków". Nawiasem mówiąc, na tronie pa
pieskim zasiadało także trzech wnuków Teodory, <) H. Daniel-
Rops — „Kościół wczesnego średniowiecza”, s) Wg monofizy
tów Chrystus miał tylko jedną naturę; boską, 6) W liście
apostolskim z 4. 12. 1987 r. ogłoszonym z okazji 1200. rocz
nicy tego soboru Jan Paweł II pisał: „ruch obrazoburców nie
słusznie uważał cześć oddawaną obrazom za powrót do bał
wochwalstwa”. Papież zachęca wiernych do kultu obrazów, •)
Słowa apostoła Pawła.

PO CO OPAKOWANIE?
Redaktor Magdalena Link poruszyła

w „GK” temat niezbędnego wręcz kre
matorium do spalania zwłok; ma to
krematorium powstać pono na cmenta
rzu Prądnika Czerwonego, oby jak naj
rychlej.

W proch obraca się człowiek tylko w

krematorium, w grobie ziemnym, na

jakiś czas zupełnie niepotrzebnie „za
bezpieczony” w drewnianym „opako
waniu” czyli (wreszcie wymówię to
znienawidzone słowo) trumnie, raczej
nie w proch się obraca lecz w coś tak
odrażającego, że już za życia godność
człowieczeństwa powinna by zaprotesto
wać przeciwko tej „formie” likwidacji
fizycznego człowieczeństwa.

Włodzimierz Horawski poruszył spra
wę zasadniczą: sprawę drewnianych
trumien Najwyższy czas, by ją wziąć
pod wnikliwą rozwagę. Wszyscy wiemy
o całkowitej dewastacji naszych lasów
— największego bogactwa ludzi żywych
i najbardziej im potrzebnego. Tym
czasem niezmierzone tysiące kubików
tego deficytowego surowca przeznacza
się na „ostatnie opakowanie”, bo taka
jest wciąż u nas tradycja.

Postawmy pytanie bynajmniej nie re
toryczne:, co t0 da je? Elegancję,
fason, imponowanie „zdrową dębową
trumną" z koronkami, rzeźbami, wymy
słami itp., co przecież kosztuje dziesiąt
ki, czasem nawet setki tysięcy złotych
a przecież umierają WSZYSCY nie
tylko ludzie bogaci Zresztą jaka jest
różnica pomiędzy człowiekiem mar
twym i martwym? Najkosztowniejsza
trumna spróchnieje i rozsypie się, sto
czy ją robactwo, tak jak stoczy ukryte
w niej resztki tego, co było niegdyś
bardzo może szanowane i znaczące, ale
było...

Rozrzutność drewnem musi się skoń
czyć, to nie ulega żadnej wątpliwości.
A zatem — poruszono u nas po raz

pierwszy sprawę „ostatnich opakowań”
z plastyku. Włodzimierz Horawski udo

wodnił nam, że będzie o nie znacznie
trudniej, niż o tradycyjne drewniane, że

zresztą będą równie drogie, że wyma
gałyby ogromych nakładów finanso
wych do rozpoczęcia ich produkcji — o

ile w ogóle znalazłyby się odpowiednie
surowce; trzeba by poza tym przekwa
lifikować całe szeregi fachowców, wyu
czyć nowego zawodu. Nie łudźmy się
wszyscy wiemy, że u nas dyskutuje się
chętnie, ale zwyczajnie na tym się koń
czy — zresztą jeżeli nie mamy odpo
wiedniej ilości dewiz dla żywych, skąd
mamy je wziąć dla naszych zmarłych,
nawet najbardziej ukochanych?

Wszelkie dyskusje na temat „ostat
niego opakowania” uważam za stratę
czasu Wspomniana na łamach „Gazety
Krakowskiej” w grudniu 1987 r. Spół
dzielnia „Universum” w Poznaniu poin
formowała mnie, że przewozi z odle
głych nawet dzielnic Polski zwłoki
przeznaczone do kremacji własnym
transportem, co znaczy, że mają
wehikuły całkowicie do tego celu do
stosowane, że zwłoki mogą być ubrane,
lub całkowicie nagie, że przewozi się je
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ZWIERZENIA

ESTETYCZNE

I oto mamy, proszę Państwa, kwestię
zdolną przyćmić spór o miejsce ko
lejnego spoczynku Stanisława Au

gusta a mianowicie czy to Grottger
narysował cykl pornograficznych akro
bacji, czy nie? Tym zabawniejszy, że
brak corpus delicti w postaci owych
wizerunków, tudzież innych namacal
nych dowodów ich istnienia bądź nie
istnienia.

To zresztą mniej ważne, bo ważniej
szy wydaje się podtekst publicznej
już opinii w tym względzie, przenoszą
cej dyskusję do wyżyn: czy król Staś
jest godny Wawelu, zaś Grottger duch
czysty i patriotyczny, mógł coś podob
nego uczynić? Czy ręka do Litusnii :

Polonii stworzona. „by mu nie uschła
podczas kreślenia scen więcej niż fry-
wolnych? Pozwolą Państwo, że odpo
wiem na obie, tak sobie odległe kwe
stie.

Lecz tyliko z pozoru, bo to co naj
ważniejsze czyli sposób rozumowania
jest w nich wspólny j jednaki, zaczyna
jąc od sprawy, ciągnącej się już pół
wieku, licząc od ankiety, na temat

miejsca spoczynku króla Stanisła
wa. (ogłoszonej przez ..Wiadomości
Literackie” w 1938 roku) Zdaje mj się
bowiem, że nastąpiło„ wielkie materii
pomieszanie, zawarte w pytaniu, czy
król ów jest godzien Wawelu właśnie,
symbolu, sanktuarium narodu etc’

Otóż Wawel, jak Państwo świetnie
wiedzą, był nekropolią królów polskich
od czasów piastowskich, gdzie chowano
ich niejako z urzędu Dooiero wiek
XIX odmienia ideę jeśli tak można

powiedzieć, pwego miejsca, składając w

krypcie św Leonarda prochy x. Józefa
(1817) i Kościuszki (1818) Wtedy więc
dopiero wawelskie krypty stały się
panteonem narodowych bohaterów
głównie i wieszczów, choć tych ostat
nich umieszczono nieco na uboczu. Od
tej też dopiero chwili zaczęto ważyć za
sługi położone dla Ojczyzny 1 według

nich klasyfikować zmarłych na god
nych, mniej godnych i całkiem niegod
nych wawelskich grobów.

Spokojne rozumowanie winno więc —

moim zdaniem - opierać się na założe
niu: prawo dt wawelskich krypt mają
koronowani władcy Polski oraz jej bo
haterowie i wieszcze Nie mieszajmy
jednak na krzyż obu kryteriów i nie
stosujmy wymogu zasług i moralnych
kwalifikacji wobec naszych monar
chów. bo w konsekwencji, musielibyś-
my żądać pomazania i koronacji od bo
haterów narodowych, ponieważ ów tok

Grottger krok po kroku
rozuhiówahia tak by mniej więcej wy
glądał we wniosku z sylogizmu katego
rycznego: na Wawelu ma prawo spo
czywać wyłącznie król-bohater.

I co wtedy, proszę Państwa? Wtedy
należałoby chyba przeprowadzić wery
fikację czy też atestację stanowisk za
czynając od Augusta II. boć więcej on

chyba zła Polsce uczynił od Stanisława,
ponoszącego jedynie konsekwencje sas
kich rządów. Starał się też ich skutki
pomniejszyć jak umiał, czyli poprzez
kulturę j naukę, dzięki którym zresztą
naród nie zatracił swej tożsamości w

dobie rozbiorów.
Nie zrobimy tego, rzecz jasna, nawet

w myśli, gdyż pośmiertne rehabi
litacje i wyroki, połączone z karnym
przenoszeniem zwłok nie leżą w naszej
tradycji, podczas gdy anachroniczność
i galimatias myślenia tudzież skłonno
ści do mieszania logiki z uczuciem, nie
stety, tak.

To samo bowiem tyczy, proszę Pań
stwa pornografii Grottgera. Jak długo
nie odnajdą się — wywiezione ponoć
do Ameryki Południowej — rysunki,
lub choćby tylko wiarygodne świadec
two ich powstania, jak długo więc nie
będzie można przeprowadzić ekspertyzy
autorstwa dzieł lub oprzeć się na nie
podważalnym dokumencie, tak długo
jedyny wniosek musi brzmieć: istnieje

hipoteza, oparta na pośrednim przeka
zie ustnym, (bo wieść dotarła poprzez
cały łańcuszek osób), że Grottger nary
sował owe sceny frywolne a nawet

więcej niż frywolne. Że tego natomiast
nie mógł jakoby uczynić, gdyż był tak
pruderyjny, że nawet tancerkom kan
kana nie odsłonił majtek Ano nie od
słonił, bo, po pierwsze, owe tancerki
często ich nie nosiły, lub też zdejmo
wały je przed tym właśnie tańcem (vide
Pierre La Murę „Moulin Rouge”). a po
drugie czymś innym jest dzieło prze
znaczone do rozpowszechnienia lub u

powszechnienia w tamtych zwłaszcza,
dbałych o pozory czasach, a czymś in
nym rysunek kreślony dla własnej, i
przyjaciół uciechy.

Czy zresztą Grottger był naprawdę
aż tak pruderyjny? To, że rysował akty
z natury jest rzeczą zrozumiałą i natu
ralną. gdyż wchodziły one w program
nauki ówczesnych akademii, można za
tem obronić (?) Grottgera twardym i
być może niemiłym mu obowiązkiem
studenta. Nikt natomiast nie kazał mu

odsłonić dekoltu bohaterki patriotycz
nego cyklu, ani namalować erotycznego
„Snu” i zmysłowej .Fryne” Sam zre
sztą napisał z Wiednia 2 VII 1855 „...Mu
szę wspomnieć, że mnie w tej chwili 3
śliczne dzieweczki interesują. Jedna
Panna, jedna służąca i córka tego go-
spodnika...”

Nie jedna więc, proszę Państwa, lecz
trzy na raz. właśnie tak, jak to być po
winno u normalnego chłopca w wieku
lat 18 niespełna, a w tym właśnie,
szczenięcym okresie miał ponoć naryso
wać swoje frywolności. Mnie osobiście
zresztą taki ludzki Grottger jest bliż
szy od rycerza smętnego oblicza z pom
nika. jaki wystawili mu potomni. I ta-,
kim właśnie pokazuje go wystawa w

Pałacu Sztuki, czyli jako młodego arty
stę. dochodzącego powoli do pełnej doj
rzałości drogą potknięć i zapożyczeń.

Podatnego na wpływy i borykającego
się z opornym warsztatem, mającego
kłopoty z barwą, zwłaszcza błękitem
(1854 Lwów „...poszedłem do Raczyń
skiego — on zrobił mi niebo do mojego
nowego obrazka, a ja mu walnąłem
Kościuszkę na koniu...”) i nawet rysun
kiem, z uchwyceniem ruchu z anatomią
ludzi i koni, lecz przełamującego wszy
stkie trudności ciężką 'i nadzwyczaj so
lidną pracą („...wymazać choćby i 77
razy, a mazać poty póki dobrze nie bę
dzie...”), jak podejmuje wszystkie mo
żliwe tematy jak krok po kroku wy

zbywa się akademickiej teatralności,
jak oczyszcza swą sztukę, by dojść do
syntetycznego „Na etapie” i swobodne
go w ekspresji autoportretu.

Tak, proszę Państwa, taki Grottger
jest bliższy sercu mojemu od doskona
łości w pancerz cnoty zakutej. Takim
też proszę Go dojrzeć nie zachwycać
się wszystkim, bo knotów tam i dzieł
przeciętnych ledwie co niemiara i rze
czy robionych dla zarobku głównie, je
śli nie wyłącznie, bo takie jest, było i
będzie życie artystów, choć historia
wynosi ich niekiedy na granitowe co
koły.

Zaś oglądanie kartonów radzę zacząć
od „Wedety”, recte „Widety”, ponieważ
została ona zakonserwowana, czyli od
czyszczona więc widać jak rysunki
kredką wyglądały w czasach swej no
wości. Że były walorowe czyli czarno-

-białe ich obecna, brunatna tonacja jest
bowiem dziełem czasu, ściślej — reak
cji, w jaką weszła czarna kredka z

nieodkwaszonym papierem, nadając ry
sunkom miękki malarski modelunek.

A jeśli porno Grottgera się odnajdzie,
nie omieszkam Państwa zawiadomić.
Kto zresztą z wielkich choć raz go nie
zrobił? Może Fra Angelico, ale czy na

pewno aby?
JERZY MADEYSKI

KOBIETA W KOŚCIELE (3)

„Około 900 roku zaczyna wschodzić pod niebem Rzymu
gwiazda senatora Teofilakta, małżonka Teodory, Być mo
że, był on zamieszany w krwawe zajścia; w wyniku któ
rych tron papieski objął w roku 904 Sergiusz III, następca
Leona V który zmarł w więzieniu .. Sergiusz zakochał się
bęz pamięci w córce Teofilakta Marocji; ze związku tego
narodził się syn, przyszły papież Jan XI. Mężem Marocji
był Alberyk, markiz Spoleto — pisze katolicki historyk,
Pierre Pierrard — Przez piętnaście lat para Alberyk —

Marocja a do śmierci Alberyka para Marocja — Wit To
skański rządziła Rzymem A kiedy Jan X, który pragnął
uwolnić Kościół od tej zależności, został uduszony podusz
ką, Marocja stała się swego rodzaju jedynowładczynią
miasta i wprowadziła na tron św. Piotra dwóch efemerycz
nych papieży: Leona VI i Stefana VIII. Szczytowym punk
tem jej wpływów było osadzenie na tronie papieskim swe
go nieślubnego syna poczętego z Sergiuszem, który przy
jął imię Jana XI” (Miał on wówczas 19 lat).

P Pierrard pomija w swej książce’), że Marocja nie by
ła jedyna kobietą która władała papiestwem i Rzymem.
Niemałe wpływy miała również jej matka Teodora —

„prawdziwa władczyni, ambitna i nieobyczajna małżon
ka Teofilakta”8) oraz druga jej córka. Teodora (Młod
sza) To właśnie żona Teofilakta wyniosła na tron pa
pieski Sergiusza III, a po nim — swojego kochanka, bisku
pa Rawenny, który przyjął imię Jana X. O „nominacji”
zadecydował fakt, że — jak pisał kronikarz, biskup Liut-
prand z Kremony — „na skutek odległości jaka dzieliła
Rawennę od Rzymu mógł tylko bardzo rzadko spędzać z

nią miłosne noce”.
Przez 60 lat losy papiestwa i Rzymu uzależnione były

od tych trzech kobiet, opinie o których są na ogół zgod
ne: „...wszystkie trzy były jednakowo pozbawione skru
pułów j jednako nie przebierały w środkach, gdy szło o

władzę — pisał ks. prof, Józef Umiński w swej „Historii
Kościoła” — Cała pierwsza połowa X wieku wypełniona
jest na Półwyspie Apenińskim samowładną akcją i intry
gami tych kobiet albo ich dzieci... albo też ich kreatur”.’)

Autorytet tych trzech kobiet „będzie w Rzymie tak wi
doczny, że prosty lud powtarzał niby przysłowie: «U nas

papieżami są kobiety* ”4).
Na pewno ma rację katolicki historyk H. Daniel-Rops,

pisząc, że o ile „koniec IX wieku był okresem przerażają
cego upadku w dziedzinie moralności” okresem „zamętu
jaki trudno sobie wyobrazić”, o tyle „wiek X nie ustępu
je mu w sromocie: Stolica Piotrowa stała się stawką, o

którą walczył gwałtowny feudalizm i jest rozszarpywa
na przez siły nie cofające się przed żadnymi środkami
(..) Z okrucieństwem mieszają się orgiu nie do opisania.

którym dorównują ale których nie przewyższają tak
słynne skandale z okresu Borgiów I tak jak w czasach
ąuattrocento... wysuwają się na scenę kobiety — piękne,
ambitne rozpustne równie zręczne w umiejętności posłu
giwania się swoimi wdziękami jak w używaniu trucizny”.

Trudno mu odmówić słuszności kiedy pisze o „krwa
wym bagnie owej epok!” Nie można jednak zapominać,
iż zarówno obie Te -d>>ry. iak i Marocja były tej epoki
wytworem Nie próbując pomniejszać ich występków,
wypadnie jednak stwierdzić, że musiały to być kobiety
obdarzone nieprzeciętnymi zdolnościami politycznymi, sko
ro potrafiły w tamtych bezwzględnych okrutnych, nie zna
jących co to litość czasach zdobyć i utrzymać tak długo
władzę w Rzymie M'eście o panowanie nad którym wy
lano chyba najwięcej krwi w historii.

Jedną z najciekawszych postaci kobiecych w historii jest
żona cesarza Justyniana Teodora Córka tresera niedźwie
dzi. we wczesnej młodości tancerka i, jak byśmy dzisiaj

Słaba płeć
powiedzieli, ozdoba podejrzanych nocnych lokali, wynie
siona z nizin społecznych na szczyt dostojeństw i zaszczy
tów, okazała się osobowością niepospolitą. Wielki cesarz

przez 20 lat. aż do śmierci Teodory w 548 roku, pozostawał
pod jej wpływem zarówno w polityce państwowej jak i
kościelnej. Jej też zdecydowaniu i odwadze zawdzięczał
tron zachwiany niebezpiecznie rewolucją w Konstanty
nopolu Zdaniem Daniel-Ropsa była Teodora „istotą o nie
zachwianej stanowczości o duszy z zahartowanej stali...
panowanie Justyniana nie byłoby w historii tym. czym
było, gdyby Teodora z nim nie współdziałała”

Z historii Kościoła znana jest jako wyznawczyni i pro
tektorka herezji monofizytów’) wywierająca zarazem

znaczący wpływ na sprawy wewnątrzkościelne. Wpły
wy te przejawiały się nie tylko w stolicy, w Konstanty
nopolu gdzie Teodora decydowała o obsadzie stanowiska
patriarchy czy broniła wyklętych za monofizytyzm bi
skupów Sięgały one także do odległego Rzymu:

W roku 535 na ziemiach Italii rozgorzała wojna między
Ostrogotami a wojskami greckimi pod wodza Belizariusza
Król Ostrogotów mianował papieżem Sylweriusza. Po
zajęciu Rzymu przez Greków, papieża postawiono przed
sądem za zdradę > skazano na wygnanie Z polecenia Te
odory Belizariusz osadził na tronie papieskim protego
wanego cesarzowej. Wigiliusza który panował w latach
537—555.

Teodora, która w młodości poznała gorzki smak życia,
zogtawszy cesarzową rozwinęła na znaczna skalę działal
ność charytatywną (m. in. budowę szpitali). Wydała też

ostrą walkę prostytucji Z jej inicjatywy cesarz ogłosił
dekrety przeciwko właścicielom domów publicznych i
handlarzom kobiet Sama Teodora wykupywała „pensjo-
nariuszki” domów nublicznych i starała się stworzyć im
nowe warunki życia

Wymieniając kobiety, które odegrały poważniejszą rolę
w dziejach Kościoła, nie można zapomnieć o cesarzowej Ire
nie.

Aby dokładniej ukazać jej działalność, przypomnijmy.
że w 726 r rozpaliła się jedna ». najbardziej krwawych
wojen religijnych P wodem jej wybuchu było zarządzenie
cesarza Leona III nakazujące usuwać i niszczyć obrazy
cieszące się szczególnym kultem wiernych Posunięcie to

wywołało gwałtowne zamieszki i bunt w wojsku. „Obrazo
burczą” politykę cesarza kontynuował jego następca,
Konstantyn V. W rezultacie kraj pogrążył się w odmę
cie wojny domowej w czasie której obie strony dopuszcza
ły się niesłychanych okrucieństw < zbrodni.

i polityka
Politykę dworu bizantyńskiego zmieniła cesarzowa Ire

na. Zwołany przez nią w 787 r. do Nicei sobór6) uznał
kult obrazów zą zgodny z ortodoksją, potępiając zarazem

jako herezję .obrazoburstwo”.
Zwrot dokonany przez Irenę nie zażegnał jednakże spo-

—’
. który będzie sie toczył jeszcze lat kilkadziesiąt. Włą-

się do niego papież Hadrian I. który początkowo uznał
uchwały soboru, jednakże pod wpływem Karola Wielkie
go zmienił zdanie W siedemdziesiąt lat później w spór
o kult obrazów zaangażuje się jeszcze jedna cesarzowa.

Teodora-regentka. wdowa po cesarzu Teofilu (+839). spra
wująca rządy w imieniu małoletniego syna Michała. W
trosce o ortodoksje wyrżnięto z jej nakazu dziesiątki ty-
siąpy „heretyków”

Urzędowi historycy Kościoła, którzy kreśląc biografie
wybitnych osobistości związanych swą działalnością z

Kościołem, we właściwy sobie sposób rozkładają światła
i cienie w ich portretach, skłonni są widzieć w cesarzo
wej Irenie zwierciadle wszelkich cnót i zalet. Tak na przy
kład ks prof Józef Umiński, autor wspomianej „Historii
Kościoła”, półgębkiem tylko wspomina, że Irena, „jako
matka była postacią mniej dodatnią” Tymczasem — Irenę
śmiało można włączyć do galerii tych wielkich kobiet,
które dla zdobycia bądź utrzymania władzy nie gardziły
żadnymi środkami Fakt że cesarzowa uknuła intrygę
przeciwko własnemu synowi, a następnie wykorzystała ją.
by syna —■cesarza obalić j w więzieniu oślepić, mówf sam

za siebie.
Być może ostrożne i delikatne określenie historyka Ko

ścioła wynika stąd, że Irena zwróciła papiestwu majątki
skonfiskowane przez swych poprzedników, a ponadto uzna
ła niezależność Państwa Kościelnego? — Niewykluczone.

Spośród kobiet, które wywarły pewien wpływ na pa
piestwo wspomnijmy krótko o Julii Farnese, kochance pa
pieża Aleksandra VI (1492—1503) Odegrała ona decydu
jącą rolę w wyborze na papieża swego brata Aleksandra
(1534), który przybrał imię Pawła III Nieco szerzej omów
my natomiast „panowanie” Olimpii Pamfili, bratowej sę
dziwego już w chwili wyboru papieża Innocentego X
(1644—1655)

Określenie „panowanie” nie jest ani przenośnią ani tym
bardziej złośliwostką Olimpia bowiem, której ciekawą syl
wetkę nakreślił Kazimierz Chłędowski w książce „Rzym.
Ludzie baroku”, dzięki swemu przemożnemu wpływowi na

Innocentego X przez cały jego pontyfikat decydowała o

najważniejszych sprawach Kurii Rzymskiej:
„Papież ślepo wierzył w rozum bratowej i poddawał się

jej we wszystkim” ona zaś tak dalece umocniła swoją po
zycję, „tak się mieszała we wszystk e sprawy watykańskie,
że bardzo prędko potrafiła sterroryzować całe otoczenie.
Sam papież był wobec bratowej bezradny tak się w ciągu
długich lat przyzwyczaił słuchać jej rady w najmniejszej
sprawie że teraz jaki starzec nie mógł sie bez niej obejść”.

Czy jej postępowaniem, które w praktyce „ubezwłasno
wolniło” papieża, kierowała żądza władzy? Być może Bar
dziej prawdopodobne przecież jest przypuszczenie że
władzę tę traktowała jako najpewniejszy środek do wzbo
gacenia siebie i swojej rodziny Nieukrócony wpływ tej
kobiety rzuca brzydką plamę na pontyfikat Innocentego
X” — stwierdzają autorzy „Dziejów papiestwa...” Trudno
się z nimi nie zgodzić pamiętając, że Olimpia zbijała ma
jątek, zupełnie jawnie handlując urzędami i godnościami
kościelnymi sprzedając beneficja Po śmierci papieża ogra
biła jego mieszkanie dosłownie ze wszystkiego, co miało
jakąkolwiek wartość

Może dlatego Kościół zawsze pragnął, żeby kobieta była
przede wszystkim gospodynią domową? Może dlatego jej
obiecywał, że „będzie zbawiona przez rodzenie dzieci”?7)

WIESŁAW MERCIK
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Awaria w Czarnobylu wywołała uczucie goryczy i rozcza
rowania nauką. Czy technika chroni człowieka — pojawiły
się pytania — czy technikę należy chronić przed człowie
kiem?* Oto kolejny fragment powieści Jurija Szczerbaka, le
karza i pisarza, który udzielając pomocy ofiarom wybuchu
w elektrowni atomowej wykorzystał swoje doświadczenia i

spotkania z ludźmi dokumentując wydarzenia tamtych tra
gicznych dni. Książką, którą prezentujemy od kilku mie
sięcy interesuje się wiele światowych wydawnictw. U nas

ukaże się ona najprawdopodobniej nakładem „Książki i

Wiedzy”.

amery-

sierp i młot, symbol

Odcinek XIV
„Miejska Rada Narodowa w Jałcie, okręg krymski.

IG.10.86. Do przewodniczącego Miejskiej Rady Narodowej w

Prypeci towarzysza W. I. Wołoszki.
Zgodnie ze skierowaniem Ministerstwa Zdrowia ZSRR nr

110 z dnia 6 września 1986 r. w dniu 26.09.86 r. w tutejszej
Miejskie] Radzie Narodowej zapadła decyzja nr 362 (I) o

przydzieleniu w okręgu krymskim mieszkania typu M-4
obywatelowi N. M. Miroszniczence ewakuowanemu z rodziną
ze strefy zagrożonej po awarii czarnobylskiej elektrowni
atomowej. Prosimy o przesłanie pod naszym adresem za
świadczenia, że, obywatel Miroszniczenko zwolnił trzypoko-
we mieszkanie śuperkomfortowe <> powierzchni 41,4 m2 przy
ulicy Bohaterów Stalingradu 7/68 i przekazał je do dyspo
zycji odnośnych władz w Prypeci.

Zastępca przewodniczącego P. G. Roman.”
Zabawne, nieprawdaż? Cały kraj wie, JAK i KOMU „od

dawali do dyspozycji” swoje śuperkomfortowe mieszkania
ludzie w Prypeci. Ale w słonecznej Jałcie sądzono widać, że
do porzuconego przez ob. Miroszniczenkę 27 kwietnia 1986
roku mieszkania o powierzchni 41,4 m natychmiast, nie ba
cząc na istniejący porządek rzeczy i radioaktywne skażenie
środowiska, wprowadzili się krewni bądź przyjaciele wspo
mnianego obywatela.

Błysk wybuchu w czarnobylskiej elektrowni oświecił do
bro i zło, rozsądek i głupotę, szczerość i obłudę, współczucie
i złośliwą satysfakcję, prawdę i kłamstwo - wszystkie wa-

dyv Jaile,ty naszy,ch rodaków, a także tych, którzy przeby
wali daleko za rubieżami kraju. Py

Przypominam sobie majowe numery popularnych
±^.15h,CZaS<’pisni ”US New* a«d World Report’ i
week . złowieszcze purpurowe okładki sierp i mW

1EŁ?,' »■«” SJ

Kreml i jakie jest rzeczywiste zagrożenie”, „Czarnobyl —

obawy
° zdrowie. Niebezpieczny rekonesans po Krowie”

Początkowe, apokaliptyczno-patetyczne słowa reportaży To
ZdaS sobto Una spotykan3 dotychczas skalę...”
Zdaję sobie z tego sprawę, ze sensacyjne tytuły i histery
czny ton należą do tradycji amerykańskiej prasy, która za
wszelką cenę musi trafić do czytelnika. Zgadzam śi? z tym
4*e a5yet uwzględniając tę poprawkę nie mogę pogodzić
się z faktem, ze we wszystkich wymienionych materiałach
ze świecą można by szukać zwykłego ludzkiego współczu
cia dla poszkodowanych, a wśród złowieszczych medyczno-
genetycznych wizji przyszłości nie wyczuwało się nawet
cienia niepokoju o życie i zdrowie dzieci z Czarnobyla i
Prypeci. Szczególnie zdumiał mnie beznamiętny i chłodny
ton artykułu w „New York Times” z 5 czerwca 1986 r

ktorego autorką była kobieta (sic!) Dziennikarka ta precy
zyjnie, niczym automat, jak skalpelem cięła bezlitosnym
piórem żywą tkankę treści swojego reportażu z obozu pio
nierskiego „Artek”, w którym przebywały dzieci z Prypeci.
W jej relacjach z opowieści tych jedenasto-dwunastoletnich
dzieci, oszołomionych, tęskniących do swych domów, do
których już nigdy nie będzie im dane powrócić, nie można

było odnaleźć nawet śladu odwiecznego kobiecego, matczy*
nego miłosierdzia, nie brakowało za to politycznego zacie
trzewienia. . Ale potem, w redakcji międzynarodowej kijow
skiego radia, zapoznałem się z dziesiątkami listów, jakie
nadeszły w tych dniach z USA i Wielkiej Brytanii. I pomy
ślałem sobie wtedy, że na szczęście zwykli ludzie u nas i
za granicą są ponad prymitywnymi stereotypami propa
gandy.

W lipcu 1986 roku do czarnobylskiej jednostki wojsk po
żarniczych, gdzie w kwietniu pracował „dziadek” Chmiel i je
go współtowarzysze, przywieziono ze Stanów Zjednoczonych
niezwykły dar: pamiątkową tablicę z przesłaniem od 28 jed
nostki straży pożarnej miasta Schenectady, która wystoso
wała je w imieniu 70 tysięcy członków asocjacji strażaków
USA i Kanady Oto jego treść:

■„Strażak. Jakże często właśnie oń zjawia się pierwszy
tam, gdzie zagraża niebezpieczeństwo. Tak było w Czarno
bylu 26 kwietnia 1986 roku. My, strażacy miasta Schenectady
stanu Nowy Jork, jesteśmy pełni podziwu dla naszych bra
ci z Czarnobyla i ubolewamy z powodu strat, jakie ponie
śli. Między strażakami całego świata istnieje szczególna
więź, charakterystyczna dla ludzi wykonujących swój obo
wiązek mężnie i z odwagą”.

Przekazując ten dar radzieckim przedstawicielom w No
wym Jorku wiceprezydent międzynarodowej asocjacji stra
żaków w imieniu wszystkich uczciwych obywateli Stanów
Zjednoczonych, stanowiących, według niego, zdecydowaną
większość, wyraził swój głęboki szacunek dla ludzi bezpo
średnio związanych z likwidacją następstw katastrofy. Przy
pomniał o zasadzie, która powinna obowiązywać każdego czło
wieka: „Tym, których dosięgło nieszczęście, należy pomagać,
współczuć i robić wszystko, co w ludzkiej mocy, żeby jak
najszybciej temu nieszczęściu zapobiec”.

Dokładnie 100 lat temu, 2 czerwca 1887 roku, Włodzimierz
Wernadzki, w późniejszym czasie wybitny uczony, członek
Akademii Nauk, pierwszy przewodniczący Ukraińskiej Aka
demii Nauk, przebywając w guberni smoleńskiej, pisał tak
do żony:

„Obserwacje Oersteda, Ampera i Lenza zapoczątkowały
naukę o elektromagnetyzmie, który nieprawdopodobnie
zwiększa ludzkie możliwości i rokuje zmiany w całym na
szym życiu. Zaczęło się to od obserwacji szczególnych wła
ściwości magnetytu... Dręczy mnie pytanie, czy podobne wła
ściwości nie mogą być również udziałem innych minera
łów... a jeżeli tak, to czy nie odkryjemy szeregu nowych sił,
które zwielokrotnią potencjał ludzkiej mocy? Możliwe jest
odkrycie nieznanych, potężnych energii, jakimi dysponują
różne ciała fizyczne...”

Ten cytat pochodzi z aryciekawego artykułu I. Moczałowa
„Pierwsze ostrzeżenia przed niebezpieczeństwem atomowego
omnicydu: Piotr Curie i W. Wernadzki” opublikowanego w

3. numerze czasopisma „Problemy Przyrody i Techniki” w

1983 r. Omnicyd to stosunkowo nowy termin oznaczający
całkowitą zagładę ludzkości.

W liście młodego, 24-letniego, absolwenta fakultetu mate
matyczno-fizycznego uniwersytetu w Petersburgu, napisa
nym 10 lat przed odkryciem promieniotwórczości, zawarte
zostało pierwsze w historii ostrzeżenie przed nadchodzącą
nową epoką, która tak ciężko nas doświadczyła w Czarno
bylu, dając wizję totalnej zagłady ludzkości (omnicydu) w

przypadku wybuchu wojny jądrowej. Wernadzkiego przez
całe życie prześladowała ta z początku mglista, a następnie
coraz bardziej realna perspektywa wykorzystania strasznej
potęgi atomu

W tych dniach, kiedy jeszcze na ulicach Kijowa można

było spotkać ludzi z dawkomierzami, kiedy debatowano nad

przeprowadzeniem całkowitej defoliacji (usunięcie listowia)
słynnych kijowskich kasztanów i topoli, znalazłem się w

domu, w którym w latach 1919—1921 pracował Włodzimierz
Wernadzki. Przyszedłem tu do wiceprzewodniczącego Ukra
ińskiej Akademii Nauk, wybitnego radzieckiego botanika i
eko.oga, Konstantina Sytnika, który powiedział mi:
i j-t .gedla> wielka tragedia, która stała się udzia
łem setek tysięcy osób, całego narodu. W jej wyniku pow-
s ał nowy czynnik ekologiczny. Nie należy go demonizować,
ale jeszcze gorzej jest go nie dostrzegać. Oczywiście, nie
m°TMa„t,do teg°’ żebyśmy> zafascynowani rozwiąza
niem czarnobylskiego problemu, zapomnieli o tym, że dalej

. że trwa zanieczyszczanie dorzecza
Dniepru ściekami z hut i zakładów przemysłowych. Jednak
że ten nowy czynnik mający swe źródła w awarii istnieje i
jest to czynnik zdecydowanie negatywny. Naturalnie, że lu
dzie są bardzo zaniepokojeni tym faktem. Większość z nas

nigdy nie była zainteresowana dopuszczalnymi normami
zanieczyszczeń tlenkiem azotu lub siarczanem wapnia. Je
steśmy natomiast ogromnie zainteresowani wielkością bez
piecznych dawek promieniowania alfa, beta i gamma. To
efekt wieloletniego rozprawiania o tragediach Hiroszimy i

Nagasaki, kiedy ze szczegółami opisywano niebezpieczeń
stwa, jakie mesie ze sobą skażenie radioaktywne. Ludzie
stopniowo nagromadzili to w świadomości i traktują pro
mieniowanie jako czynnik najwyższego ryzyka. Funkcjonuje
tu pewien fenomen psychologiczny, rozdźwięk między emo
cjami a wiedzą. Wszyscy zdają sobie sprawę, jak ogromna
ilość substancji rakotwórczych trafia do otaczającego nas

|środowiska na skutek zanieczyszczeń przemysłowych, ale
nie wywołuje to silnych emocji. Inaczej ma się sprawa z

promieniowariiem. Ludzie są zaniepokojeni — boją się o

swoje dzieci, wnuki, ponieważ wiele mówiono o jego skut-
■kach genetycznych. Z tymi obawami muszą się liczyć za
równo naukowcy, jak i środki masowego przekazu. Ciąży
na nas obowiązek obiektywnej i trzeźwej oceny sytuacji, nie
wolno nam uchylać się od drażliwych pytań. Nie powinni
śmy bać się paniki, bo jej podstawowa przyczyna to deficyt

JURIJ SZCZERBAK

informacji. A tymczasem ograniczamy się do tego, że pow
tarzamy jak papugi: żywność nie jest skażona, wszystko
jest sprawdzone, kontrolowane itd. Ale jeżeli nie mam wew
nętrznego przekonania, że to prawda, jeżeli sam od paru
miesięcy nie piję mleka, to jak mogę przekonać ludzi o

możliwości bezpiecznego spożywania produktów! Proszę
przejść się na dworzec i zobaczyć, co ludzie przywożą z Mos
kwy. Pełne torby artykułów żywnościowych. Większość z

tych osób z ogromną rezerwą odnosi się do tego, co, pisze-
my. Powiedzmy sobie otwarcie — na przykład w czerwcu—

lipcu komunikaty służby zdrowia huraoptymistycznie za
pewniały, że można bez obaw kąpać się w Dnieprze w po
bliżu Kijowa. Ja uważałem, że w żadnym wypadku nie na
leżało się wtedy kąpać* ponieważ w części przybrzeżnej, w

namułach, zgromadziła się w tym czasie określona ilość
cząsteczek radioaktywnych. Nic strasznego nie stałoby się
mieszkańcom Kijowa, gdyby przez jedno lato powstrzymali
się od kąpieli w rzece albo nie poszli do lasu na grzyby. Z

drugiej strony, nie można jednak przesadzać. Dlaczego? Dla
tego, że w naturze przebiega ustawiczny proces rozrzedza
nia, neutralizowania cząstek radioaktywnych — i to nas

ratuje. Po raz któryś z rzędu przyroda okazała się naszą
zbawicielką. Mówię tu o drzewach, glebie i o wodzie Morza
Kijowskiego, które wchłonęło pokaźną dawkę zanieczy
szczeń radioaktywnych. Ileśmy naurągali Morzu Kijowskie
mu, a w tej konkretnej sytuacji ono właśnie stało się tym
pożytecznym zbiornikiem, którego muł związał cząstki ra
dioaktywne i opadł następnie z nimi na dno. Mamy nadzie
ję, że w efekcie nastąpi ich rozrzedzenie do nieznacznej
koncentracji. Problem wody jest dla mnie najbardziej istot
ny, ponieważ jestem przewodniczącym roboczej grupy obser
wacyjnej do spraw, stanu wody w dorzeczu Dniepru. Dniepr
jest istotnym podmiotem naszych badań, być może najważ
niejszym. Przecież woda z jego dorzecza używana jest przez
35-milionową ludność Ukrainy. Bezpośrednio po awarii prze
prowadzono. szereg przedsięwzięć zmierzających do zabez
pieczenia źródeł zaopatrzenia w wodę i mogę teraz z pełną
odpowiedzialnością oświadczyć, że mieszkańcy Ukrainy
otrzymują dobrą jakościowo wodę pitną.

Równocześnie musimy być przygotowani na różne niespo
dzianki. W tym celu wspólnie z Instytutem Cybernetyki im.
Głuszkowa stworzyliśmy matematyczny model badania i
prognozowania stanu wody w dorzeczu Dniepru. W mode
lu tym przewidziano różnorodne — także ekstremalne
— sytuacje oraz opracowano na wypadek ich zaistnienia
cały kompleks stosownych posunięć. Na razie, na szczęście,
tych ekstremalnych sytuacji nie zanotowaliśmy...

Jakie wnioski nasuwają się po Czarnobylu? Niedawno od
była się konferencja na ten temat. .Zjechało się około stu
osób z referatami, tabelami, obliczeniami. Fizycy, biolodzy,
genetycy. Niektóre prace okazały się bardzo interesujące i
nie zabrakło wśród nich bardzo optymistycznych. Nie był
to jednak ten sztuczny huraoptymizm, o którym pisał
Czyngiz Ajtmatow: „Jak długo jeszcze będziemy się przeko
nywać, że nawet katastrofy są u nas najlepsze?” Nie, w

swoim środowisku jesteśmy bardzo uczciwi, a szereg obie
ktywnych danych pozwala jednak patrzeć w przyszłość z

dużą dozą optymizmu Ale trzeba umieć tak o tym opowia
dać, żeby ludzie uwierzyli, trzeba znaleźć naukowców, któ
rzy potrafiliby, operując konkretami, przekonać słuchaczy
bądź widzów, zdobyć ich zaufanie. Awaria w Czarnobylu
wywołała uczucie goryczy, rozczarowania nauką. Pan zre
sztą też o tym wspominał na zjeździe pisarzy Ukrainy. Cho

dzi tu zresztą nie tyle o samą naukę, co o morale poszcze
gólnych naukowców. Często zdarza się następująca sytua
cja: jest dwóch-trzech uczonych mniej więcej równych stop
niem naukowym, jeden z nich mówi kategorycznie „nie”,
a dwóch pozostałych — „tak”. Co mają robić ci, którzy
muszą podjąć decyzję? Zrozumiałe, że wybierają odpowiedź,
która im bardziej pasuje. Niestety, nie zawsze nawet ten

uczony, który mówi „nie”, próbuje następnie uzasadnić
swój punkt widzenia, walczyć o prawdę, występować na

forum publicznym itd. Nie chce narażać się na psychi
czny dyskomfort, wchodzić w konflikt z ustosunkowanymi
ludźmi, potężnymi instytucjami. Wydaje mi się, że najwa
żniejsza lekcja, jakiej udzielił nam Czstrnobyl, polega na

uświadomieniu tego, że każdy, najmniejszy nawet uszczer
bek w etyce naukowca, każdy kompromis powinien być
konsekwentnie karany. Zapomnieliśmy już o tym, że kiedyś
nieuczciwemu człowiekowi nie podawało się ręki. Kiedyś.
A przecież obecnie tysiąckrotnie wzrosła odpowiedzialność
naukowców za odkrycia czy ekspertyzy dokonywane na

wielkich budowach. Prawdziwy naukowiec powinien nie
bać się przejść przez wodę i ogień w obronie swoich prze
konań. Ale czy często można spotkać się z podobną. po
stawą?”.

Takie oto rozmowy prowadziliśmy w budynku noszącym
imię Wernadzkiego, który w 1922 roku powiedział:

„Uczony nie jest automatem ani żołnierzem wykonującym
bezmyślnie rozkazy, nie rozumiejącym do czego to prowadzi
i w jakim celu te rozkazy zostały wydane... Podczas pracy
z energią jądrową konieczne jest poczucie odpowiedzialno
ści. Pragnąłbym, żeby w pracy naukowej, nad problemem
atomu wydawać by się mogło tak dalekiej od duchowych
elementów osobowości człowieka, ten element moralny'
uświadomiono sobie w pełni”.

Trasa czarnobylska zaprowadziła mnie do Moskwy, tam,
gdzie 40 lat temu, 25 grudnia 1946 roku, rozpoczął pracę
pierwszy w Europie uranowo-grafitowy reaktor F—1. Wtedy
działo się to na przedmieściach Moskwy i rósł tu gęsty sos
nowy las. Sosny zresztą pozostały do dziś ,na terenie mie
szczącego się tutaj Instytutu Energii Atomowej im. I. Kur-
czatowa. Przyszedłem do Walerije Legasowa, członka Prezy
dium Akademii Nauk ZSRR, pierwszego zastępcy dyrektora
naczelnego i dyrektora jednego z oddziałów instytutu, laure
ata Nagrody Leninowskiej i nagród 'państwowych ZSRR
Zasadnicze zainteresowania naukowe Legasowa związane są

z energetyką wodorową i jądrową, a także chemią plazmy
i syntezą związków gazów szlachetnych. Ale w roku 1986
nazwisko Legasowa poznano na całym świecie w związku z

likwidacją skutków awarii w Czarnobylu. Legasow przyje
chał do Prypeci następnego dnia po katastrofie, został człon
kiem Komisji Rządowej. Znałem go grubo wsześniej przed
wizytą, ciekaw byłem jednak jego zdania na temat lekcji,
jakiej udzielił nam Czarnobyl.

„Tak się złożyło — powiedział W. Legasow — że jeszcze
przed awarią elektrowni atomowej miałem okazję zajmować
się problematyką zasad bezpieczeństwa obowiązujących w

przemyśle, między innymi w elektrowniach atomowych. W
związku ze zbombardowaniem przez wojska izraelskie cen
trum badań jądrowych w Iraku, w kręgach nie tylko nau
kowych omawiano skutki ewentualnego ataku na elektro
wnie atomowe i już wtedy doszliśmy do wniosku, że wojna
przy takim zagęszczeniu tych elektrowni jest szeleństwem.
Zbyt duże obszary okazałyby się na długo skażone radioa
ktywnie. W umyśle każdego zdrowo myślącego człowieka
pojawiło się więc natychmiast inne pytanie: czy w takim
razie nie można energetyki atomowej wyeliminować zupeł
nie? Zamiast niej można by stworzyć ekwiwalenty energe
tyczne w postaci elektrowni gazowych, węglowych bądź ma-

zutowych. Zaczęliśmy snuć przypuszczenia (było to, powta
rzam raz jeszcze, przed wydarzeniami w Czarnobylu), co się
stanie, gdy bomba trafi w elektrownię atomową. Będzie
źle. A jeżeli trafi w elektrociepłownię zbudowaną zamiast ele
ktrowni atomowej? Doszliśmy do wniosku, że też będzie źle
Wybuchy, pożary, wyzwolone związki trujące są w stanie
zagrozić jeszcze większej ilości ludzi i znacznym obszarom,
tyle że na krótszy okres. Po przeprowadzeniu tych porów
nań zrozumieliśmy, że sprawa polega nie na rodzaju
użytej techniki, ale na jej rozmiarach i koncentracji. Po
ziom koncentracji mocy obiektów przemysłowych jest dziś
taki, że zburzenie tych obiektów, celowe bądź przypadkowe,
doprowadza do bardzo poważnych następstw. Ludzkość na

tym etapie rozwoju stworzyła tak gęstą sieć różnorodnych
nośników energii, komponentów potencjalnie niebezpiecz
nych — biologicznych, chemicznych czy jądrowych — że ich
zniszczenie wywołuje szalenie niebezpieczne skutki. Miał tu

miejsce pewien skok: obiektów jest więcej, mają znacznie
większą moc, a stosunek do problemów eksploatacji tych
obiektów jest zdecydowanie gorszy.

— Dlaczego tak się stało?
— Myślę, że bardzo dużą rolę odegrała tu siła bezwładu.

Zapotrzebowanie na energię jest ogromne, trzeba więc szy
bko i skutecznie wprowadzać i oswajać nowe moce. A szyb
ko — to znaczy nie zmieniając zasadniczo wcześniej powsta
łych projektów. Gwałtownie wzrosła ilość ludzi zatrudnio
nych przy produkcji osprzętu, przy jego eksploatacji. Meto
dy instruktażowe, szkoleniowe nie nadążały za tym... To nie
technika jest naszym wrogiem. Nie typ samolotu, reaktora
atomowego czy rodzaj energetyki. Przy globalnym spojrze
niu na problem okazuje się, że wrogiem jest metodyka i
technologia procesów energetycznych, zależna od człowieka.
Ten czynnik udziału człowieka jest najważniejszy. Jeśli
wcześniej podchodziliśmy do problemu bezpieczeństwa jak
do sposobu ochrony człowieka przed szkodliwymi wpływami
przemysłu, to dziś powstał problem wręcz odwrotny. DZIŚ
NALEŻY TECHNIKĘ CHRONIĆ PRZED CZŁOWIEKIEM”.

Tłumaczyła WALERIA PAWŁOWICZ
(Junost’ nr 7, 1987)

KSIĄŻKI

wszystkiemu, co burzy utarte schematy, nie
wróżę tej książce samych laurek. Już mogę
sobie wyobrazić „pryncypialną, merytoryczną”

(jakby to mogło iść w parze?) rozprawę z nią części śro
dowiska lekarskiego.

Jest to druga po „Ochronić wszelkie życie” Philipa Ka-
pleau — (autora „biblii” wegetarianizmu, ■mistrza Zen, b.
dziennikarza sprawozdawcy z procesów zbrodniarzy hitle
rowskich w Norymberdze) — pozycja Wydawnictwa „Pu
sty Obtok”. specjalizującego się w proponowaniu polskie
mu czytelnikowi rzeczy oryginalnych, koncepcji na temat
zachowania zdrowia cechujących się wielką otwartością.
Nie bez znaczenia jest zapewne to. że wydawnictwu pa
tronuje, a po części je sponsoruje jeden z czterech związ
ków buddyjskich — Zen Sangha: stąd być może większą fa
lą płyną pozycje z zakresu ekologii, medycyny naturalnej.
Niebawem ukaże się przeciekawa książeczka autora nie
mieckiego Eugena Herrigla o łucznictwie, a na jego tle

WIĘCEJ
WITAMINY M!
o japońskiej filozofii życia i o podejściu do sportu w tej
kulturze.

O zbliżonym temacie, choć osadzona w obyczaju chiń
skim, traktować będzie następna pozycja Pustego Obłoku:

I„Taiji”, napisana przez instruktora gimnastyki chińskiej
— Tadeusza Doktora.

„Miłość od poczęcia” nazwałabym rodzicielskim elemen
tarzem. Jeśli chcecie — użyję zwrotu autorek — zapro
sić do swej rodziny dziecko — przyszła mamo i tato nie
zaniedbujcie przeczytania tej książki. Wzruszy Was,
utwierdzi w Waszym zamiarze i wiele nauczy. I da Wam
argumenty w starciu z odhumanizowanym światem na
szych oddziałów porodowych. Niewykluczone, że skłoni
Was do podjęcia decyzji o tym, iż poród odbędzie się w

Waszym domu (co już. jak widzicie, brzmi niczym herezja).
Autorki zapraszając do propagowania idei zawartych w

książce napisały, że jest ona ,„nie tylko owocem ich zawo
dowych zainteresowań, ale także ich życia. Każda z nich
jest bowiem matką” Przedstawmy je:

Ewa Nitecka: troje dzieci, prowadzi szkołę rodzenia w

Warszawie na Ursynowie (kontynuując działalność doc. dr.
hab. Włodzimierza Fijałkowskiego; „Temu człowiekowi
wiele kobiet zawdzięcza to, że ich dzieci przyszły na świat
godnie i w pełni szczęścia");

Ewa Pietkiewicz-Rok: dwoje dzieci, lekarz pediatra, pra
cowała w oddziale noworodkowym jednego z warszawskich
szpitali, obecnie prowadź: takowy w małym miasteczku na

północy Polski;
Dorota Staszewska: dwoje dzieci, lekarz psychiatra, pra

cuje w Centrum Zdrowia’Dziecka, „gdzie znerwicowanym
małym pacjentom próbuje przywrócić wiarę w swe siły”;

Grażyna Karubin: autorka suplementu na temat poro
du domowego i karmienia piersią. Czworo spośród sze
ściorga swoich dzieci urodziła w domu (!).

I rodzynek w tym gronie:
Jan Neugebauer, pedagog, dwoje dzieci, autor suplemen

tu do rozdziału o roli ojca (superważny rozdział!) w. roz
woju dziecka. Nie jedyny mężczyzna, który przemawia na

kartach tej książki Drugim, na którego się często powo
łują autorki jest Frederick Leboyer. Napisał niezwykły
„poemat” — „Narodziny bez przemocy”. Jeśli do tej pory
nie jest on obowiązkową lekturą dla położników — to wiel
ki błąd,,. ....

W czym tkwi obrązoburczość, a może zwykła odmien
ność tej książki? W., zwykłym odwołaniu się db natury,
w przypomnieniu nam, czytelnikom, że naturze możną i na
leży zaufać „Naturalna regulacja poczęć (tak, autorki opo
wiadają się tylko za taką!), naturalny przebieg ciąży, na
turalne karmienie, naturalne odżywianie się i wycho
wanie to nie tylko modne hasła, to także coraz

bardziej znacząca i doceniana treść (...)” — starają
się nas przekonać na 160 stronach w sposób czynią
cy z tego frapującą lekturę. Ta książka została
napisana po to aby pokazać, co możemy zrobić dla naszych
dzieci tu i teraz. Ta książka nie jest napisana „na boku”
innej „poważnej” w domyśle działalności, cechuje ją pewna
żarliwość i ambicja, aby nie być jeszcze jednym popular
nym poradnikiem dla rodziców, raczej odegrać rolą tego
kogoś, kto zmusi nas — czytelników — do zrewidowania
postawy wobec siebie, dziecka, życia. Cała dotychczasowa
pediatryczna profilaktyka — tu chyba autorki rzeczywiście
mają rację — przecenia aspekt sanitarny, nie docenia zaś
dostatecznie emocjonalno-uczuciowych potrzeb dziecka i to
dziecka zaledwie poczętego i tego przed momentem narodzo
nego. Nie dostrzega roli osobistego kontaktu, czułości, bo
gdyby doceniała i dostrzegała, to nie tak — nie w pośpie
chu, hałasie' i nie przy jarzeniówkach — odbywałby się ten
akt narodzin.

Jak — wobec zagrożeń ekologicznych, tylu zdradzieckich
pułapek środowiska zewnętrznego ł wobec tylu błędnych
a mimo to respektowanych stereotypów — uchronić macie
rzyństwo i ojcostwo od błędów kardynalnych? Sądzę, że

tak/wyobrażają sobie istotę swej pracy autorki.

A ponieważ swym zawodowym życiem z konieczności
tkwią w tej rzeczywistości, ich dywagacje nie są stąpaniem
po chmurach. Nikogo też nie zamierzają uszczęśliwiać na

siłę. Owszem, pokazują alternatywę, ale nie twierdzą,
żę mają monopol na rację. I to jest ujmujące.

Trzeci program PR dał czterokrotnie małe zajawki
o książce, a Klub Trójki rozmowę z jedną z autorek. Ilość
telefonów, jaką odebrali redaktorzy, najlepiej świadczy
o rezonansie, jaki informacja o niej wywołała W księgarni
przy pl. Konstytucji w ciągu dwóch godzin sprzedano 100
sygnalnych egzemplarzy. Po tym rozpoznaniu rynku za
mówienia Składnicy Księgarskiej są o wiele większe — 100
tys. egzemplarzy, trzy razy większe od I nakładu — 30 tys.
Teraz już tylko brak papieru może stanąć na przeszkodzie
II wydaniu „Miłości od poczęcia”, Oby tak się nie stało.

HALINA KLESZCZ

— Za naszą pracę.
— Za jezioro.
— Zęby szlag trafił każdą przyduchę...
Było toastów wiele, spełnionych po kolei jedną mu

sztardówką, nim wreszcie odnalazł swoich przed dom-
kiem dyrektora. *

Mały Góral siedział w fotelu trzymając za rękę Gra
żynę. Magda siedziała na leżaku wysoko odsłoniwszy
nogi. Krążyły komary w świetle lampy przed schodka
mi. Mamczakowa właśnie podawała kawę. Obrażony na

ooś Jurasz pomagał jej'niezdarnie.
— O, jest pan Dasio. Cóż powie mój były asystent?

— zagaił złośliwie Profesor widząc jego stan. — Ale mo
że raczej nie powinien nic mówić — roześmiał się
sztucznie.

A powiem. Tylko posłuchajcie uważnie. Wierszyk.
Okolicznościowy.

Pewien młodzian z miasteczka Sucha
miał ch... na kształt obucha.
Czy wiarę pani dasz
że ten kutas miał twarz
i śmiał się od ucha do ucha

— zwracał się wyraźnie do Magdy.
W nagłą ciszę wtargnął tubalny śmiech Mamczaka.

Stał na schodach z cukiernicą w ręku i trząsł się tak,
że cukier przesypywał się wierzchem. Zawtórował mu

cicho, nieco zawstydzony Mały Góral, Grażyna chicho
tała zakrywając twarz rękami. Mamczakowa. choć po
winna była wynieść sporo hartu od masztalerzy i ko-
niuchów, milczała skonfundowana. Jurasz z wytrze
szczonymi oczami zbierał myśli wpatrując się w Magdę.
A ona milczała przez chwilę, jakby rekonstruując toast
w pamięci i dopiero teraz klasnęła w ręce.

— Pan poeta!
— To nie moje. Limeryk. Przełożyłem jako chłopiec

w Nowej Anglii. W Ameryce. Mój ojciec tak się śmiał,
że chociaż miał mi dać w skórę nie miał siły podnieść
pasa...

Dasio zwalił się ciężko na fotel opuszczony zapewne
przez któreś z małżonków serwujących kawę.

Jak pan chce. panie profesorze, to przyjdę potem
do was do przyczepy i jeszcze coś zadeklamuję — czkaw
ka przerwała jego tyradę.

Niby spał mocnym pijackim snem, ale coś go wyno
siło na powierzchnię jawy. W półsennym otępieniu czuł
ogarniające go podnieceriie.

Marycha — mruknął nieprzytomny i nagle ugry
ziony ocknął się z bólu. Ręką wyczuł czyjąś głowę. Ko
bieta klęcząc na podłodze przy jego materacu wyszep
tała w ciemności.

— To nie ona. Ona śpi z kimś z tych wiejskich osił
ków...
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Magda ręką opanowała jego męskość i dosiadła go
w zaciekłym milczeniu. Pojękując unosiła się rytmicz
nie. Sama położyła sobie jego ręce na piersiach. Doga
dzała jej przewaga jeźdźca, przynosiła ulgę jej impeto
wi, zazdrości. Dasio przez chwilę jeszcze był na grani
cy snu, ale teraz uniósł ją i wziął pod siebie. Cały gniew,
poczucie obcości wyładowywał w erotycznej pijanej agre
sji. Uderzał w nią mocno, coraz mocniej, coraz głośniej
jęcząc potwierdzała jego obecność.

— Już — usłyszał po jakimś czasie zmęczony szept
— żądanie.

— O, nie ze mną. Już, to z twoim Juraszem.
Słyszał jakieś miarowe uderzenia. Trwało to długo,

otępienie alkoholem oddalało zakończenie.
Leżeli nieruchomo osłabieni, zmęczeni, bez żadnych

zbędnych uczuć.
Usłyszał, jak jej paznokcie wydają zgrzytliwy odgłos,

gdy się przeciągnęła zarzucając ręce za głowę.
— O Boże, omal mnie nie zabiłeś. Będę miała guza...
Przypomniał sobie, że za gumowym zagłówkiem jego

materaca leżała pusta beczka zaparta o ścianę...
Wytrzeźwiał.
— Nie narzekaj — powiedział z głupia samcza sa

tysfakcją.
— W ogóle muszę ładnie wyglądać, całą twarz mam

podrapaną.
— Ja cię nie drapałem.
— Ten idiota ogrodził całą przyczepę linami do nart

i do plandeki nawbijal śledzi. Ogrodził nas. Oznajmił
mi, że masz wobec mnie agresywne zamiary i kto wie
co zrobisz pijany. Wystraszyłeś go tym limerykiem —

zachichotała, uczuł jej dłoń wędrująca po jego ciele co
raz niżej.

— Zaplątałam się, przewróciłam. Na pewno mam pod
bite oko, czułam krew w ustach... — żaliła mu się jak
niewinna dziewczynka, opowiadająca narzeczonemu, jak
musiała oszukać babcię aby przyjść na randkę...

Zatrzymał jej rękę.
— Zapal lampę. Muszę się obejrzeć jak wyglądam...
Wstał i poszukał stajennej lampy. Zapalił zapałkę.

Oparzył sobie palec, bo knot długo nie przyjmował pło
mienia. Obsadził szkło. Był zupełnie trzeźwy.

Siedząc na swoim materacu oglądał, ją jak naga po
chyla się nad lustrem. Wypięta w jego stronę, zgrabna,
chyba w pełni świadoma, co on w tej chwili ogląda.

— O Boże — zapomniała o wszystkim na widok swej
posiniaczonej twarzy, ręką obejmowała tył głowy.

— Ciekawe co mu powiesz?
— Guza nie zobaczy. Zwymyślam go. że się przewró

ciłam przez jego kretyńskie paści wychodząc na siusiu.
Stał już za nią. Blisko. Jedną ręką otworzył małe po-

'

śladki, drugą sięgnął po lampę, chcąc ja przysunąć i zga
sić...

— Popatrz sobie... — zaproponowała pochylając się
głębiej.

Rano zbudził go łomot traktora. Zwlókł się ze swego
posłania i czując straszliwy ból głowy postanowił, że
się wykąpie. Gdy stanął we wrotach budy zobaczył
traktor koszący łąkę na obszarze dotychczas nie tyka
nym pokosem — między brzegiem jeziora a płotem cha
ty profesora Bochnio. Traktorzysta kosił a opodal przy
czepy Mamczak kłócił sie o coś z Juraszem. Podniesio
ne głosy leciały w jego stronę. Obok stał Mały Góral
wyraźnie przejęty tym co się działo. Gwałtownymi ge
stami wezwał Dasia. Ten. choć niechętnie, ruszył w tam
tą stronę.

cdn
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Kto nie otrzyma paszportu?
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
gotowawcze. sądowe i wyko
nawcze, sprawy obronności i
przemyt.

— Mam wyrok z zawiesze
niem. Czy będę mógł wyje
chać do Francji w okresie
trwania zawieszenia kary?

— Niestety nie W przypad
ku zawieszenia kary zakaz
wyjazdów obowiązuje przez
cały okres zawieszenia.

— Moja siostra od dwóch
lat przebywa na Zachodzie i
znacznie przekroczyła dekla
rowany okres pobytu. Czy ja
otrzymam paszport?

— Nie spotkają pana z te
go tytułu żadne sankcje i bę
dzie mógł pan spokojnie wy
jechać.

— Mój mąż wyjechał do
Australii i przebywa w tym
kraju od pół roku. Czy może
mi przysłać zaproszenie na

wyjazd? Czy może też zapro
sić dzieci?

— Oczywiście, zaproszenie
męża będzie honorowane.

— Mam przyjaciółkę, która
przed rokiem wyjechała do
RFN i chce mnie zaprosić. Czy
jej zaproszenie będzie respek
towane?

— Niestety nie. Fańska zna--

joma będzie mogła zapraszać
skutecznie dopiero po dwóch
latach pobytu w obcym kra
ju. Tylko członek najbliższej
rodziny może zapraszać nie
zwłocznie po przyjeździe.

— Czy honorowane są za
proszenia Concordii?

— Tak. uprawniają one do
otrzymania paszportu.

— Jakie warunki musi speł
niać zaproszenie do krajów
kapitalistycznych?

— Dokument ten musi być
potwierdzony przez polską

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Pomimo ' trudności RSW
„Prasa-Książka-Ruch” nie

zmniejszyła ilości klubów na

wsi. podnosząc równocześnie
poziom ich pracy. Pogłębiała
się natomiast trudności ’ ja
kimi borykała sie kluby rol
nika. Nie wynika to z braku
zainteresowania kierownic
twa WZGS i większości GS.
lecz 7 ogólnei svtuacii eko
nomicznej.- Nastawiła Dopra
wa w wyposażeniu placówek
wiejskich w sprzęt kompute
rowy, staraniem KMPiK uru
chomiono 26 punktów projek
cji video.

Zacieśnieniu ulega współ
praca młodzieży znzeszonei
w ZSMP i ZMW z ośrodkami
kultury zwłaszcza w środowi
skach wiejskich. Wzrosła
ilość szkolnych zespołów ar
tystycznych.

W 1987 r kontynuowano w

województwie 29' remontów

kapitalnych Obiektów kultury
i na ten cel . przeznaczorio
103 min zł. Dodatkowo na roz
wój placówek kulturalnych

placówkę konsularną w danym
kraju. Przy oddawaniu wnio
sku paszportowego pozostawia
się oryginał zaproszenia, po
twierdzona kopią służy dla
celów wizowych.

— Chcę otrzymać paszport
do Austrii, czy muszę posiadać
zaproszenie?

— Oczywiście tak, podob
nie jak do innych krajów ka
pitalistycznych. Aby wyjechać
do Austrii nie trzeba wizy.

— W ubiegłym roku wró
ciłam z zagranicy po rocznym
pobycie, przedłużając dekla
rowany okres. Czy będę miała
szansę na wyjazd?

— Zniesione zostały sankcje
za przedłużenie pobytu i za

zmianę kierunku. Może Pani
składać kwestionariusz.

— Miałam „wpadkę’’ na

granicy i zapłaciłam dużą
grzywnę. Czy poniosę za to

jakieś konsekwencje paszpor
towe?

— Nie będzie pani mogła
wyjechać od jednego do
dwóch lat.

— Jak długo trzeba czekać
na wyrobienie paszportu?

— Obecnie na wyrobienie
nowego paszportu czeka się
trzy tygodnie, natomiast pa
szport zdeponowany odbiera
się w ciągu pięciu dni.

— Chcemy wysłać nasze

dziecko z ciocią do Anglii. Czy
musimy dopełnić jakichś spe
cjalnych formalności?

— Będą' Daństwo musieli na
pisać odpowiednie oświadcze
nie o zgodzie na wyjazd i
podpisać je przed. urzędni
kiem punktu paszportowego,
który przyjmuje wniosek. Nie
jest na to potrzebna zgoda
notarialna.

— Zgubiłam paszport i chcę

Środki na działalność

kulturalnej muszy się znaleźć
na wsi przeznaczono 96 min zadania w działalności kul-
zł- z- Centralnego Funduszu turalnei spoczywaia na wiek-
Rozwoju Kultury i 6 min zł szych domach kultury które
z nadwyżki budżetowej WRN. niezależnie od prowadzonych
Tworzone sa również lokalne dotąd form działania winnv
fundusze rozwoju kultury coraz częściej oferować takie
zwłaszcza przez zakłady ora- programy, które daiac do-
cv nie maiace własnych ula- chód mogłyby finansować in-
cówek kulturalnych. ne dziedziny życia kultural-

Ocenfe realizacji uchwały nego. W środowiskach wiei-
Plenum KW PZPR z lutego skich natomiast niedonuszcizal-
1987 r. na temat zadań tar- ne iest likwidowanie olacó-
nowskiego środowiska kul- wek kulturalnych mimo kło-

■tury poświecone bvłv ,wczo- potów środki na ich działal-
rajsze obrady egzekutywy ńość musza sie znaleźć.
KW PZPR które prowadził W drugim punkcie obrad
I sekretarz KW Władysław oceniono przebieg zebrań
Plewniak. Pozytywnie ocenio- sprawozdawczo- programowych
no realizacje uchwały nod- w wojewódzkiej organizacji
kreśla.iac. że bvł to rok szcze- partyjnej Przedstawiono też

góLnych osiągnięć w zaikre- informacje o oracv Inspekcji
sie przedstawionych ofert Robotniczo-Chłopskiej w 1987
kulturalnych iak również w r,
zakresie remontów placówek
i ich wyposażenia. Poważne (wisz)

otrzymać nowy. Co muszę zro
bić?

— Nowy paszport kosztuje
3000 zł. Sumę tę należy prze
słać na konto: 1065-13-249-61:
„Zbiorcze opłaty paszportowe
NBP VI Oddział Miejski w

Warszawie”.
— Czy istnieje możliwość

odwołania się od decyzji Wy
działu Paszportowego?

— W terminie 14 dni od o-

trzymania odmownej decyzji,
przysługuje prawo odwołania
się do ministra spraw wewnę
trznych zą pośrednictwem
miejscowego biura paszporto
wego.

— Czy wolno wyjeżdżać do
Izraela?

— Do Izraela wyjeżdża się
na takich samych zasadach,
jak do innych krajów kapita
listycznych.

— Czy mogę przesłać wnio
sek paszportowy pocztą?

— Nie. musi się dokumenty
złożyć osobiście we właściwej
ze względu na miejsce zamie
szkania dzielnicy.

— Czy mogę okazać zapro
szenie na jednym blankiecie
dla obojga małżonków?

— Honorujemy takie za
proszenia.

Kapitan Józef Bębenek pro
sił o dokładne i czytelne wy
pełnianie formularzy paszpor
towych, naklejanie zdjęć i o-

płaty paszportowej. Uniknie
się wtedy kilkakrotnych wi
zyt w biurze. Powiadomił też

naszych Czytelników, że na
czelnik i zastępcy naczelnika
przyjmują petentów w każdą
środę od godziny 12 do 17
przy ul. Józefitów 16. (zs)

Spadek pogłowia bydła B Przestarzały park

maszynowy

W Tarnowie obradował WZSM
Czy mleko pędzie lepsze?

(Inf. wł.) Wczoraj odbył się
Zjazd Delegatów Wojewódz
kiego Związku Spółdzielni Mle
czarskich. na którym ocenio
no działalność spółdzielni mle
czarskich i wytyczono kierun
ki pracy na najbliższe dwa
lata.

Obecnie w Tarnowskiem
działa pięć spółdzielni OSM w

Bochni. Brzesku, Dębicy,
Szczurowej i Tarnowie, w

których zrzeszonych jest po
nad 26 tys, członków — rolni
ków dostawców mleka.

Zarówno w dostarczonych
delegatom materiałach, jak ró
wnież w wystąpieniu prezesa
zarządu WZSM Zygmunta
Hudeczka przypomniano do
robek, nie przymykając oczu

na niedociągnięcia i trudności
z jakimi boryka'się spółdziel
czość mleczarska w tym re
gionie. I tak w minionym o-

kresie skupem mleka objęto
wszystkie wsie w wojewódz
twie Mimo żę od 1976 roku
pogłowie bydła zmniejszyło się
o 29 tys. sztuk — skup mleka
systematycznie rośnie. Fak
tem. który musi niepokoić jest

Z dalekopisu
BABCIA —

REWOLWEROWIEC

(a) W Detroit doszło do
niecodziennego incydentu.
Oto 64-letnia Catherine
Meek,

'

napadnięta przez
kilkunastoletniego obwiesia
w celach rabunkowych,
działając w samoobronie,
wyciągnęła pistolet i oddała
w kierunku napastnika pięć
strzałów, z których jeden
okazał się celny, Złodzieja
liczącego sobie od 17 do 19
lat, policja znalazła za ro
giem pobliskiego domu, le
żącego na torebce skradzio
nej kobiecie.

W czasie śledztwa pani
Meek zapewniła, że nie
choiała intruzowi uczynić
nic złego, a pistolet poda
rował jej przed 18 łaty jej
nieżyjący już mąż.

BOHATERSKI
PIES POLICYJNY

Biuro szeryfa okręgowe
go w Sacramento w Kali
fornii poinformowało o

śmierci często odznaczane
go psa policyjnego, który
w czasie służby w ochro
nie prawa dopomógł w za
trzymaniu ponad 700 podej
rzanych. Niemiecki owcza
rek Macho w zeszłym roku
przeszedł na zasłużoną e-

mała liczba rolników indywi
dualnych specjalizujących się
w hodowli bydła mlecznego.
Zbyt wolno — akcentowano w

dyskusji — następuje zwię
kszenie przetwórstwa mleka.
Wynika to m. in. z faktu, że

wszystkie osiem zakładów
produkcyjnych spółdzielczości
mleczarskiej w Tarnowskiem
posiada przestarzałe i nad
miernie wyeksploatowane u-

rządzeńia i maszyny przetwór
cze. Nikły jest postęp w za
opatrzeniu rolników w wę
giel, paszę, nawozy, dojarki i
urządzenia chłodnicze. Dalekie
od oczekiwań jest zaopatrze
nie wsi w wodę.

Do tych i innych problemów
ze zrozumieniem ustosunkowa
li się sekretarz KW PZPR
Franciszek Rachwał j dyrek
tor generalny Centralnego
Związku Spółdzielni Mle
czarskich w Warszawie Kazi
mierz Łoś.

W uznaniu zasług dla spół
dzielczości mleczarskiej Krzy
żem Kawalerskim Orderu O-
drodzenia Polski uhonorowa
no Helenę Gnbernat. (jas)

meryturę, częściowo ośle
piony w czasie walki z jed-

'

nym ze ściganych przestęp
ców. Sądzi się, że dzielny
czworonóg liczył ok. 9 lat.

Pies znalazł się w utwo
rzonej w 1980 roku przez
szeryfa brygadzie K-9 jako
„ekspert” w zakresie od
najdywania śladów zagi
nionych lub uciekających
osób i tropienia ukrytych
narkotyków. Zastępca sze
ryfa stwierdził, że w Kali
fornii było wiele osób, któ
re nie mogły doczekać się
śmierci Macho.

Macho otrzymał specjal
ne odznaczenie w 1981 ro
ku za wytropienie zbiegłe
go zabójcy. W 1984 roku
zajął pierwsze miejsce w

stanowym konkursie na

psy policyjne.

KONFISKATA 150 KG
HEROINY NA GRANICY

AUSTRIA—RFN

Dyrekcja służb celnych
w Monachium podała, że w

ciągu ostatniego kwartału
roku 1987 na przejściu
granicznym w bawarskiej
miejscowości Bad Reichen-
hali na granicy austria
cko - zachodnioniemieckiej
skonfiskowano rekordową
ilość 150 kg heroiny.

Jaki przyjąć model nowego

systemu emerytalno-rentowego?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
wysokości przeciętnych świad
czeń w zależności od roku ich
przyznania; szczególnie po
krzywdzone były roczniki 1983
i 1987, W związku z tym, jak
również biorąc pod uwagę po
trzebę osłony emerytów przed
tegorocznym wzrostem kosz
tów utrzymania. Radą Mini
strów podjęła w marcu br. u-

chwałę w sprawie wyelimino
wania dysproporcji świadczeń
oraz uzupełnienia działań o-

słonowych.' I tak np. o 2.600 zł
wypłacane w dwóch ratach,
zostały podwyższone świadcze
nia przyznane w 1983 r.. a

kwota dodatku do emerytur
przyznanych w 1987 r. zosta
ła zwiększona o 1400 zł. Uzy
skuje się w ten sposób bardziej
harmonijną strukturę świad
czeń i wyraźnie korzystniej
szą niż w latach ubiegłych, wy
noszącą 65 proc., relacje prze
ciętnej emerytury do przecię
tnego miesięcznego wynagro
dzenia.

Z „Luftasą" do Dusseldorfu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) „Lufthansy!

rów legitymujących śię pol
skimi paszportami najważniej
sze jest tof że bilet na ten

rejs można kupić za złotówki.
Najpopularniejszy tzw bilet
trzymiesięczny kosztuje obec
nie tyle co bilet do Ko
lonii tzri. 74.100 zł.

„Lufthansa” lata także z

Warszawy do Frankfurtu oraz

via Frankfurt do Kolonii. W
obu wypadkach płacimy oczy
wiście złotówkami.

Jak poinformowała nas Ewa
Ulrich z warszawskiego biura

Nadal reglamentacja paliwa?

Benzyna komercyjna —

czy jest legalna?
(CIĄG DALSZY ZE STR. I)

cięż wtedy, gdy ten przepis
wydawano nikt nie kwestii
nawał jego legalności

Nic wiec dziwnego, że te
raz dmucha sie nawet na

zimne. W tei sytuacji nie bar
dzo wiadomo czy 1 kwietnia
1988 r. w pierwszym dniu
nowego kwartału pojawi sie
w kilkudziesięciu stacjach
CPN w Polsce benzyna ko
mercyjna. Nie wiadomo, al

Minister pracy i polityki
socjalnej Ireneusz Sekuła, in
formując komisję o działa
niach osłonowych wobec eme
rytów i rencistów, podkreślił,
że jesienią br. zostanie, za
kończony proces likwidacji
„starego portfela” w stosunku
do świadczeń niskich i śre
dnich. Nie będzie jednak w

pełni przywrócona wartość e-

merytur wysokich, jako że
od początku waloryzacji przy
jęto zasadę limitowania ich
wzrostu. Minister zwrócił się
do posłów z prośbą o wyraże
nie opinii, jaki przyjąć model
nowego systemu emerytalno-
-rentowego: czy, przeciętna
wysokość świadczeń przyzna
nych wcześniej powinna być
wyższa, taka sarna, czy też
niższa od emerytur przyzna
wanych później?

Większość członków komi
su opowiedziała sie za prefe
rowaniem emerytów w pode
szłym wieku. Pos Helena

nowe połączenie
spotkało się z dużym zainte
resowaniem polskich pasaże
rów. którzy już dzisiaj re
zerwują miejsca ze sporym
wyprzedzeniem. Niewykluczo
ne więc że tę linię, jeśli zaj
dzie taka potrzeba, obsługi
wać będzie większy bo 140-
miejscowy „boeing 727” zwany
też Europa-jetem. < „Lufthan
sa” w dalszym ciągu rozważa
możliwość uruchomienia po
łączenia lotniczego z Krako
wa do któregoś z miast RFN.

JACEK BALCEWICZ

bowiem prowadzone sa wła
śnie badania legalności
wprowadzenia na rvnek bez-
kartkowegn .paliwa o podwyż
szonej cenie. Może sie zdarzyć,
że owo badanie zgodności z

prawem przeciągnie sie poza
1 kwietnia br. Nadal wiec
będziemy tankować na pow
szechnie dostępne kartki ben
zynowe oraz na dodatkowa
uprawnienia.

(wam)

Pórycka (PZPR) uzasadniała
to rosnącymi wraz z wiekiem
potrzebami związanymi z pie
lęgnacją osób. starszych, wy
stępowaniem różnych chorób u-’
schyłku życia. Pos. Zbigniew
Gburek (SD) dodał, że dla
wyrównania świadczeń po
trzebne byłoby stworzenie.
szans dodatkowych zarobków
„młodym” emerytom. Pos. Ze
non Dramińskj (PZPR) zwró
cił uwagę na koszty poszcze
gólnych modeli. Najwięcej
kosztowałoby państwo- przy
jęcie zasady preferowania lu
dzi przechodzących obecnie na

emeryturę. gdyż najpierw
trzeba by zrównać ich świad
czenia ze znacznie wyższymi
świadczeniami przyznawany
mi wcześniej. Przewodniczący
komisji pos. Marian Król (ZSL).
opowiadając sie za systemem
preferującym seniorów, zapro
ponował aby przed podjęciem
decyzji zasięgnąć opinii w ró
żnych środowiskach społecz
nych.

Z anteny satelitarnej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
że „czarna” muzyka to nie
tylko gospel, jazz i blues, ale
także opery, marsze i walce.
W koncercie utwory m. in.
Franka Johnsona i Davida Ba
lcera (sławny hołd pamięci
Martina Luthera Kinga).

Koszty pobytu papieża
Do dziś w Stanach Zjedno

czonych dyskutuje się na te
mat kosztów pobytu papieża
Jana Pawła II w USA w 1987
roku. Opinie, jak zwykle, są
podzielone.

’ Przedstawiciele
San Francisco twierdzą, że

parogodzinny pobyt papieża
kosztował ich ponad 2 min
dolarów, przy olbrzymim na
kładzie środków na zapewnie
nie gościowi pełnego bezpie
czeństwa, ale nie żałują wy
danych pieniędzy. Natomiast
przedstawiciel Detroit utrzy
muje, że papieska wizyta w

tym mieście kosztowała zde
cydowanie zbyt dużo i wiele
diecezji w dalszym ciągu po-
zostaje w długach.

Afera łapówkarska
w Nowym Jorku

Policja nowojorska areszto
wała wczoraj 28 inspektorów
sanitarnych za przyjmowanie
łapówek. Zadaniem urzędni
ków było dbanie o higienę
nowojorskich restauracji. Bur
mistrz Edward Koch na kon
ferencji , prasowej odmówił
podania nazw lokali spraw
dzanych przez skorumpowa
nych pracowników nowojor
skiego urzędu miasta.

Telewidzowie

o komentatorach

sportowych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

zastrzeżenia do oracv telewi
zyjnych sprawozdawców rela
cjonujących przebieg igrzysk
olimpijskich w Calgary.

Najczęściej wytykano im
niekompetencje ( niefacho-
wość. pomyłki w Dodawaniu
wyników, bądź nazwisk za
wodników. Telewidzowie
zwracali uwagę n,a biedy ie-

zykowe i ubogie słownictwo
sprawozdawców w TV.

11 proc. ankietowanych
miało zastrzeżenia do działal
ności studia olimpijskiego w

.Warszawie. Telewidzowie
zwracali uwagę orzede wszy
stkim na niekompetencje za
praszanych do studia gości,
stwierdzali, że ich komenta
rze bvłv nieciekawe, że nie
zawsze poprawnie mówili oni
po polsku. .

Równie często narzekano
na zbyt długie 'telewizyjne
dyskusje o tvm. co działo sie
w Calgary, zwłaszcza ieśli
dyskutowano... tuż przed bez
pośrednimi transmisjami z

Kanady.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

czy chóru, jak ręce pianisty z klawiaturą czy skrzypka ze

skrzypcami. To wyczucie narciarza w locie — gdzie zaleci...
gdzie centrum emisyjne wyląduje. Centrum emisyjne tego
wielkiego biopola, które ogarnia nagle cały stadion, amfi
teatr, skocznię, czyniąc ją twoją odczuwalną własnością.

...jakkolwiek brzmi to może nieprawdopodobnie, to jednak
my, skoczkowie, już w pierwszej fazie skoków jesteśmy w

stanie z dokładnością do 2—3 metrów określić miejsce lądo
wania i ten właśnie daleki czerwony punkt jest już teraz
moim punktem...

(...) Dzień konkursu skoków na dużej skoczni Okurayama
został zgrany z dniem święta narodowego Japonii, aby pod
nieść jego blask. Założono z góry; że zwycięży Kasaya,

Dwór cesarski i 'rodziną cesarza miały obserwować lot.
A z nimi 50 000 widzów na stadionie i kilkaset milionów
przy ekranach telewizorów na święcie.

W kwadrans po wręczeniu japońskiemu zwycięzcy złotego
medalu specjalny helikopter cesarski zabierze Kasayę wraz

z następcą tronu do śródmieścia Sapporo, gdzie wśród owa
cji tłumów przesiądą się do otwartego samochodu cesar
skiego i wśród szpalerów wiwatujących tłumów i sił po
rządkowych udekorowanymi ulicami miasta pojadą do gma
chu japońskiej, telewizji w asyście motocyklowej gwardii
i sunących w górze helikopterów.

Dla znakomitego zwycięzcy przeznaczono wiele prezentów,
między innymi samochód „hondę” — od dworu.

. Piątek 11 lutego. Napięcie doszło do zenitu. Kilku.dziesię-
ciotysięczny tłum zapełnił szczelnie zwartą masę amfiteatru
u stóp dużej, dziewięćdziesięciometrowej skoczni Okuraya
ma.

Dziś zmierzą się z sobą najwięksi skoczkowie narciarscy
świata. Japonia oczekuje zwycięstwa Kasayi. Szwajcaria li
czy na swojego Steinera, Związek Radziecki ną dwukrotne
go mistrza świata Napalkowa. NRD stawia na Manfreda
Wolfa i na Rainera Schmidta. Jeden z nich ma szanse na-

złoto, gdyby nie ten niebezpieczny Kasaya! Finlandia ocze
kuje na swego Tauno Kaeyhkóe... Czechosłowacja pokłada
nadzieję w Raszce. Każdy wiąże jąkieś nadzieje ze swoimi.
Ale naprawdę liczą się tylko gwiazdy pierwszej wielkości.

Polacy wiedzą, że to ostatnia' szansa... Olimpiada dobiega
końca.' Ani jednego medalu. Nastrój jest nerwowy i raczej
przygnębiający. Konkurs, nie- ma właściwie faworytów, bo
stawka jest wyrównana. Tylko ten niepozorny chłopak z

Ciągłówki marzy o laurach. Oby mu się udało zająć choćby
piąte lub szóste miejsce. Po szóstym na średniej skoczni mo
że uzyska lepsze na wielkiej skoczni. Może przy jakimś
szczęśliwym zbiegu okoliczności uzyska brązowy medal! Oby.-

Trzymamy kciuki — choć jeszcze nie czas. Skocznia wy
gląda groźnie. Przepaść pod skocznią ogromna. Reiner
Schmidt — pogromca tylu skoczni — mówi, że ta jest prze
rażająca. Skoczek po odbiciu ma wrażenie, że spada do
przepastnej studni wprost na głowy publiczności.

Już dwudziestu skoczyło, bez większego efektu. Dopiero
skok Japończyka Akitsugu Konno (93 m). srebrnego meda
listy ze średniej skoczni, wzbudził huragan oklasków. Ale
to jeszcze nie Kasaya. Już dwudziestu siedmiu skoczyło.
Dwudziesty ósmy skacze Richard. Francuz. Wreszcie spiker
wyraźnie anonsuje nr 29: — Porando, Polska: Wojciech
Fortuna.

PO CO OPAKOWANIE?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

albo na noszach albo (jeżeli ktoś sobie

tego życzy) w trumnie. To zupełnie zro
zumiałe, że po prostu zgodnie ze zdro
wym rozsądkiem złożone na noszach
(mogą być nawet uwieńczone całymi
ogrodami kwiatów — nikt tego nie za
brania); okryte płótnem lub czymś w

rodzaju — tak to nazwijmy — całunu.
W jednej z grudniowych publikacji

zasugerowano zorganizowanie przy kre
matorium specjalnego notariatu, w któ
rym można by — na prawach członko
stwa już za życia — złożyć swą ostat
nią wolę zarówno co do form ostatniej
posługi jak i usług poprzedzających

(kwarantanna, sekcja, dyspozycja pozo
stałym dobrem itp.).

Otóż nie ma absolutnie żadnych
przeszkód, by powołać do życia takie
notariaty, albo przynajmniej jeden przy
cmentarzu Rakowickim w Krakowie
Dla starych samotnych ludzi byłoby to

wręcz niewymierne dobrodziejstwo, a

przecież to nie wymaga absolutnie żad
nych nakładów finansowych. Jeżeli na
wet powstanie specjalny'wydział i oso
bny do tych spraw personel, będzie on

płatny nie z państwowej listy płac, lecz
z sum testamentowych, wyznaczonych,
czy nawet wypłaconych już za życia
przez testatora. Bezwzględnie należało

Tylko „Fortuna” brzmi poprawnie, wyraźnie, jak zaklęcie
rzucone w przestworza.
i jest to zielone światło,
To-r wolny w przepaść łub wzlot.
Poprawił okulary. Skupił się. Ześrodkował w sobie
Start
Szklany świst rozdarł ciszę wyczekiwania,
jak jedwab rozdarty szarpnięciem do dna.
Rosnące napięcie zwolniło strzałę z cięciwy
Szum śnieżnego szelestu na rozbiegu
i z gwizdem wybicie.
Poleciała.

Przechylony do przodu, nieomal leżąc na nartach pod
ostrym kątem, maksymalnie likwidując opór i łapiąc po
wietrze pod deski ciągnie odległość. Kamień puszczony z pro_
cy. Siłą własnej, dobytej jakby z wnętrza ciężkości prze-

ZNICZ
rzuconej' w przód zamachowym kołem rozpędu. Okiełznać
tę moc, niech służy, i ciągnie jak najdalej, jak najdalej...

Rozwarł widnokrąg lukiem wzwyż, biało-błękitny na

krańcach. Coś z dołu niesie, jakby pchało w górę. Niesamo
wite uczucie! To tylko sekundy, ale czas stanął na moment
w radosnym zachwycie. Przestrzeń skupiona. Zamknięta.
Moment szczęścia. Przebicie w inny wymiar. Triumf nad gra
witacją w strefie jednolitego pola. Kula bez granic, skoń
czona, skupiona, absolutna. Jedność wszystkiego i wszy
stkich. Ten punkt ogniskowy zwierciadła.

...wiem już, że wyszedł mi skok życia, taki, na jaki wielu
czeka na próżno latami. Taki, jakim Garij Napalkow lą
dując na 112 metrze w Strbskim Piesie, atakując z trzyna
stej pozycji po pierwszej serii, wywalczył drugi tytuł mi
strza świata.i.

Ziemia zbliża się wraz z tłumem widzów. Okrzyki, gwiz
dy zachwytu mieszają się z gwizdem wiatru i przecinanego
lotem powietrza. Prowadzą go tysiące spojrzeń widzów z

amfiteatru i miliony oczu kibiców, śledzące jego lot na

ekranach telewizji. Notują każdy szczegół dokładnie: pięk
no sylwetki w dynamice ruchu, równe prowadzenie nart,
kąt nachylenia, brak falowania, olimpijski spokój i pew
ność (...)?

...czerwona linia ..zbliża się w tempie pośpiesznego pocią
gu. Kątem oka dostrzegam migające tabliczki oznaczające
kolejne odległości, szarą ścianę betonowych trybun, nie my
ślę o lądowaniu, ani przez moment nie zastanawiam się,
że mógłbym nie ustać tego skoku. Wiem, że jeśli wytrzy
mam do końca, do ostatniej sekundy wychylenie, jeśli nie

cofnę się, wszystko pójdzie jak z płatka.
Dalej! Dalej! Tam, gdzie w punkcie zetknięcia z ziemią

skrzesać można radość i wyrzucić ją w niebo jak gołębia
z wieścią: zwycięstwo! I zaklaskać z uciechy ponad własną'
głową, aż echo doleci pod Tatry. Hej (...)

by stworzyć kwarantannę, pomieszcze
nie przejściowe, w którym przynaj
mniej w wypadkach wątpliwych zmar
ły powinien przebyć — na całym świę
cie obowiązujący termin 3 doby — nie
w „opakowaniu”, bo przecież o to cho
dziło w zarządzeniu, które widocznie
okazało się potrzebne, skoro powstało
— lecz na zwykłym łóżku. Powinien
powstać przy notariacie salonik sekcyj
ny, bo zmarły może sobie życzyć sekcji.
Nie bójmy się żadnych kosztów • ani
kłopotów, ludzie za wszystko zapłacą i
to bardzo chętnie, już za życia.

MARIA A. HESSEL

I to wszystko. Wszystko składa się na to, żeby na mroźnym
powietrzu na tle błękitnego nieba zabrzmiał hymn: Jeszcze
Polska nić zginęła, kiedy my żyjemy. Na cały świat. Po
przez „Telstarą”, telewizję i radio, i film, do milionów od
biorców na wszystkich kontynentach, którzy może jeszcze
nigdy tego hymnu nie słyszeli, płynie: Jeszcze Polska nie
zginęła...

A drobny dziewiętnastoletni chłopak stoi na najwyższym
stopniu potrójnego podium ze złotym medalem na szyi,
setnym w naszej historii, nieprzytomny z wrażenia, wzru
szony jak dziecko i słucha. Coś zapiera mu dech, ściska w

gardle, ponosi — jakby się nagle zakochał, królewnę zbu
dził zwycięstwem ze snu. Spotkanie z Polską ptrzez hymn
i zwycięstwo.

Ta muzyka brzmiąca płasko na wolnym powietrzu, bez
pogłosu i głębi, dwuwymiarowo, grana bez temperamentu,
bez rytmu mazurka, bez kropki i szesnastki, już w pierw
szym takcie rozwlekle i chorałowo — jest jednak tym hym
nem, który obwieścił swój kraj. To nie był Mazurek Dą
browskiego. grany z rozmachem, fantazją i precyzją przez
Wielką Orkiestrę Symfoniczną Polskiego Radia pod dyre
kcją Grzegorza Fitelberga — ale mimo to był ten legionowy
mazurek jakby pozdrowieniem i gratulacjami z dalekiej
ojczyzny. Jej błysk w złotym medalu. W słońcu znikają
cienie. Wszystkie drobiazgi stają się mało znaczące. Roz
tapiają się błędy, figle i grzeszki. Owiany hymnem zwy
cięzca jakby się przeistaczał. Rośnie do niebywałych roz
miarów, choć nie przybywa mu ani jednego centymetra,
a stojący niżej Steiner ze srebrem i Schmidt z brązem wy
glądają nieomal na równych wzrostem. Ale to nieprawda.
On teraz przerasta wszystkich. Sięga głową w chmury, rę
ką mógłby chwycić maszt z flagą polska jak lancę ułana
z proporcem lub ogrzać dłonie nad gigantyczną czaszą peł
ną olimpijskich płomieni.

Przez ten jednak niepowtarzalny moment, łopotem flagi
i siłą hymnu wyrzucony jak ze skoczni z codzienności, z sza
rego tłumu nieznanych na Olimp, między bohaterów, pół
bogów, przestaje być człowiekiem prywatnym, osobnym.
Staje się ogólną własnością, uosobieniem ambicji i pragnień
milionów.
Medalem, flagą, symbolem.

Mógłby to być ktokolwiek inny. Nazwisko nie gra tu
roli. Staje się synonimem zwycięstwa, a nie zapisem w do
wodzie.

Hymn nobilituje, ale -i wymaga. Noblesse oblige.
(...)

Panie Wybicki! Czy śnił pan kiedykolwiek o tym, że tu,
nad Hokkaido, pański Mazurek Dąbrowskiego wyciągnie na

wysoki maszt, pomiędzy wielkie hymny świata, śmiałym
lukiem lotu ktoś, kto przez moment uchwycił najwłaściw
szy punkt odbicia?

Może to się stało podobnie jak w Reggio, kiedy pan zła
pał w nagłej chwili olśnienia ten najlepszy moment odbioru,
najbardziej selektywny i brzmiący — syntezę' nadziei: Pol
skę!

STANISŁAW HADYNA

Stanisław Hadyna „Droga do hymnu”, Instytut Wydawniczy
PAX 1976.

Dziś start do pierwszego lotu balonem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
czynu, startu iac z Perth w

Australii. Nie wiadomo tyl
ko. kiedy nastań; start tego
balonu.

Obie ekipy przygotowały
sie do lotu bardzo starannie.
Balony sa dwuczęściowe- gór
na cześć bedzie wypełniona
niepalnym helem, dolina go
rącym powietrzem, stale pod
grzewanym palnikiem gazo
wym.

Start zespołu USA ma na
stanie z argentyńskiej bazy
lotniczej' El Plumarillo. koło
Mendo>zv (965 km na zachód
od Buenos Aires) z okolicy
znane i z dobrej posody. Po
przejściowym dryfowaniu na

stosunkowo niskie i wysokości
w kierunku południowo-
wschodnim w celu sprawdze
nia przyrządów i możliwości
lotu balonu, duet aeronautów
wzniesie sie na wysokość 10
tys. metrów i poszybuje z

prędkością ok 100 km/godz.
w podróż dookoła kuli ziem
skiej. Powrót do Argentyny
Po, Dokonaniu 27 tys. km za
powiedziano w terminie od 9
do 14 dni ,w zależności od te
go. na iak silny Ded powie
trza napotkała w górnych
warstwach atmosfery.

Koszt wynrawv oszacowano

na 2.5 min dolarów. Uzyskano
je z dotacji prywatnych.

Balon w zasadzie nie bvł
poddawany próbom, mogą
wiec zdarzyć sie różne nie
spodzianki. Cześć balonu wy
pełniona helem bedzie służy
ła do uniesienia w eóre nie
zbędnego snrzetu i zapasów
żywności. Podgrzewane po
wietrze' bedzie tylko dodat
kowa siła wznoszącą balon.

Aeronauci beda przepro
wadzać w czasie lotu różne
eksperymenty, m in. zamie
rzają- określić grubość war
stwy ozonu.

Organizatorem brytyjskiej
próby balonowej iest Julian
Knott. O jego zamiarze do
wiedziano sie w USA po ie-
go staraniach o zakup helu. Gaz
ten w dużych ilościach iest
produkowany w stanie Kan
sas.

Czy lot sie uda za pierw
sza próba, pokaże przyszłość.
Niebezpieczeństwo, o którym
śmiałkowie nie mówią abv nie
zapeszyć podróży, iest wiel
kie. o czvm świadczyły doś
wiadczenia i dramatyczne
chwile w wyprawie balono
wej maiacei na celu poko
nanie Atlantyku.

Konkurs - „Moja pierwsza praca”
Do końca kwietnia można

nadsyłać prace na konkurs
pod hasłem ..Moja pierwsza
praca”. który organizuje
..Echo Krakowa” wspólnie z

WPZZ j Wydziałem Zatrud
nienia Urzędu M. Krakowa.
Organizatorzy zwracała sie do
młodych pracowników, którzy
niedawno Dodieli Drace za
wodowa (staż od kilku mie
sięcy do 3 lat) i chca sie
szczerze podzielić swoimi ob
serwacjami z Pierwszego
miejsca pracy. Chodzi szcze
gólnie o przedstawienie: iak
zostali przyjęci w zakładzie,
czy wykorzystano ich kwali
fikacje zawodowe. czv uzy
skali pomoc kierownictwa,
organizacji działających w

zakładzie, związków zawodo
wych w pod.ieciiu pierwszych
obowiązków Czy zamierz^ ia
związać sie z pierwszym zak

ładem pracy na stałe czv też
nie i co wpływa na ich decy
zje.

Prace nie powinny przekro
czyć 10 stron — należy ie
przesłać pod adresem: „Echo
Krakowa”, ul.Wiślnaź. 31-007

Kraków, z dopiskiem na ko
percie „Mo.ia pierwsza Draca”.
do 30 kwietnia 1988 r. (decy
duje data stempla pocztowe
go).

Najlepsze prace beda w ca
łości lub fragmentach druko
wane w ..Echu Krakowa”.
Redakcja zapewnia autorom,
którzy zastrzega to sobie, nie-
u.iawtóanie nazwiska w gaze
cie. ale Drace musza bvć o-

patrzone pełnym imieniem i
nazwiskiem oraz adresem.

Na uczestników czekała
cenne nagrody rzeczowe, oraz

wycieczka zagraniczna.

Z soboty na niedzielę śpimy krócej
(DOKOŃCZENIE ZE STR I)

są też korzyści bardziej wymierne i bezdyskusyjne — oszczę
dność węgla-i energii. Krócej będziemy korzystali z zapa
lonych żarówek. Do nadejścia lata dzień będzie coraz dłuż
szy i korzyści większe. Specjaliści z państwowej dyspozycji
mocy wyliczyli, że dzięki temu rozwiązaniu w br. oszczę
dzimy 480 min KWh energii, a więc w przeliczeniu na po
trzebny do jej produkcji węgiel — prawie 380 tys. ton.



SOBOTA, NIEDZIELA, 26. 27 MARCA 1938 R. — NR 72 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

teatry w

Pierwsza krakowska „tysiąclatka"
obchodzi swe 25-lecie

Wczoraj W obecności władz nich pracowników tej placów-
poditycanych, administracyj- ki. W imieniu władz admini-
nych i oświatowych odbyła się stracyjnych i oświatowych
w sali widowiskowej AR uro- gorące życzenia z okazji pod-
czystość wręczenia sztandaru wójnego święta złożył wszy-
Szkole Podstawowej nr 95 w stkim pedagogom, uczniom, ro-

Krakowie. Ta szkoła jest dzicom — wizytator krakow-
pierwszą z „Tysiąca szkół na skiego kuratorium — Adam

W Wawrzeńczycach

Tysiąclecie” wybudowanych w

Krakowie. W tym roku przy
pada jubileusz 25-lecia jej
powstania. O początkach pra
cy w szkole i jej dniu dzisiej
szym mówiła na uroczystej a-

kademii dyrektorka SP 95 —

Józefa Miszczyk. Wyróżniają
cym się pedagogom nagrody
wręczył inspektor oświaty i
wychowania w Śródmieściu —

Władysław Pancerz. Dyrektor
ka szkoły uhonorowała nagro
dami dyrektorskimi wielolet-

Dynamus. Uczniowie szkoły
przygotowali wspaniały pro
gram artystyczny, a w sali
gimnastycznej zaprezentowali
pamiątki po patronie szkoły
oraz swoje prace wykonywa
ne w ciągu roku szkolnego.

W uroczystości uczestniczyła
m. in.: posłanka na Sejm Bo
lesława Hrabia. Był również
obeony komendant Chorągwi
Krakowskiej ZHP — hm PL

Andrzej Krzyworzeka. (ml)
Fot. W. KLAG

Dzień patrona szkoły
Punktualnie o godz. 8.20 na

wczorajszym apelu grono pe
dagogiczne Szkoły Podstawo
wej w Wawrzeńczycach prze
kazało klucze do budynku u-

czniom. W dniu patrona szko
ły — Tadeusza Kościuszki

dzieci zwołały Rząd Tymcza
sowy Republiki i „objęły wła
dzę” nad porządkami w szko
le. Uchwalono edykt i wpro
wadzono nowe rządy. W poko
ju nauczycielskim przyjął
mnie przewodniczący nowo po
wstałego jednodniowego rzą
du — uczeń klasy VIII Gu
staw Migas. Dzieci przygoto
wały ten dzień rzeczywiście
wspaniale. Starsi koledzy pod
jęli się lekcji w klasach młod
szych przygotowując przedtem
konspekty. Przykładowo Mag
da Ćwikła z klasy VI b pro
wadziła godzinę wychowaw
czą na temat narkomanii, pi
jaństwa, szkodliwości i zapo
biegania nałogom.

Ogromny wkład grona peda
gogicznego, dyrektorki szkoły
Marii Szafarz, samych u-

czniów i rodziców doprowa
dził do zorganizowania bar
dzo oryginalnej i niesztampo
wej uroczystości.

(ml)

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
S. Wyspiański: Noe listopadowa
— 19. STARY (Jagiellońska
1): B. Schulz: Republika marzeń —

19.15. SCENA MAŁA (Sławkowska
14): Z. Hiibner: Ludzie cesarza —

17.30 . KAMERALNY (Bohate-
rów Stalingradu 11); Ed

Graczyk: Wracaj natychmiast
Jimmy Dean, Jlmmy Dean -

19.15 (dla dorosłych) BAGATELA

(Karmelicka 6): W. Thackeray:
Pierścień 1 róża — 11 . GROTE
SKA (Skarbowa 2): E. T A. Hoff
mann: Dziadek do .orzechów —

10. MASZKARON - (Wieża
Ratuszowa,Rynek Gł. 1): A Gel-
man: Stuknięta - 19. STU (al.
Krasińskiego 16): Letni dzień -

17. SCENA SZKOLNA PWST

(Warszawska 5): Fanszen — 19

(premiera). TEATR M (Rynek Gł.
7): V. Havel: Audiencja — 19.15.
SCENA FORUM (Mikołajska 2):
Emigranci — 17. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert orato
ryjny pd. Krzysztofa Penderec
kiego; w progr. „Messa de Re-

quiem” G. Verdiego — 16.30.

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: M. Gogol: .Oże
nek - 19. MINIATURA (pl. Du
cha 2): G. Zapolska: Skiz — 19.30 .

BAGATELA - SCENA MAŁA

(Karmelicka 6): A. Fredro: Mąż
1 żona - 18. SCENA DUŻA: niecz.
GROTESKA: Dziadek do orze
chów - 17. SCENA SZKOLNA
PWST; Iwona — księżniczka Bur
gunda - 16. SCENA FORUM:

Audiencja III - 18. FILHARMO
NIA: niecz.

Pozostałe Jak w sobotę.

SOBOTA

Handel przed Świętami Wielkanocnymi
W „Gigancie”

21,25 Co z teatrem?, cz. 2
21.55 „Telewizyjny music-

hall” progr rozr.

22.40 7 dni na święcie
22.55 DT — Wiadomości
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Ani się obejrzeliśmy a przed
nami kolejne Święta, tym ra
zem Wielkanocne. Z myślą o

tych, którzy wybierają się na

przedświąteczne zakupy przed
stawiamy kilka informacji.
Warto się z nimi wcześniej
zapoznać zanim wyruszy się
na polowanie do sklepów. W
tym gorącym okresie będą one

handlować w specjalnie usta
lonych na tą okazję godzinach.
Dzisiaj tj. w sobotę w godz.
9—14 czynne będą wszystkie
sklepy branży przemysłowej,
natomiast sklepy spożywcze
do godz. 16 (placówki dyżur
ne do godz. 18), W niedzielę
wszystkie sklepy przemysłowe
i. spożywcze będzie można od
wiedzać w godz. 9—15. W celu
zwiększenia możliwości zaku
pu wędliny na święta, w po
niedziałek 28 marca1 w godz.
10—18 czynne będą dodatkowo
wszystkie sklepy mięsno-wę-
dliniarskie. Skoro już mowa o

mięsie to w tym miejscu war
to poinformować za Wydzia
łem Handlu UMK. że KWIET

NIOWE KARTKI MIĘSNE
MOŻNA REALIZOWAĆ OD
30 MARCA.

W przedświąteczny czwar
tek (31 marca) i piątek (1
kwietnia) o godzinę dłużej bę
dą otwarte sklepy z artykuła
mi żywnościowymi (z wyjąt
kiem czynnych do godz. 20 i
dłużej) oraz sklepy przemy
słowe. które otworzą podwoje
o godz. 10. W sobotę, 2 kwiet
nia, wszystkie sklepy spożyw
cze będą czynne do godz. 15
(dyżurne do godz. 17), nato
miast przemysłowe tylko w

rejonie I obwodnicy i to w

godz. 9—12. Domy towarowe i
handlowe pracują w godz.
9—15. W Święta tj. niedzielę
i poniedziałek placówki deta
liczne będą zamknięte. Han
dlować mają jedynie dyżurne
kioski ..Ruchu” i dyżurne sta
cje CPN. Ale zapewne i one

nie będą miały zbyt wielu
klientów. Święta rządzą się
swoimi prawami i wszyscy się
im podporządkowują.

(koź)

Z milicyjnej kroniki

Porcelanowy potentat
Chociaż fizycznie dom towa

rowy „Gigant” nie powiększył
sie. jego oferta handlowa zo
stała wzbogacona. Zasługa to

Przedsiębiorstwa Handlu Ar
tykułami Papierniczymi i
Sportowymi „Arpis”. które u-

ruchomiło tutaj stoisko z wy
robami Fabryki Porcelany
Stołowej w Książu koło Wał
brzycha. Firma ta jest poten
tatem w swej branży, dostar
cza na rynek porcelanę do
gadzającą gustom wszystkich
klientów. Czy także gustom
krakowskich kupujących — za

wcześnie jeszcze o tym mówić.
.Faktem jednak jest, że nie
powinno był kłopotów z wy
borem. Fabryka zobowiązała
się bowiem w specjalnej umo
wie dostarczać tyle towaru,
ile uda się siprzedać na stoi
sku w „Gigancie”. Jeśli nie
będzie to tylko papierowa de
klaracja Krakowowi zapewni
się stały dopływ porcelany
stołowej o przyzwoitej jakości
i dostępnej dla każdej kieszeni.
Na wygłodniałym rynku rzeczy
wiście byłoby to wydarzenie
godne odnotowania.

(koź)
Oderwani od kieliszka
O tym, że picie w pracy nie

popłaca wie każdy. Nie każdy
natomiast wyciąga z tego od
powiednie wnioski. W miniony
czwartek na wniosek DUSW
Krąków-Podgórze Sąd Rejo
nowy w trybie przyspieszo
nym rozpatrzył sprawę Józefa
K. z Rząski i Leszka K. z Kra
kowa. których 22 marca, oder
wano od kieliszka w ich ma
cierzystym przedsiębiorstwie
tzn. Okręgowym Przedsiębior
stwie Zbożowo-Młynarskim na

Zabło-ciu. Za to, że zamiast
pracować — pili, sąd skazał
Józefa K. na karę 60 tys. zł
grzywny i 6 tys. zł opłat są
dowych, natomiast Leszka K.
na odpowiednio 40 tys. zł i 4
tys. zł.

„Wyspiański”
za przymknięcie oczu

Od wódki rozum krótki.
Przekonuje o tym przykład
Zbigniewa P. z Krakowa, któ
ry po pijanemu chciał pobić
przypadkowo poznaną kobie
tę, a w dodatku „za przym
knięcie oczu” zaproponował
interweniującemu milicjanto
wi 10 tys. zł. 24 marca na

wniosek II KMO Sąd Rejono
wy w trybie przyspieszonym
skazał Zbigniewa p. na karę
100 tys. zł grzywny i 70 tys. zł
nawiązki. Może ta nauczka w

przyszłości będzie studziła je
go gorący umysł.

(koź)

Ekspresjonizm w Ośrodku Kultury i Informacji
NRD

Jeszcze do 7 kwietnia w

Ośrodku Kultury i Informacji
NRD przy ul. Stolarskiej moż
na oglądać wystawę prac ma
larstwa i grafiki Karla Schmi-
dta-Rottluffa, najwybitniejsze
go ekspresjonisty. W okresie
narastania faszyzmu jego pra
ce zostały skonfiskowane z

muzeów przez nazistów. Część
z nich spalono, część zniszczo
no w inny sposób. Tak bezpo
wrotnie zginęło 608 dzieł tego
wspaniałego artysty. Ekspono
wane u nas po raz pierwszy
dzieła są zaledwie cząstką ob
szernej kolekcji. (ml)

Nowy antykwariat
w Rynku Podgórskim
Bibliofile z niecierpliwością

oczekiwali na otwarcie kolej
nego antykwariatu, bowiem
takich placówek, zwłaszcza w

Krakowie, nigdy za dużo. Od
wczoraj czynny jest nowy an
tykwariat, tzw. współczesny.
Mieści się w Rynku Podgór
skim 14, a jego kierownikiem
jest Witold Skoczyński.

Antykwariat współczesny
przyjmuję dzieła wydane od
1950 roku do czasów obecnych.
Pierwsi klienci ustawili się w

kolejce głównie po albumy. I
tak album Jacka Malczew
skiego z lat 60. został sprze
dany za 5 tys. zł., a Juliusza
Kossaka wydany trzy lata te
mu (druk w Jugosławii) za

5200 zł. Najwyższą cenę, 16
tys. zapłacił prywatny nabyw
ca reprintu „Herbarza rodzin
tatarskich” Dziadulewicza,

Antykwariat współczesny
PP „Domu Książki” zaprasza
wgodz.od11do19,aw
pierwszą i ostatnią sobotę
miesiąca — od 9 do 14.

(zo)

ILUZJON —' ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Mały iluzjon:
Elza z afrykańskiego buszu (ang.
b.o.) — 11, 12.45; Intymne życie
dworów królewskich: „Tron we

krwi” (jap. 15 lat) — 16; biogra
fie artystów ekscentryków: „Len
ny” (USA 18 lat) — 18, 20. KIJÓW
(Krasińskiego 34): Kopalnie kró
la Salomona (USA 12 lat) — 15.45;
Most na rzece Kwal (ang. 15 lat)
— 17.45 (przedpremiera); Wielkie
żarcie (fr. 18 lat) — 20.45 (film z

pogranicza). KSF MIKRO (Dzier
żyńskiego 5): DKF „Mikro —

Odeon” — 10. 12.15; Pół żartem,
pół serio (USA 12 lat) — 15.45. 18,
20.15. MŁODA GWARDIA — STU
DYJNE (Lubicz 5): Wielka draka
w Chińskiej Dzielnicy (USA 12

lat) — 16; Gliniarz z Beverly
Hills (USA 18 lat) — 18; Psy woj
ny (USA 18 lat) — 20. PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 12; Critters
(USA 12 lat) — 13, 15; Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15 lat)
— 10. 17, 19. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Fala (poi. 15
lat) — 15; Elektroniczny morder
ca (usa 18 lat) — 17. Świato
wid — DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 7): Hong Gil Dong — ka
rate mistrz (Korea 12 lat) — 15.30;
Magnat (poi. 18 lat) — 17.30; Pi
raci (Ir. 15 lat) — 20.30 (przedpre
miera). SFINKS - STUDYJNE

(Majakowskiego 2): Miłość, szma
ragd 1 krokodyl (USA 15 lat) —18,
20. TĘCZA (Praska 52): Marzenie
o nieobecnym (NRD 15 lat) — 15;
Protector (USA 18 lat) — 16.30,
18.15. UCIECHA (Boh. Stalingra
du 16): Peggy Sue wyszła za mąż
(USA 15 lat) - 16.15; Jak to się
robi W Chicago (USA 18 lat) —

18.30; Dzika namiętność (USA 16
lat) — 20.45 (przedpremiera).
WANDA (Waryńskiego 5): Labi
rynt (ang. b.o .) — 10; Protector

(USA 18 lat) — 12,15; Śmierć
Johna L. (poi. 15 lat) — 15.45,
20.15; Łuk Erosa (poi. 18 lat) — 16.
WARSZAWA (Stradom 15): Kro
kodyl Dundee (austral. 12 lat) —

19, 12.15, 16.00; Kaskader z przy
padku (USA 18 lat) — 18.15 (po
żegnanie z filmem); Złote dziecko
(USA 18 lat) — 20.45 (przedpremie
ra). WRZOS (Zamojskiego 50):
Gwiezdny przybysz (USA 15 lat)
— 15.30, 17.30; Anioł w szafie
(poi. 15 lat) — 19.30. VIDEO KDK

(Rynek Gł. 27): Dyliżans (USA) .—

11; Wielki skok III (Hongkong) —

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10 - 15) GROBY KRÓLEW
SKIE I DZWON ZYGMUN
TA (9—15), niedz. (12—15). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: (Ojców):
(10 - 15.30). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta
wy: „Lenin w Polsce”, „Rewolu
cja — Socjalizm — Pokój”, „Re
wolucja Październikowa w polskiej
1 radzieckiej sztuce plastycznej”
(10—17, wst. wol.), niedz. (10—15,
wst. wol.) . DOM LENINA (Kró
lowej Jadwigi 41): Wy
stawa: „Mieszkanie Lenina”, „Re
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krakow. (9—15, wst. wol.).
MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY” (Rynek Gł. 35): Wy
stawa: „Z dziejów kultury Krako
wa” (9—15). FRANCISZKAŃSKA
4): Wystawa: „W
ra” (9—15). JANA
litaria i zegary
RA SYNAGOGA
Wyst. „Z dziejów i kult. Żydów”
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst, Oficy
na introligatorska R. Jahody —

(10—14 po zgłoszeniu — tel,
22-53-98). MUZEUM PRZYROD
NICZE (Sławkowska 17): „Współcz.
fauna polska" (10—13, wst. wol.).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3): Wystawy: „Starożytność
i średniowiecze Małopolski”. „Pra
dzieje Nowej Huty”. „Mumie egip
skie w świetle promieni X” (10—18),
niedz. (11—14). GALERIA KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): Wyst.
„Przepowiednia II" Jerzego Bere
sia (11—17). BWA (pl. Szczepański
3a): Wyst. „Rzeźba roku ’87” (11-18).
GALERIA arkady (pl Szczepań
ski 3a): Wystawa prac Mario
Palli (11—18). MUZ. NARODOWE
(Sukiennice): Galeria poi. sztuki
XIX w. (10—15.30). MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9);
(niecz.). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r. (10—
15.30). ZBIORY CZARTORYSKICH

(Jana 1

rocznicę
wego"
GMACH

polskiej
wyst.
pisarz, dramaturg); pokaz dzieła
z przełomu XVII/XVIII w. pt.
„Opłakiwanie Chrystusa” (10-15.30),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 23):
„Folklor wsi podkrak.” (niecz.) .

TPSP (pl. Szczepański 4): Wysta-
(10—17).

(al. Róż
MPiK

SPECJALISTYCZNA PRACOW
NIA LEKARSKA (diagnostyka ul-

trasonograficzna): Sienna 14/5

(15—21).
POMOC DROGOWA PZMot. (ul.

Kawiory 3), tel. 37-55-75 (10—18).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (10—18).
POMOC DROGOWA (Andrzej

Dobrzyński, Kraków, Tarłowska

4/2); tel. 21 -58-61 (całą dobę).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

SOBOTA

starego

mag.\

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00 5.30, 6.00,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00. 20.00,
22.00, 23.00.

kręgu Grottge-
12: Wyst. Mł-

(9—15). STA-

(Szeroka 24):

19): Wystawa: „W 125.
■ powstania stycznio-

(10 - 15.30). NOWY
I (al. 3 Maja 1): „Galeria

sztuki XX w.” (niecz.)
„Dino Buzzati” (malarz.

wa: „Artur Grottger”
salon wystawowy
3). (10 - 17). KLUB

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:
Wyst. rysunku Zbigniewa Żupnika
(10—18), niedz. (10—14). GALERIA:

(14—18). niedz. (niecz.) . KLUB
MP1K (pl. Centralny): CZYTEL
NIA: (11—18). niedz. (11—15). GA
LERIA: (nieczynne). WIELICZ
KA — ZAMEK ZUPNY: (8.30—18).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(niecz.). KOPALNIA SOLI (niecz.) .

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Rzeźba ludowa Karpat pols
kich” (10—13). MDK (Świerczew
skiego 14): (14—21).

szpitaleDYŻUF

DZIENNIKI: 7.00, 9.00. 12.05,
18.00, 20.00, 23.00.

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Wroc
ławska 1, niedz. — Trynitarska 4,
CHIRURGII URAZOWEJ: Kombi
nat H1L, niedz. — Trynitarska 4.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-
cim, niedz. — Na Skarpie 65.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar
pie 65. niedz. — Kopernika 23a.
OKULISTYCZNY: sob., niedz. -

Witkowice. UROLOGICZNY: Prą
dnicka 35, niedz. — Grzegórzec
ka 18.

SOBOTA

KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): „Teatr -

Pietruszki” (dla dzieci) — ♦ Dworek Białoprądnicki
12.15; koncert kameralny z o- (Papiernicza 2): „Meeting on

kazjl 100-lecia Akademii Mu- the Białueha River” — wy-
zycznej —. 18. stęp zes>p. „Strangers’1 — 18.

NIEDZIELA

4 KDK „Pałac pod Barana-
mi”: Etiudy mimiczne w wyk.
zespołu „Pantonimy” — 17.

♦ Klub „Starówka” (Szcze
pańska 5): Prace z dziećmi
„W krainie bajek” — 16.

Weekend sportowo-turystyczny
MPK, Nowy Kleparz w godz.
9.15, odjazd autobusu MPK nr

247 o godz. 9.30.

ALWERNIA — Chemik*- Wielka
draka w Chińskiej Dzielnicy (USA
12 lat). KRZESZOWICE — Nowo
ści: Klasztor Shaolln (Hongkong-
chiń. 15 lat). MYŚLENICE — Wi
sła: Poszukiwacze zaginionej ar
ki (USA 12 lat); Ucieczka w noc

(USA 18 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Cudowne dziecko (pol,-
kanad. b.o.); Między ustami a

brzegiem pucharu (poi. 15 lat),
PROSZOWICE — Syrenka: Ko-
chanica Francuza (USA 15 lat).
SKAWINA — Piast: Labirynt
(ang. b.o.); Czułe słówka (USA 15
lat). SŁOMNIKI

_

Czar: Między
ustami a brzegiem pucharu (poi.
15 lat). WIELICZKA — Górnik:
Miłość, szmaragd i krokodyl (USA
15 lat).

pogotowie ł

SOBOTA — NIEDZIELA

Coś dla każdego
Oto propozycje Krakowskie

go TKKF:
O Sobota — turniej tenisa

stołowego dla amatorów, os.

Stalowe 16, godz. 16 a także
rozgrywki ligi szachowej ul.
Ugorek 1, godz. 16.30.

• W niedzielę — tradycyj
ny bieg po zdrowie w parku
Jordana, godz. 8 oraz Szacho
wy Puchar Zimy, ul. Ugorek 1
godz. 9.30.

Gramy w tenisa
Z okazji 60-lecia AWF w

hali przy ul. Planu 6-Ietniego
62 tamtejsze koło TKKF or
ganizuje otwarte mistrzostwa
uczelni w tenisie ziemnym (gry
podwójne), sobota godz. 7.3Ó,
dokończenie w niedzielę godz.

Zapraszamy
na ślizgawkę

„Krakowianka” zaprasza na

Ślizgawkę na małą taflę w

sobotę w godz. 10—12 i 14—16,
duża tafla w godz. 14.30—16.15,
a w niedzielę mała tafla w

godz. 10—11.45 i 14—15.45 oraz

duża tafla w godz. 10—12. 14—
16 i 17—18.30.

„Pucheroki”
Kolo Grodzkie PTTK w ra

mach akcji „Nie siedź w do
mu, idź na wycieczkę” propo
nuje w niedzielę wycieczkę
pod hasłem „Pucheroki” na

trasie: Węgrzce — Bibice
(Izba Regionalna) — Zielonki
(fort) — Witkowice, ok. 3 km,
8 pkt. do OTP i „Miłośnika
Jury”. Zbiórka na dworca

O ligowe punkty
• Piłka nożna, II liga: Hut

nik — Włókniarz Pabianice
niedziela, godz. 11, III liga:
Garbarnia — Karpaty, nie
dziela, godz. 11, boisko Koro
ny.

• Siatkówka kobiet, I liga:
Wisła, — AZS Warszawa, so
bota, godz. 17, niedziela, godz.

• Koszykówka kobiet, II li
ga: Hutnik — AZS Katowice
sobota, godz, 16.

• Tenis stołowy, wojewódz
kie eliminacje w grach druży
nowych, podwójnych i miesza
nych w kat. juniorów hala
Wandy, sobota, godz. 16, woje
wódzkie eliminacje do turnieju
strefowego OSM gry podwój
ne, niedziela godz, 10, hala
Wandy. (s)

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

ILUZJON — ZWIĄZKOWIEC:
Intymne żyaie dworów królew
skich: „Cyd” (USA-wł. 12 lat) —

15; pozost. seanse jak w sob.
kultura (Rynek Gł. 27): Nie
śmiertelny (ang. 15 lat) — 14;
Skorumpowani (tfr. 15 lat) — 16,
20; Ognisty Anioł (poi. 18 lat) —

18. MIKRO: Vldeo na dużym
ekranie: „Wielka włóczęga” (fr,
11 lat) — 16, 18; „wieczór lirycz
ny” (progr. w . Młynarskiego) —

20. PASA2: Bajki — 11, 13, 14;
Critters — 10, 15; Miłość, szma
ragd i krokodyl — 17, 19, POD
WAWELSKIE: pajkl — 12; Zimo
wa pani (CSRS b.o.) — 13; Pół

żartem, pół serio (USA 11 lat) —

15; Elektroniczny morderca —

17.30 . ŚWIATOWID — DUŻA SĄ-
LA: Pan Samochodzik 1 niesa
mowity dwór (poi. b .o .) — 13.30;
popoł. jak w sob. SFINKS: Bajki
— 11, 12; Miłość szmaragd i kro
kodyl — 16,, 18. 20. TĘCZA: Baj
ki — 15; Protector — 16; Wierna
rzeka (poi. 15 lat) — 17.4S.
WRZOS: Bajki — 12; Powrót do
przyszłości (USA 12 lat) — 13;
Gwiezdny przybysz (USA 15 lat)
— 15.30, 17.30; Szpital Britannia
(ang. 18 lat) — 19.30. WSPÓLNO
TA (Dobrego Pasterza 100): Pod
wodna wycieczka fpol. b .O.) — U;
Hultajska piątka (CSRS b.o.) —

12.15; Obcy — decydujące starcie
(USA 15 lat) — 16: Porwanie
(pol.-bułg. b.o.) — 19. VIDEO

KDK: niecz.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Czarne sto
py (poi. b .o.): Mewy (poi. 15 lat).
GDÓW — Promyk: Między usta
mi a brzegiem pucharu (,ool. 15

i lat); Jak to się robi w Chicago
j (USA 18 lat). z-
1 Pozostałe jak w sobotę.

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro
wania 1 przewozy — tel. 22-29-99;
centrala telefoniczna 22-36-00 .

Podstacje KPR (Rynek Podgórski
3) — tel. 66-69-99 . Prokocim —

(Teligi 6) — tel. 55-59-99. Lotnisko
(Balice) - tel. 11-19-99. Nowa Hu
ta (Sieroszewskiego 50): wypadki —

tel. 44-42-81 1 44-49-99 . Krowodrza I

(Kazimierza Wielkiego 117) — tel.
83-88-99. Krowodrza II (Białoprąd-
nlcka 8) — tel. 34-39-99 .' Krzeszowi
ce — tel. 99 1 206-20. Jerzmanowi
ce tel. 48. Proszowice — tel. 8 .

Myślenice'— tel. 999 1 201-80 . Ska
wina (Kazimierza Wielkiego 4), tel.
dla mieszkańców 999: tel. miejski
76-14-44 . Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel. B99 i 78-12-80 .

Niepołomice — tel. alarmowy 198.
tel. miejski 21-02-09 . Iwanowice
— tel. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst
kich szpitali wg rejonizacji.

apteki
NIEDZIELA

APTECZNA: tel.

SOBOTA

INFORMACJA
11-07-65 (niecz.).

Rynek Gł. 42,
złówek (pawilon) — tel. 55 -51-87.
Krakowska 1, tel. 66-23-21 . Pstrow
skiego 94, tel, 66-69-50, Kazimierza
Wielkiego 117, tel. 37-44-01. Nowa
Huta: os. Centrum C, bl. 6, tel.
44-17-19, ul. A . Struga 36 — tel.
44-06-90,

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Słom
nikach i Niepołomicach.

tel. 22-23-71. Ko-

SOBOTA — NIEDZIELA
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel. 55 -56-64 (9—15).
NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów); tel. 66-80-00

(9—21 .30).
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME

DYCZNA (USA + pielęgniarki) —

tel. 66-30-00 (8—11), niedz. (niecz.) .

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do
mowe) — tel. 12-20-38 1 12-41 -64

(8—22).

5.05 Poranne rozmalt. roln. 5.25
Więcej, lepiej, nowocz. 5 .30—8.00
Poranne sygnały 8.05 Obserw. K .

Zielińskiej. 8 .15 Muz. por. 8.30

Przegl prasy 8.40 Radio Artel.
8.45 Merkuriusz rządowy. 9.00—

11.00 Cztery Pory Roku. 11.00
Konc. przed hejnałem 11.57 Ko
mun. o st. wód. 12.30 Muz folki,
malow. 12.45 Roln. kwadr.
Komun.
13.30

plós.
mle.
16.05
boje
dy pamięci, 17.50 Kto tak pięknie
gra 18.00 Matysiakowie. 18.30
Muz. wizytówki pr. I. 19.30 Radio
dzieciom:

marg. wyd.
Sport 20.15 Konc
Alkoholizm, alkohol. 20.45
baśnie” — fr. 21.00 Komun.

Przy muz o sporcie. 22.05 Słynne
ork. rozr. 22.40
nisie stołowym
Panor, świata,
tozr. 23.50 Rei.
stołowym,
Poezja arabska.

13.00
13.05 Radio kierowców.

Konc. reklam. 14 .05 Radiowa
tyg 14.55 Pięć minut o fil-

15.00 Mój , progr. w „Rytmie”.
Muz. i aktualn. 17.00 Prze-
z listy J Webera. 17.30 Śla-

„Supełek” 20.07 Na
20.10 Komun. Tot.

życzeń 20.40
„Pół-

21.05

Rei.zMEwfe
ty Paryżu. 23.15
23.30 Słynne ork.
z ME w tenisie

23.55 Północ poetów:

PROGRAM III

6.00—9.05 Zaprasz. do Trójki. 6 .00

„24 godziny w 10 minut”. 7, 8, 9,
12, 15, 16. J7, 18 Serwis Trójki.

7.30 Polit. dla wszystkich. 8 .10
Nie czytaliście, to posłuchajcie
— przegl. tyg 8.30 „Ludzie z tam
tej strony czasu”

(powt.).
10.00 ,

ode.
sta”
dzie
ode.
ki. 14.00 Romantycznie,
wo, brillant. 15.05 Wszystkie dro
gi prow. do Nashyilie. 15,40 Siad.
16.00—19.00 Zaprasz. do Trójki:
18.05 Inf. sport. 19.00 „Pamiętnik
potoczny -- marzec 1988”.
Dziś w liście przebojów.
„Recydywista" — ode. 28.
Lista przebojów pr, I. 22 .00

godziny w 10 minut” i inf. sport.
22.15 „Nie tylko dla orłów” —

mag. rozr. 23.00 Zaprasz. do Trój
ki.

ode. 18
9.05—14 .00 RadioMann:

„Saga rodu Forsytów” —

24 (powt.). 11.50 „Recydywi-
— ode. 27 (powt.).
z tamtej strony
19. 13.10 Powtórka

13.00 „LU-
czasu” —

z rozryw-
brawuro-

NIEDZIELA

PROGRAM I

19.30
19.50
20.00

„24

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. 1 plos. 7.55
Komun. 8.00 Radiowy Mag. Wojsk.
9.00 Inf. sport. 9.05 „Róbmy swoje”
— jubileuszowy konc. W . Młynar
skiego. 9.10 Przeboje zawsze mło
de. 10.00 Radiowy Tyg. Kult. 11 .00
Konc. przed hejnałem. 12.05 W sa
mo poł. — relacja z ME w te
nisie stołowym w Paryżu. 12.45
Muz. nowości pr. I. 13.00 Przegląd
tygodników. 13.45 Dom i My. 14 .00

Gwiazdy starego kina. 14.25 Rei.
z ME w tenisie stołowym. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Konc. życzeń
15.55 Rei. z ME w tenisie stoło
wym. 16.05 Podwieczorek przy
mikrofonie. 17.00 Dialogi histor.
17.15 Świat, muz. 18.00 Wiersze dla
Ciebie. 18.20 Rei. z ME w tenisie

stołowym. 18.25 Ptaszynowe
nie. 19.10 Konc. na Jeden
19.30 Radio dzieciom: „O
co po dachach łażą”. 20.05
muz. o sporcie. 20.55 Komun. Tot.

Sport. 21 .00 Komun 21.05 Opera
przy Marszałkowskiej. 21.55 W
kilku taktach, w kilku słów. 22.00
Teatr PR; „Simantonki”. 23.15
Świat w tyg, 23.25 Jazz dla wszy
stkich. 23.55 Północ poetów — poe
zja arabska.

gra-
głos.

tych.
Przy

tV-PROGRAIVI
___ ;________:_■'>- --

_____ ,

SOBOTA

PROGRAM I

7.25 TTR — Fiz.. sem.

7.55TTR— “ ‘

sem. 4
8.25 Tydzień
8.55 Program
9.00 Kino

„Bajka o smoku i pięknej kró
lewnie" — film prod czech.

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnow

sze

11.40 „Zdrowie”
mag. publicysf.

12.10 Wędrówki dalekie 1
bliskie: „Między zmierzchem a

świtem”, cz. 2 — film dokum.
prod. franc., cz. 2

12.50 W świecie ciszy —

program dla nieslyszących

4

Prod. roślin.,

na działce
dnia
najmłodszych:

wojsk

13.20 Telewizyjny konc. ży
czeń dla honorowych krwio
dawców

13.50 Telewizyjny film do
kumentalny: „Straszyki” reż.
W. Roltay

14.10 Antologia dramatu po
wszechnego — A. Strindberg:
„Zabawa z ogniem”, reż. I.
Wollen

15.35 Losowanie Dużego Lo
tka

15.45 „Skarbiec”
his t.-kult.

16.25 Studio Sport: Mistrzo
stwa Świata w łyżwiarstwie
figurowym — solistki

17.45 Teleexpress
18,00 Gdzie sa taśmy z tam

tych lat — program G. Lasoty
18.30 Butik
19.00 Dobranoc: ..Przygód

kilka wróbla Cwirka”
19.10 Z kamerą wśród zwie

rząt: „Popatrzmy na nogi —

płazy i gady”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Spokojna

film fab. prod,
Eduard Molinaro

21.30 Francesco

program rozr

21.55 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzielorz
22.05 Studio Sport: Mistrzo

stwa Europy w tenisie stoło
wym — finał debla mężczyzn

22.35 DT — Wiadomości
22.45 Telewizyjny przegląd

sportowy
*23.15

min.):
franc.,

23.50

miłość” —

franc. reż.

Napoił

Literatura i Eros (30
„Rózgi” — film prod.
reż. Harry Kumel
Zakończenie programu

PROGRAM n

9.55—12.55 Trzy godziny z

TV Katowice
12.55 NURT: Wychowanie

dla pokoju
13.25 NURT: Człowiek w

Iro fPT*7P
13.55 NURT: Praktyki ucz

niowskie
Sobota w „Dwójce”:
14.25 Powitanie
14.30 Studio Sport: Finał

Pucharu Świata w narciar
stwie alpejskim — slalom spe
cjalny mężczyzn

15,00 „5—10—15” — program
dla dzieci i młodzieży

16.30 W kręgu kina:
camera — czyli filmy
Juliana”

17.30 Spektrum
18.00 KRONIKA (Kr.)
18.30 IX Przegląd Piosenki

Aktorskiej — Wrocław ’88: Gala
19.30 Alfa i Omega: „Skrzy

dlaty problem”
20.00 Ca.pella Gedanensis
20.40 Święto słowa — Świd

nica ’88
21.30
21.45

ode. 3
22.45 „Moje piosenki” — Le

szek Długosz
23.25 Wieczorne wiadomości

9.30 „Przegląd tygodnia” (dla
nieslyszących)

10.05 Film dla nieslyszących:
„Nad Niemnem”, ode. 3 — se
rial TP

11.00 „Krótkofalowcy” —

wojsk program publicyst.
11.3Ó Lokalny koncert ży

czeń
Niedziela w „Dwójce”:
11.5.5 Powitanie
12.00 Tajemnice

Gdańska
12.15 Jutro poniedziałek
1'2.45 „Zwierzęta świata”,

bdc. pt. „Ostatnia obława”, cz.

2 — film przyrodn. prod. ang.
13.15 „Organy — próba

zbliżania” — progr. J. Erd-
mana

14.00 „Otwarty — to znaczy:
jaki?” — rep. o 8 Międzyna
rodowych Spotkaniach Teatru

Otwartego we Wrocławiu
14.40 Kino familijne: „Wszy

stkie stworzenia duże i małe”,
ode. 6 pt- „Grunt to doświad
czenie” — serial prod ang.

15.30 Kalejdoskop filmowy
„Kino-Oko”: „Magiczne mia
sta — Gimbuktu” — film do
kumentalny prod. RFN

16.35 Wideoteka
17.30 Podróże w czasie 1

przestrzeni: „Jedwabny szlak”,
ode. pt. „Przez pustynię Ka-
ra-Kum” — film dokum. prod.
jap.

18.20 Studio Sport: Półfina
ły i finały Mistrzostw Europy
w tenisie stołowym mężczyzn

19.00 Wywiady Ireny Dzie-
dafte: dr Jerzy Swiderski —

kierownik Wydziału Polityki
Kadrowej KC PZPR \

19.30 Galeria „Dwójki”, —

rekomendacje — dyplomy ’87
20.00 Studio Sport: Mistrzo

stwa Europy w tenisie stoło
wym oraz finał Pucharu Świa
ta w narciarstwie alpejskim

20.55 Na planie „Makbeta” —

rep. J. Białego
21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy małego

ekranu: „Korzenie — następ
ne pokolenia” ode. 12 — se
rial prod. USA

22.35 Wieczorne wiadomości

i”

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

„Non
pana

Panorama dnia
„Dobre zachowanie",

— serial prod. ang.

NIEDZIELA

PROGRAM I

9.05 Pionierska Jaskółka
10.45 „Krzysztof Kolumb” (4)
12.20 „Strach ma wielkie o-

czy” — opowieść
13.40 Mieszanka melodii ra

dzieckich
14.30 „I pozdrów jaskółki —

film czeski
16.40 „Stara cegielnia” (7)
17.10 „Żywa planeta” — se

rial ang.
18.20
18.30

20.00
20.30

niedzieli — progr. rozrywk.
22.45 „Oskar i Valentin” —

film franc,

PROGRAM n

Wieczorynka
Studio Jezerka
Fotel dla gościa
Zostańcie z nami do

MS w jeździe fig. na

7.20 Program dnia
7.25 Wszechnica

wiejskiej
7.50 Pę gospodarski! —

mag. spraw wiejskich
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:
’,Goście”, ode. 6 pt „Tajem
nica wielkiego nauczyciela”

10.30 DT — Wiadomości
10.35 Osobliwości przyrody:

„Małpka ze Śnieżnej Góry” —

film przyrodn. prod. Jap.
11,05 Siedem anten
11.35 Kraj za miastem
12.00 Poranek symfoniczny

WOSPR 1 TV; wyk.: WOSPR
i TV w Katowicach

13.00 Teatr dla dzieci: M.

Konopnicka: „Niezwykłe przy
gody krasnoludków 1 sierotki
Marysi”, cz 4 (ost.) pt. „Po
wrót do kryształowej groty"

13.50 Telewizyjny koncert

życzeń
14.45 Portrety: „Przyczynki

do życiorysu” — film dokum.
o Aleksandrze Kamińskim, rei.
H. Miroszowa

15.30 Studio Sport: Mistrzo
stwa Świata w łyżwiarstwie
figurowym — pokazy mi
strzów

17.15 Teleexp<ress
17.30 Studio Sport: Mistrzo

stwa Europy w tenisie stoło
wym — gry półfinałowe ko
biet

18.10
sza

18.30
19.00

fy”
19.30
20.00
— serial TP

20.55 Sportowa niedzielą

rodziny

Marek Sierocki zapra*

Antena

Wieczorynka: „Smur*

3

Dziennik telewizyjny
„Nad Niemnem", ode.

. 15.30
lodzie

17.30
_ _________

Cz. Budzejowice — VSŻ Ko
szyce

20.00 „Słońce w sieci” —

film słów.
21.45 „Henryk IV” — prze

niesienie spektaklu teatralne
go

I liga hokeja: Motor

NIEDZIELA

PROGRAM I

Chodźcie z nami...8.30
dla dzieci

10.40 "

11.30
12.00
12.45
15.30

lodzie
17.35 Przyroda dla jutra
18.20 “

18.30
chovce

20.05
tawą”

21.45
progr.

22.55

„Prascy grzesznicy”
Obiektyw
Koncert
Auto-moto revue

MS w jeździe fig. na

Wieczorynka
Zejdziemy się na Vla*
— progr. rozrywk. ••

„Pantomima nad Weł*

„Da Capo es,presivo”
muzyczny
Na 64 polach

PROGRAM II

Box
A. Weber: „Passaca-

10.45
16.30

glia” — na orkiestrę, op. 1. -

17.30 Matura związkowca —

muz. progr. rozrywk.
18.20 Emancypacja — roz

mowa

20.05 „Kapitan Fracasse” —

film franc.
21.50 Aktualności
22.10 „Zostanie to między

nami” — komedia

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.
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CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ Re
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Na

świąteczny
stół

Anmnmi

Za kilka dni Wielkanocne Święta. Będą one

zapewne dużo skromniejsze niż zaleca staro
polska kuchnia. Tradycyjnie, w okresie tych
właśnie Świąt spożywano wiele potraw mię
snych, a ciasta piekło się z dodatkiem dużej
ilości orzechów i migdałów. Ceny tych i in
nych „dodatków” są wysokie, ilość ich więc
dostosujemy do możliwości naszych domo
wych budżetów. Może aprobatę Państwa
ska

w-

AUSZPIK Z KURY — DELIKATNY
W SMAKU I NIETUCZĄCY

Do 2 i 1/2 litra wrzącej i osolonej wody
dajemy oczyszczone jarzyny: 3 marchewki, 2
duże pory, mały seler, 2 duże cebule, pęczek
zielonej pietruszki, 10 ziaren pieprzu, 2 goź
dziki, a także szyjkę i skrzydełka z kury. To

wszystko gotujemy jeszcze pół godziny.
To w tym czasie dodajemy kurę — najlepsza

byłaby taka ważąca około 1,5 kg, ale nie mo
że być tłusta. Wszystko razem gotujemy je
szcze godzinę.

Ugotowaną kurę wyjmujemy z rosołu, u-

suwamy kości i skórę. Mięso kury, kiedy już
się ochłodzi, dzielimy, na małe porcje. Wy
war przelewamy przez sitko i gotujemy je
szcze, aż zostanie 1 litr rosołu.

Do gorącego rosołu dodajemy żelatynę. Po
nieważ aktualnie używamy wielu rodzajów
żelatyny, najlepiej trzymać się przepisu za
wartego na opakowaniu. Niech rosół stygnie.
20 dag chudej, szynkowej kiełbasy, a jeszcze
lepiej szynki, kroimy w kosteczkę.

Do salaterki wlewamy auszpik mniej więcej
na grubość 1 cm, a kiedy zastygnie, układa
my na nim kawałeczki kury, trochę szynki i
nalewamy tyle płynnego auszpiku, aby mięso
było przykryte. Na kolejną, zasiudzoną war
stwę auszpiku znowu układamy kurę i szyn
kę, zalewamy .auszpikiem. Napełnioną sala
terkę wstawiamy do lodówki Danie to naj
lepiej przygotować dzień wcześniej, aby ga
laretka ładnie stężała. Kiedy chcemy przeło
żyć auszpik na półmisek — najlepiej owinąć
na chwilę salaterkę ściereczką wcześniej za
nurzoną w gorącej wodzie i wyżętą. Możemy
półmisek z auszpikiem przybrać listkami sa
łaty, papryką, zielonym ogórkiem, połówka
mijaj —jaki czym — tojuż zależyodin
wencji gospodyni i zasobów spiżarki.

Jeśli ma to być danie wybitnie dietetyczne,
porcje skrapiamy sokiem z cytryny. Dla tych,
którzy cenią sobie rozkosze podniebienia po-
dajemy sos tatarski.

AUSZPIK — słowo to pochodzi prawdopo
dobnie z niemieckiego i znaczy naszpikować
(może chodzi o naszpikowanie galarety róż
nymi, dobrymi rzeczami). Tak twierdzi Glo
ger, inni znawcy przedmiotu wywodzą auszpik
od francuskiego „aspik” czyli galareta.

GALARETA to żelujący płyn przygotowa
ny po prostu z żelatyny, albo na wywarze z

nóżek wieprzowych, albo cielęcych, z głów
rybich — z dodatkiem warzyw Czasem jest
barwiona wywarem z buraka, albo szpina
ku, ale zawsze jest przezroczysta. W auszpi-
ku od wieków podaje się owoce, jarzyny, ry
by, drób, mięsa i pasztety, w staropolskiej
kuchni cieszył się dużym uznaniem.

WIELKANOCNY CHLEB

Tak naprawdę to nie jest chleb, ale słod
kie, aromatyczne i bardzo soczyste, ciasto. A

dlaczego chleb? Bo tradycyjnie nadaje mu

się formę bochenka Chleba i piecze na blasze,
albo w podłużnej formie.

Pół kilograma ziemniaczanej mąki i poje
dynczy proszek do pieczenia przesiewamy na

stolnicę, dodajemy 20 dag cukru, 2 całe jaja i
podwójną paczkę cukru waniliowego, a tak
że 20 dag masła i 25 dag dobrego, niekwaśne-

go i tłustego białego sera (zmielonego albo
przetartego przez sitko). Z podanych skład
ników wyrabiamy ciasto szybko, ale bardzo
dokładnie. Pod koniec dodajemy jeszcze 3
łyżki rumu i trochę rodzynek (im więcej, tym
lepiej), a także obrane i zmielone migdały
(przydałoby się 10—15 dag). Ja dodaję też o-

tartą skórkę cytrynową, ale mogą być 3—4
krople esencji cytrynowej.

Z ciasta natomiast formujemy podłużny
bochenek i układamy na natłuszczonej i wy
sypanej mąką blasze, albo wkładamy je do
podłużnej, natłuszczonej i oprószonej mąką
foremki.

Ciasto pieczemy w dobrze wygrzanym pie
karniku. ale w temperaturze nie wyższej niż
180—190 stopni C. Powinno być upieczone
mniej więcej po 70—80 minutach, ale najle
piej sprawdzić babciną metodą, a więc paty
czkiem, czy jest już gotowe.

I teraz czynność bardzo ważna: upieczony,
gorący, bezpośrednio po wyjęciu z piekar
nika chleb kilkakrotnie smarujemy roztopio
nym masłem i obficie obsypujemy cukrem
pudrem. W ten właśnie sposób chronimy
ciasto przed wyschnięciem i zapewniamy tę
wyjątkową_ soczystość.

(LE)
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Gdzie wymienić
amortyzatory?

Po zimie warto wymienić
amortyzatory w pojeźdzae. je
żeli utraciły już swe własno-

_ ___ _______ ______

fci. Ale to wcale nie prosta spodziewana jest dostawa o-

pon bieżnikowanych 165X13
(■do „FSO 1'500”. „łady” ftp.) w

cenie 4100 zł/szt. oraz opon
175X13 (do „poloneza” itp.) w

cenie 4800 zł/szt. Przy obec
nie obowiązujących cenach de
talicznych nowego ogumienia

ogumienie bieżnikowane. W
tygodniu przedświątecznym
mają być w sprzedaży bieżni
kowane opony do „żuka” i
„nysy” 6.50X16 w cenie 4800
zł/szt. Natomiast w kwietniu

•prawa, bo amortyzatorów z

reguły brak. Okazuje się. że
nie wszędzie Przykładowo —

stacja obsługi Automobilklu
bu Krakowskiego w Nowej
Hucie przy uL Klasztornej I

jako placówka podopieczna

podaje po raz 595. WOJCIECH MACHNICKI

Fabryki Amortyzatorów w

Krośnie dysponuje elementa
mi tłumiącymi przynajmniej
do polskich pojazdów. Obe
cnie można tam wymienić a-

mortyzatory do „FSO 1500”,
„fiata 125p” — przednie po
3250 ' zł/szt.. tylne po 3450
zł/szt., do „fiata 126p” —

przednie po 2850 zł/szt., tyl
ne po 2800 zł/szt.. do „polo
neza” — przednie po 3200 zł/
szt., tylne po 3550 zł/szt. O-
czywiście nie ma ich w nad
miarze. ale kto zamierza do
konać wymiany amortyzato
rów powinien przede wszyst
kim kontaktować się ze sta
cją AP Kraków.

Opony bieżnikowane
za jedną trzecią

ceny nowej opony
Również w stacji obsługi

Automobilklubu Krakow
skiego mo-żna się zaopatrzyć w

nie są te ceny za opony bież
nikowane zbyt wysokie.

VIDEOEKSPRES
The Mechanic (Mechanik)
reżyseria Michael Winner

W środowisku amerykańskich
gangsterów mechanikiem nazywa się
płatnego mordercę. Trzeba przyznać,
że bohater filmu opanował swoje
trudne i niebezpieczne rzemiosło,
specjalizuje się w inscenizowaniu
nieszczęśliwych wypadków i zgo
nów pozornie naturalnych. Tak też
postępuje Charles Bronson, kreują
cy tym razem — nietypowo — ne
gatywnego bohatera. „Mechanik” to

sensacyjne kino „pełna gębą!’.
Carrie
reżyseria Brian De Palma

Carrie ma kilkanaście lat. Chodzi
do szkoły gdzie otoczona jest wrogo
ścią. Codziennie staje się ofiarą nie
wybrednych żartów i drwin. Ta sła
ba psychicznie i nadwrażliwa dzie
wczyna obdarzona jest zdolnościami
telekinetycznymi. Taki jest punkt
wyjścia najsłynniejszego filmu Bria-
na De Palmy. Film ten choć zalicza
ny do gatunku horrorów, pozbawio
ny jest typowego sztafażu sił nad
przyrodzonych i szatańskich mocy.
Całość wyśmienita. (HOR)

CYFRÓWKA
Nr 31

...to tak jak krzyżówka — z tą różni
cą, że zamiast haseł każda litera zo
stała zastąpiona cyfrą (imiona, nazwy
lub nazwiska i inne rzeczowniki użyte
są w pierwszym przypadku liczby po
jedynczej). W diagramie obok znajdu
ją się litery, które zostały użyte w cy-.
frówce, trzy z nich są już umieszczone
— aby dać początek...

Rozwiązanie ndieży nadsyłać do
2 kwietnia br. z dopiskiem „Cyfrówka
nr 31”. Wśród nadawców prawidłowych
odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród książ
kowych.

ZNR60ROZWIĄZANIE CYFRÓWKI
„GK”

A—5,B —17,C —1.
— 6,F —15,G —12,

— 21,J —22,K — 25,
— 23,M —16,.N — 13, _

— 9,R —2,S —24,T —3,U —

~ 10.

D—18,
H—14,
L—19,
O—20,

:E
:i
:Ł
:p
; W—7,Y —4,Z -8,Ż
; Nagrody otrzymują: A Kurdziel
: Miękinia, E. Depta — Solina, S. Kubas

■ — Krynica, M. Biłoś — Bochnia. J.
■ Ślusarczyk — Wola Filipowska.

przednie po

Komis „Polmozbytu”
rozwija działalność

’ Komis używanych samocho
dów prowadzony przez „Pol-
mozbyt” w Krakowie przy al.

Pokoju 81 staje sie coraz po
pularniejszy. Obecnie na pla
cu znajdują sie m. in. 3 „fia
ty 126p”. „wartburg 353” „tra
bant combi”. „zaporożec”
„wołga gaz 24”. Warto wie
dzieć. że samochody z komisu

„Polmozbytu” mogą kupować
również jednostki gospodarki
uspołecznionej.

Oprócz usług komisowych
„Polmozbyt” prowadzi też po
średnictwo. za opłata 1 proc,
rejestruje umowy kupna-sprze
daży pojazdów mechanicznych.

• Zdziwienie wywołuje w na
szym kraju kult zdrowia tak

charakterystyczny zwłaszcza dla

społeczeństwa amerykańskiego
To stamtąd rozlewają się fala
mi po świecie wszelkie modv na

jogging, aerobic, doniesienia o

dietach. Dlaczego? Bo tam prze
wlekła choroba, nie daj Boże o-

peracja, oznacza katastrofę ma
terialną dla średnio zamożnej
rodziny. U nas

można wrażenie,
płaca, a ludzie

szpitali. Nie jest
bieganie o dobrą kondycję, o to

żeby nie zachorować. Teoretycz
nie bezpłatna służba zdrowia —

ten symbol nowych stosunków

społecznych — odbija się fatal
nie na naszych poglądach na

profilaktykę. To słowo pozosta
wione jest bez treści od dzie
siątków lat. Ludzie uganiają za

różnymi rzeczami, wartość naj
wyższą — zdrowie — niewiele ce
niąc. Gdy w jednej z tarnow
skich szkół chciano wprowadzić
surówki na drugie śniadanie, ro
dzice wahali się czy wydać po
150 zł (miesięcznie!) na ten cel

® Zdrowy styl życia można

zaszczepić w społeczeństwie po
przez mechanizm cenowy. W
RFN paczka papierosów kosztu
je 4 marki, czekolada markę a

nawet mniej Podobnie przecież
można różnicować ceny piwa i
soków owocowych, na korzyść
tych drugich. Mówiono mi o re
klamie widzianej Wiedniu:

woda mineralna droższa od pol
skiej . wódki.' Jakaż musi być
zdrowa! — pomyśli klient...

czasem odnieść
że choroba po
pchają się do
w obyczaju za

O Kanadyjski czarnoskóry
sprinter Ben Johnson, bezkon
kurencyjny na bieżni jest we
getarianinem. Podobną dietę
stosuje Martina Navratilova i

Andrzej Grubba Jakże pocią
gający może być dla młodych
ludzi przykład ulubionego spor
towca. I jak wiele dla propa
gowania zdrowego stylu życia
mógłby zrobić sport. Gdybyż
rzecz tę zrozumieli ludzie nim

kierujący. Młode dziewczyny
może przekonać dodatkowo ar
gument: będziesz miała lepszą
cerę, idealną linię, będziesz ład
niejsza, bardziej pociągająca, bę
dziesz się podobać Młodzieży po
winniśmy dać motywację, aby
dbanie o zdrowie weszło jej w

nawyk. A może zacząć od tego,
co zrobiono w 1 Liceum w Tar
nowie, organizując kiermasz

zdrowej żywności (26—27 mar
ca). Jakaż to szkoła życia; cała
ta krzątanina, kontakty z PHS
ze sklepami, przygotowanie pla
katów, redagowanie icb treści
reklama, kontakty ,z - prasą,
kompletowanie książek — ileż
to angażujących zajęć, jaki
sprawdzian przedsiębiorczości.

• Na wspomnianym kierma
szu kupić będzie można książ
ki wydawnictwa „Znaki Czasu”

działającego pod protektoratem
Kościoła Adwentystów Dnia

WIERZYC NA SŁOWO

Zespół socjologów, któ
rym kierowała doc. Barba
ra Szacka z UW dokonał
analizy‘rzeczywistości n&
podstawie podręczników,
czasopism i programów ra
diowych dla dzieci. W kreo
wanym obrazie
skrajny idealizm,
przyzwyczajane sa do my
śli. że żyjemy w kraju po
wszechnego dobrobytu i
niezmąconej sprawiedliwo
ści. Przygotowywane sa do
uległości i paternalizmu.
Świat społeczny składa się
przede wszystkim z rodziny
(w której dominuje ojciec),
szkoły i... całego
Dziecko dowiaduje sie.
Polska jest krajem socjali
stycznym. a rządzi w nim
lud. Władza — dyżurny,
gospodarz klasy, naczelnik
gminy są przy tym uoso
bieniem cnót: sprawujący
kontrole lepsi od porząd
kowych. Natomiast ucznio
wie i obywatele — bierni,
bezwolni i potrzebujący
„światłego kierownictwa”:
Najbardziej jednak intere
sujące jest zestawienie tre
ści podręczników i opinii
dzieci na temat władzy —

nisze Piotr Sarzyński w

, POLITYCE”, Na pytanie o

to. kto w naszym kraju ma

władze zaledwie nieco po
nad 7 nrocent uczniów wy
mieniło takie grupy jak:
Polacy łydzie, ludzie oracv.

robotnicy nodczas gdy rząd
i gen. Jaruzelski pojawili
sie w ponad 60 proc, odpo
wiedzi.
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Siódmego. Dr Stanisław Dąb
rowski, dyrektor wydawnictwa:

Całą pracę dydaktyczną prowa
dzimy w tym kierunku — by
uczyć zachowania zdrowia Wy
dobywamy te nauki biblijne
które są pomijane w innych re-

ligiach chrześcijańskich. Jest

a zdrowie

się, 28.
29. wie-

ozdoba

nasza teologia zdrowia. Dziś iy-
jemy, dziś mamy kształtować
rzeczywistość w trosce o zdro
wie, szczęście i radość życia.

Wydawnictwo „Znaki Czasu”

szczyci się 618 tys. nakładu, z

czego aż 305 tys. tematycznie
wiąże się z higieną życia.

<2> „Zdrowa kuchnia” — czte
ry wznowienia w ciągu dwóch
lat.

Nr 13

Pionowo: 1. pokrzepienie
cha, 2. do wyrobu farb olejnych,
3. nie na dziadowską kieszeń,
4. estradowy utwór wokalno-in-

strumentalno-recytatorski, 5. jest
niebieski, jest w cieście i w

gardle, 6. romantyczne odkry
cie, 10. sfuszerowana robota, 12.

nouii dał więcej, a drugiemu zdecydowanie mniej.
Józef L. rzecz całą uznał za bardzo niesprawiedliwą
i zapowiedział, że dochodzić będzie swoich racji przed
sądem. Jak powiedział tak zrobił.

Postanowił doprowadzić do unieważnienia testamen
tu a swoje roszczenia opierał na znanych nam już
argumentach. Ciężko chory ojciec nie mógł rozporzą
dzić swoją wolą, nie mógł postępować tak. jak dykto
wało mu sumienie i ojcowskie uczucia. Nadzwyczaj
chciwy Andrzej Ł, — twierdził dalej powód — do

Okazuje się, że nie tylko klub „Pekaes Dębnicki” zajmuje
się w Krakowie „produkcją” motocykli do sportu. Jak po
informował kierownik sekcji motorowej KS „Hutnik” —

mgr inż. WIESŁAW TRZEPŁA — również w Nowej Hucie

wybudowano 4 motocykle przeznaczone do rajdów obser
wowanych. w oparciu o „Simsona enduro”. Było to możliwe
dzięki pomocy zarządu klubu i opiekującego się sekcją moto
rową Wydziału Transportu Samochodowego HiL. Motocykl
(widoczny na zdjęciu) zbudowany został na bazie ramy se
ryjnego motocykla „Simson S 51 enduro" z przystosowaniem
geometrii do potrzeb triala. Silnik o pojemności 50 cęm po
chodzi również z tego motoroweru, koło przednie mierzy 21
cali średnicy, tylne — 18 cali, błotniki -są z żużlowej „ja
wy”. Pojazd waży 62 kg. Koszt własny motocykla po cenach
ub. roku wyniósł ok. 170 tys. zł.

Sekcja motorowa KS „Hutnik” nie ma zamiaru podjęcia
seryjnej produkcji takich motocykli. Niemniej jest to możli
we, bowiem wszystkie części użyte do tej naprawdę
elegancko zrobionej maszyny (widziałem ją podczas rajdu na

forcie Bodzów w minioną sobotę i niedzielę) są ogólnie do
stępne. Niech przykład „Hutnika” będzie jeszcze jednym
przyczynkiem do dyskusji na temat, co dalej z polskim
motocyklem.

Poziomo: 7. drukarstwo,
los jeńca, 9. co siedem dni

nowy, 11. bez słuchu — na

dną śpiewa, 13. zgoda, 15.

niej kwiat, 17. tanie, kolorowe

płócienko, 19. po chorobie wra
ca do zdrowia, 22. potrzebne w

łodzi, 25. nic na swoim miejscu,
27. roślina wspinająca
wiadomości w kopercie,
szadło z kołkami, 30.
laurki od wnuczki,
skoszonej koniczynie.

to

— prze
radiowy

zebrał w

wywiady
zdobyte przy

emitowa

O „Leki z bożej apteki” —

100 tys. egzemplarzy, cztery

wznowienia, pozycja wyczerpa
na.

0 „Yademecum wegetariani
na”, autor Jan Kucharczyk
wyd. I — ta zupełnie jeszcze
ciepła książka będzie do kupie
nia w Tarnowie podczas kier
maszu w I Liceum, któremu

patronuje Krajowe T.owarzy
stwo Propagowania { Zdrowej
Żywności.

„Zanim zapalisz
czytaj” Dziennikarz
Stefan Zaiączkowśki

’

tej książce felietony
i doświadczenia

redagowaniu audycji
nej w każdy czwartek na UKF
w programie II o godzinie 18.06

Kościół

Siódmego,
(centralę)
ul. Foksal

sięcznik
religijnym i społecznym" o ta
kim samym tytule jak wydaw
nictwo. Marcowy numer „Zna'
ków Czasu” jest monotematycz
ny, poświęcony SERCU. Zamie
szcza m in. wywiad z wybit
nym kardiologiem prof. dr. hab
Jlarią Hoffman, dyrektorem In
stytutu Kardiologii Pani profe
sor odpowiadając na pytanie: co

robić, aby ustrzec się chorób po
wiedziała:

„Mieć dobrych rodziców w

sensie genetycznym”, od począt
ku żyć pogodnie, uśmiechać się
wzajemnie do siebie, dobrze się

Adwentystów Dnia

mający swą siedzibę
w Warszawie, przy

8, wydaje też mie-

.poświęcony sprawom

mała, kręta uliczka. 14 buźka
lwa, 16 słynny poemat Puszki
na, 17. głęboki jar. 18 eztero-

konny powóz 20 żółty pieniążek,
nie ze złota 21 sposób na za
warcie znajomości w nie najlep
szym guście, 23 liście-igielki, 24.
szelma, hultaj, 26. duża,
szysta baba, 27. cieknie

nego zwierza.

żarna-
z ran-

nadsy-
kwiet-

Rozwiązania prosimy
łać w terminie do 2
nia 1988 r (decyduje data stem
pla pocztowego)'z dopiskiem na

kopercie:
Wśród Czytelników,
deślą prawidłowe
redakcja rozlosuje
postaci 10. książek

„Krzyżówka nr 13”.

którzy na-

odpowiedzi,
nagrody w

ROZWIĄZANrE
KRZYŻÓWKI NR 11.

Poziomo: 7. jednolatek, 8. mo
nitor, 9. awiator, 11. Amon, -13.
nestor, 15. asysta, 17. stępak, 19.

kinematograf. 22 kotlet, 25. Uj-
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narodu,
że

odżywiać, pracować i robie

tej pracy to, co się lubi. No, a

dalej unikać rodzinnych kon
fliktów, posiąść pogodę ducha,
mieć dobrych sąsiadów i dobre
stosunki w pracy. Możemy po
nadto kupić sobie psa. odbywać
z nim spacery, kupić sobie

działkę i uprawiać ją lub ho
dować kwiaty na balkonie

Wszystkie te działania plus sta

la kontrola nad własnym postę
powaniem. dbałość o dobre sa

mopoczucie poprzez satysfakcje
z naszej pracy, brak stałej i

bezsensownej pogoni za pie
niędzmi, mogą uchronić nas

przed licznymi w obecnych cza
sach chorobami serca”

W. tym samym numerze „Zna
ków Czasu” — a będzie je mo
żna nabyć również podczas kier
maszu - artykuł doc dr. hab

Aleksandra Ożarowskiego, naj
większego polskiego autorytetu
w dziedzinie ziołolecznictwa, na

temat roślin leczniczych stoso
wanych w chorobach serca

'

naczyń krwionośnych.
• W tygodniu przedświątecz

nym powinny już dotrzeć do

Krakowa pastylki drożdżowe

„Lewitan”, jak mnie zapewnio
no w sklepie „Zdrowa żywność”
przy ul. Solskiego.

HALINA KLESZCZ

pest, 27. kapsla, 28. trik. 29. pli
szka, 30. latarka, 31. odweto
wiec.

Pionowo: 1. Wasowski, 2. Hek
tor, 3. antrakt, 4 falanga, 5.
lewica, 6 Zapolska. 10 inkuna
buł. 12 kapitanat. 14 omnibus
16. sprawka, 17. szejk, 18. kogut,

20. Topolski, 21. puszkarz, 23.
ostatek, 24. enklawa, 26. trzoda,
27. kutner.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr11,z
1988-03-12 13 książki otrzymują:
Z. Mosur - Skała J. Kaspero-
wicz - Rabka W. Moskwa —

Bochnia. S. Nierodziński — Brze
sko, J. Tylka - Nowy Targ,
D. Wąs — Skawina B Mróz —

Łazy Brzyńskie. W. Smogorzew
ski, Cz. Stachowicz, T. Meszko
— Kraków.

Nagrody prześlemy pocztą.

=

5

fowi L. negatywną opinię Pijak, awanturnik, zły go
spodarz. Takie też o synu zdanie miał Jan L. wie
lokrotnie dzieląc $ię swymi ojcowskimi refleksjami
z sąsiadami Nie bez znaczenia był także fakt, że pod
czas choroby Jana L. jego syn Józef Ł„ nie przeja
wiał ojcem większego zainteresowania, zdarzyło się
natomiast, że kilkakrotnie W stanie nietrzeźwym zrobił
mu karczemne awantury Zdaniem niektórych miesz
kańców wsi Józef L. otrzymał od ojca i tak więcej
niż na to w rzeczywiście zasługiwał.

ś
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Nienawiść, jak wiadomo,
jest uczuciem niszczyciel
skim; nienawiść prowadzi czę-

■sto do czynów gwałtownych
i nieobliczalnych, których
skutki bywają tragiczne.
Tragiczna i niszczycielska
była nienawiść dzieląca An
drzeja i Józefa L.

Wszystko zaczęło się od

sporów natury majątkowej.
Na mocy testamentu sporzą
dzonego przez Jana L. (jego
żona zmarła wcześniej) u-

iłin A przywilejowanym spadko-
2 j E nA I DA biercą został Andrzej L. Zo-

* stal dlatego, że to właśnie.
on wraz ze swoją rodziną opiekował się przed śmier
cią ciężko chorym ojcem, to właśnie on zyskał sobie

większe uznanie właściciela 12-hektarowego majątku.
W przeciwieństwie do swojego brata poważnie zajmo
wał się gospodarką, był oszczędny, pracowity. Józef
L. natomiast z uwagi na swoje ciągoty do kieliszka,
na tzw. „lekką rękę” przy wydatkach, nie dawał —

zdaniem ojca — gwarancji należytej troski o rodzin
ną ziemię. Na mocy zapisu Więc ta w całości przypadła
Andrzejowi L., a Józef L. musiał się zadowolić reszt
kami — czyli kilkoma maszynami i gotówką w kwo
cie 1,5 miliona złotych.

Do pierwszej scysji doszło podczas stypy. Józef L.

gdy już trochę wypił, gdy do głosu doszły emocje, ob
rzucił brata wyzwiskami zarzucając mu wykorzysta
nie przedśmiertnej niesprawności fizycznej i intelek
tualnej ojca, który przymuszony sytuacją jednemu sy-

I

. Wyrok sądu pierwszej instancji był dla Józefa L.

niekorzystny Oczywiście „pokrzywdzony” syn natych
miast złożył rewizję licząc, że będzie ona skuteczna.
IV swoich rachubach pomylił się jednak, gdyż sąd
wojewódzki utrzymał w mocy rozstrzygnięcie sądu re
jonowego. Finał ten Józef L. nazwał „jednym wiel
kim oszukaństwem" Racjonalne przesłanki sądowej
decyzji nie trafiały do jego świadomości.

Jak lo u prymitywnych ludzi bywa. Józef L. topił
żal w wódce Po opuszczeniu gmachu sądu wrócił do

rodzinnej wsi i zamiast do domu powędrował do re
stauracji. Wychylał jeden kieliszek ta drugim; a po
nieważ stawiał również znajomym znajdującym się
w knajpie znalazł liczne audytorium, które wysłuchi-

maksimum wykorzystał . ojcowską chorobę dyktując
mu treść testamentu. Testamentu haniebnie krzywdzą
cego jednego spadkobiercę.

W trakcie procesu dokładnie przeanalizowano odpo
wiednie zaświadczenia lekarskie, przesłuchano wielu
świadków. Okazało się, że choroba Jana L. (upośle
dzenie narządu ruchu) nie miała wpływu ną intelęk-
tualną sprawność sporządzającego testament, a zresz
tą ten spisany został nie w chwili agonii, lecz na po
nad rok przed śmiercią. Jan L., gdyby tylko chc'iał,
miał wystarczająco dużo czasu i możliwości, aby pier
wotny zapis zmienić. Jeżeli tego nie zrobił to znaczy,
że do końca swoją decyzję uważał za właściwą.

Zdecydowana większość świadków wystawiła Józe-

wała opowieści sąsiada. Wysłuchiwało ( przyznawało
mu rację gdyż była ona ceną za darmową wódkę.
Jeden z biesiadników stwierdził nawet, że sąd może
wydawać swoje wyroki, ałś przecież nie znaczy to

wcale, iż na bracie, który zagarnął ojcowiznę nie moż
na się zemścić Słowa o zemście zelektryzowały Jó
zefa L...

Mocno już pijany szedł do domu. Skręcił jednak
z drogi i poszedł w kierunku zabudowań brata. Mimo

nietrzeźwego stanu starannie przygotował dzieło znisz
czenia. Przez prawie godzinę gromadził łatwopalne
materiały, aby w końcu dotrzeć do magazynku,
w którym stało kilka kanistrów » benzyną. Rozlał
płyn, a potem rzucił zapałkę. Przez chwilę patrzył
jak płomienie obejmują budynek gospodarczy
i mieszkalny Nasycony zemstą oddalił się bacząc na

swoje bezpieczeństwo Sądził, że zbrodnia podpalenia
ujdzie mu bezkarnie

Pożar był bardzo groźny, zagrażał tyciu śpiących
domowników Kilka jednostek straży pożarnej z tru
dem go ugasiło, a straty oszacowano na ponad 5 mi
lionów złotych Już po kilku godzinach zatrzymano
Józefo L Dowody świadczące przeciwko niemu były
tak jednoznaczne że nie pozostało mu nic innego jak
przyznanie się do winy 1

Sąd który rozpatrywał sprawę podpalenia Uznał, ie

Józef L działał z niskich pobudek, że swojego tak

niebezpieczego czynu dopuścił się to stosunku do bra
ta, który swoim zachowaniem w niczym nie przyczy
nił się do nienawiści żywionej przez Józefa L. Osta
tecznie na niocy wyroku bezwzględny podpalacz ska
zany został na karę 7 . lat pozbawienia wolności.

JANUSZ HANDEREK
X .. .

_

CZY KATOWICOM
GROZI ZAWALENIE?

Po 16 latach śródmieście
Katowic obniżyło sie śred
nio o metr (park Kościusz
ki o 3 metry katedra o 1.1
m).

Stało sie tak w związku
z wydobyciem około 3-me-
trowej grubości warstwy
węgla Pustkę wypełniono
podsadzka ale nie zastapi
ona litej skały. Górnictwo
zamierza rozpocząć drugi
etan eksploatacji z filara
cod śródmieściem. Zanim
Dodjeto decyzje, naukowcy
i praktycy z kilku instytu
tów i placówek przeprowa
dzili dokładne, badania i a-

nalizy Wszvstkib opinie sa

pozytywne Czv jest, to je
dnak słuszna decyzja? Po
dziemna eksploatacja wy
wołuje negatywne skutki
na powierzchni Węgiel
jest jednak niezbędny i nie
ma na dziś rozwiązania,
które zadowoliłoby wszyst
kich — nisze na łamach
.PRZEGLĄDU TYGOD

NIOWEGO" Tadeusz Bie-
dzki. Powinniśmy jednak
szukać go na przyszłość. Bw
za 20 lat wudobywano o 50.
amożeo100mintonwę
gla mniej. A to oznacza re
strukturyzację gospodarki,
o której na naszych i na in
nych łamach wiele napisłt-
no. Niestety, głównie napi
sano.

KUP PRAWO DO EMISJI
Stanisław Czaja, Zbigniew

Jakubczyk i Halina Piotro
wicz przedstawiają na ła
mach ,ŻYCIA GOSPO
DARCZEGO” koncepcie o-

chrony środowiska w Pol
sce oparta na rozwiąza
niach stosowanych dotych
czas w USA Punktem wyj
ścia tei koncepcji jest za
łożenie o niemożliwości
rozwoju gospodarczego, któ
ry nie naruszałby zasobów
naturalnych oraz o zróżni
cowanym koszcie likwida-

.cji emisji zanieczyszczeń _w

poszczególnych przedsię
biorstwach Należałoby wiec
ustalić, ile i iakie substan
cje sa możliwe do przyję
cia przez przyrodę na da
nym obszarze, czyli tzw.

pojemność ekologiczna śro
dowiska. Następny krok, to
określenie rynku uprawnień
do korzystania ze środowi
ska. Rynek taki umożliwia
zakup nrawa do emisji, sub
stancji zanieczyszczającej.
Przedsiębiorstwa miałyby
całkowita dowolność w za
kresie stosowanych techno
logii oczyszczania, a także
wyboru emiterów, .w któ
rych nastapi ograniczenie
wysyłanych zanieczyszczeń.
Nie wolno im tvlko prze
kroczyć wielkości zakupio
nych przez'siebie nraw do
emisji. To w największym

•skrócie. Czy propozycja
jest realna — trudno ocenić,
tego nie sa pewni nawet

jej autorzy. Na pewno war
ta przeanalizowania w sy
tuacji tragicznego stanu
naszego środowiska.

PONADTO PRZECZY
TALIŚMY: 6 W ..PRAWIE
I ŻYCIU” o największej a-

ferze przemytniczej, w ialra
kiedykolwiek w Republice
Federalnej zamieszani byli
polscy obywatele, czyli o

nróbie przemytu przez
dwóch pilotów ..Lotu” kokai
ny o Wartości miliona ma
rek <"> w ..FORUM” o prze
mianach obyczaiów we

współczesnych Chinach (W
jeszcze bardziej oddalonych
rejonach kraju, wśród ubo-
aich chłopów, działaja rów
nież czarnoksiężnicy i cza
rownice magowie i demo
ny).

z


